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Pierwsze dysonanse w debacie sejmowej
Sensacyjna mowa posła gen •  Żeligowskiego

W arszaw a, 2. 12. (S in .) D zis ie jsze posiedze­
n ie  Sejm u, na k tó rym  toczy ła  się dyskusja  nad 
perlim inarzem  budżetow ym  b y ło  charaktery­
styczne o tyle, że n ie  m ów ion o  zupełnie o p re­
lim inarzu  budżetowym , M ów ion o  jed yn ie  o w y ­
darzen iach  dni ostatnich, a n iek tóre p rzem ó­
w ien ia  b y ły  tale charakterystyczne, że nie w y ­
m aga ją  naw et kom entow ania, a jed yn ie  po­
w tórzen ie  ich z diariusza da c zy te ln ik ow i m oż­
ność zdania sobie sp raw y z tego, co nurtu je 
k ra j naw et w  k rzyw ym  zw icrc ied le  obecnego 
Sejmu.
N a  szczególną uwagę zasługu je znam ienne o- 
św iadczen ie generała Ż e ligow sk iego .

Deklaracja Kluba 
Parlamentarnego O .  Z .  N .

P ie rw szy  p rzem ów ił prezes K o ła  Parlam en ­
tarnego Obozu Z jednoczen ia  N a rodow ego  pos. 
p łk. Św idziński, ośw iadcza jąc:

W ysok a  Izb o ! Na terenie Sejm u i Senatu zo r­
gan izow ane zostało K o ło  Parlam en tarne O bo­
zu Z jednoczen ia  N arodow ego . Jako prezes tego 
K o ła  wr je g o  im ien iu  m am  zaszczyt ośw iad ­
czyć :

B iorąc  szynny udział w  akc ji zo rgan izow an ia  
narodu  d la  w ypełn ien ia  przeznaczeń, k tóre  nasz 
n aród  czekają, grupa pos łów  i  senatorów , sku­
p ionych  w  O bozie Z jednoczen ia  N arodow ego , 
postanow iła  pow ołać  do życ ia  K o ło  Parlam en ­
tarne celem  zorgan izow an ia  i  pogłęb ien ia  p ra ­
cy  s w o je j w  Sejm ie i Senacie.

Konstytucja , pod k tórą  w id n ie je  podpis tw ó r­
cy  naszego państwa i  n ieśm iertelnego nauczy­
ciela narodu oraz testament, zaw arty w  czy ­
nach i słow ach  Józe fa  P iłsudskiego, będą na­
szym  drogow skazem . Skupiam y się w ed le  za­
sad, w yrażon ych  w  d ek larac ji lu tow e j płk. K o ­
ca, k tóra  jest dek laracją  ideow ą Obozu Z jed ­
noczenia N a rodow ego  —  jak o  organ izacji na­
rodu.

P rzed łożon y  Izbom  pre lim inarz budżetowy 
będzie szczegó łow o rozpa tryw an y  w  kom isji, 
gd zie  będziem y m ie li m ożność dokonan ia d o ­
k ładnej ana lizy  c y fr  i  fak tów , i  skon fron tow a­
n ia  je j z rzeczyw istością  kraju , oraz m oż liw o ­
ściam i w ypełn ian ia  zadań przez państwo. Tam  
też ok reś lim y  sw ó j stosunek do poszczegó l­
nych  części budżetu.

Stosunek nasz do prac rządu będzie zaw sze 
rzeczow y  z  zachow aniem  pełnej n iezależności 
w  ocenie je g o  działa lności. K ażdy  p o zy tyw n y  
w ys iłek  rządu, zm ierza jący  do pow iększen ia  
s iły , bogactwa i  znaczenia P o lsk i spotka się z 
poparciem  Koła . (O k la sk i).

P o  tym  ośw iadczen iu  p rzem aw ia li pos łow ie  
H yla , H erm anow icz i  Bogusz, k tó ry  zw raca  u- 
w agę na n iebezp ieczeństw o gdańskie i  na to, że 
rząd  n ie je s t skonsolidow any, że brak w  n im  
lin ii po lityczn e j. M ów iąc  o zm ian ie o rdyn ac ji 
w yb orcze j, m ów ca  uważa, że m oże to nastąpić 
ty lk o  w tedy, k ied y  ju ż  powstan ie m ocny trzoa , 
k tó ryb y  się oparł o konstu tycję  kw ietn iow ą , a 
tom  trzonem  m oże być O. Z . N.

Przeciw nieposzanowaniu Konstytucji 
występuję gen. Żeligowski

Z  k o le i zab iera  g łos poseł gen. Ż e ligow sk i, 
stw ierdza jąc, że do O .Z .N . należą ludzie  w yb itn i 
l  znan i z  w ie lk iego  patriotyzm u , uczciw ości i 
oddan ia spraw om  dobra państw ow ego. P o d  icb  
p rogram  m ożna się naw et podpisać. G dyby ktoś 
jednak  m ów cę zapytał, c zy  m oże zg łos ić  akces 
do tego stronnictwa, dostałby odpow iedź nega­
tyw ną. M ów ca daje analizę kon sty tu c ji i s tw ier 
dza, że obóz, k tó ry  obecnie pow stał, pow in ien  
się op ierać na te j konstytucji, op racow anej 
p rzez n a jw yb itn ie js zych  p rzedstaw ic ie li tego 
cbozu, a le  tego  n ie  chcia ł u czyn ić i  zam ierza 
p ó jść  in n ą  drogą. C zy to  jest dobrze? Zaczęło  
się to  w  lipcu  ub ieg łego roku  od  ok ó ln ik a  p. 
prem iera, k tó ry  stw ierdza, że drugą osobą w
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państw ie jes t p. m arszałek  Śm igły-Rydz. K on ­
stytucja  p rzew idu je  inną gradację . P rezydent, 
rząd  .parlam ent, w o jsko . Jakaż zaszła kon iecz­
ność, ażeby ten stan rzeczy  zm ien ić? Jeżeli 
ju ż w  szeregach n a jw yższych  czyn n ików  w  
Pań stw ie  odstępu je się od zasady konstytucji, 
to  cóż m am y m ieć św iętego? T o  co się ostatnio 
stało na teren ie Sejmu, pow stan ie O. Z . N., jest 
da lszym  c iąg iem  w ystępow an ia  rządu z ram  
konstytucy jnych . T a  p o lityk a  jes t w ysoce fa ł­
szyw a. M usim y się bron ić przed rządam i to ­
ta lnym i. M ie liśm y ju ż  k iedyś to ta lizm  m agna- 
terii a lbo szlachecki i m am y dziś m oże tota lizm  
adm in istrac ji. N a  co nam  szukać n ow ych  dróg 
n iezgodnych  z  praw em  i duehem narodu w  ta­
k ich  pociągn ięciach , ja k  okó ln ik  p. prem iera.

M ów ca uważa, że obóz leg ion ow y  pow in ien  w- 
ciejść. Zarzuca, że w p raw dzie  rząd  składa się 
z ludzi u czciw ych  i  dob rych  P o lak ów , ale 
w ch łoną ł w  siebie czynn ik  u jem ny, różnych  
karierow iczów , ludzi n ie m a jących  z  ideą do­
bra państw ow ego nic w spólnego.

M arsza łek : P roszę  pana genera ła  o bliższe 
s form u łow an ie  zarzutu karierow iczostw a . Czy 
pan ma na m yśli, że ka rie row icze  zna leźli się 
w  rządzie?

Generał Ż e lig ow sk i: N ie . M iałem  na m yś li 
u ltra-p iłsudczyków  i u tra-leg ion istów . M ów ca 
w raca  jeszcze do okó ln ika  prem . Składkow skie- 
go, w y w o d zą c : M ia ł on  te z łe  strony, że  b y ł 
w yd an y  w b rew  konsty tu c ji i s tw arza ł dualizm  
na szczytach państwa. Poczucie  od p ow ied z ia l­
ności jes t w  ogó le  u nas P o la k ó w  słabo ro zw i­
nięte. K to  jes t przed k im  odpow iedzia ln y?  K on ­
stytucja m ów i, źe P rezyd en t rządzi się sw oim  
sum ieniem  i że jest odpow iedzia ln y  przed  B o­
g iem  i h istorią , a rząd p rzed  parlam entem . T y m  
czasem p. p rem ier ośw iadcza, że  o trzym a ł ro z ­
kaz od m arszałka, że  jes t przed n im  od p ow ie ­
dzia lny. W  ten sposób w łączy liśm y w o jsk o  do 
po lityk i. W o js k o  pow inno być zb liżone do spo­
łeczeństwa, lecz społeczeństw o w inno zb liżyć  
się do w ojska , a nie w o jsk o  do  społeczeństwa.

P ose ł E k ie rt: Naczelnem u w od zow i na leży  
się hon orow e m ie jsce  w  państw ie.

Generał Ż e lig ow sk i: T a k  jest. N ik t tego nie 
kw estionu je  i tak m ów i konstytucja . W szyscy  
m am y należytą cześć dla M arszałka. M iałem  
zam iar postaw ić w n iosek  z prośbą o co fn ięc ie  
okó ln ika  p. prem iera. N ie  będę tego jednak  ro ­
bił, gd yż  m yś li w  nim  zaw arte są tak  nam 
wszystk im  drogie. G dyby  jedn ak  p. prem ier 
m ia ł to  zrobić, to m am  w rażen ie, że  w szystko 
stanęłoby z pow rotem  na sw oim  m iejscu . N a ­
ród  po lsk i jest spoko jn y  i  w szędzie gó rę  bierze 
zd row y  instynkt. Jeżeli gdzieś są tarcia, to na 
szczytach. (O k la sk i).

P ose ł D udzińsk i ostro  ataku je rząd, a w  spra­
w ie  expose m in istra  K w ia tkow sk iego  ośw iad­
cza, iż  n ie w ie rzy  w  je g o  po litykę.

W icem arsza łek  M udry ośw iadcza, że na spra­
wach, k tóre on poruszy, zna się m oże 20 P o la ­
ków . W  trzecim  roku p o lityk i n orm alizac ji mu­
szę stw ierdzić, że wr stosunkach polsko-ukra iń ­
skich jest i le .  W ład ze  adm in istracyjne postę­
pu ją  inaczej, a inaczej w o jskow e, m im o, iż  na­
ród  ukraińsk i w yraźn ie  ośw iadczy ł się za ar­
m ią. Stosunek U kra iń ców  do budżetu n ie mo­
że być  inny  n iż stosunek rządu do społeczeń­
stw a ukraińskiego,

(Dalsze obrady Sejm u zob. na sir. 3 -c ie j)

Slab ks. Siarhemberga
Wiedeń, 2. 12. PAT. Dziś rano w kościele 

na Kahlenbergu odlhył się w obecności bar­
dzo szczupłego grona osób ślub b. wicekan­

clerza Austrii ks. Starheoiberga ze słynną 
artystką Burgteatru Norą Gregor. Na 'Wczo­
rajszym ostatnim w ys tęp ie  p. G re g o r  w  B u rg  

teatrze publiczność zgotowała jej gorącą 
owację.
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MANIFESTACJA OPTYMIZMU
KRAKÓW, 3 grudnia.

Środowe ekspose p. wicepremiera Kwiat­
kowskiego było piękną manifestacją zdrowe 
go optymizmu. Od słów p. wicepremiera bił 
świeży, zdrowy, chciałoby się rzec: młodzian 
czy powiew wielkich, na miarę wieczności za 
krojonych pomysłów, szerokiej inicjatywy', a 
równocześnie daleko idącego kompromisu. 
Bardzo wielu ludzi nie będzie mogło,- nieste­
ty, optymizmu tego dzielić. Być może, że nie­
wiara ta płynie ze schorowanych stosunków 
wewnętrznych, nie pozwalających na opty­
mizm, być może, że to nie my wszyscy ma- 
my rację, ale właśnie p. wicepremier. Chcie­
libyśmy bardzo, aby tak było. Ale życzenie, 
to jeszcze nie fakt, a my musimy zajmować 
się faktami.

Faktem jest więc p o g a r s z a n i e  się ko­
niunktury światowej. Od marca tr. kiedy 
ceny najważniejszych surowców i płodów rol­
nych osiągnęły maksymalny punkt, rozpoczy 
aa się stała, omal - że nie przerywana de­
grengolada cen, z towarzyszeniem krachów 
giełdowych i powolnym, ale systematycznym 
kruszeniem się kursów akcyj i obligacyj. 
Szczególnie miarodajnymi są dla Polski etny 
światowe zbóż, jako że jesteśmy krajem par 
eicellęnce rolniczym i dlatego, że ostatni 
nasz kryzys był odpryski* m kryzysu świa­
towego, który znów wziął się z międzynaro­
dowego spadku cen surowców. Otóż świato­
we ceny pszenicy ustawicznie maleją i praw* 
dopodobnie jeszcze nadal będą maleć, ponie­
waż we wszystkich krajach, produkujących 
pszenicę szacuje się tegoroczne zbiory w  re­
kordowych liczbach, przekraczających gru­
bo zapotrzebowanie włtsne i krajów impor- 
terskich. Stwierdzenie faktu groźnych i nie­
bezpiecznych chmur na horyzoncie gospoćar 
atwa światowego jest dowodem trzeźwości,
3 jaką p. wicepremier Kwiatkowski patizy 
w przyszłość zaś stwierdzenie związku ko­
niunktury polskiej z koniunkturą światową 
jest tego dowodu trzeźwości dużym wzmoc­
nieniem. Polskę czeka nowy kryzys. Czy kry 
zya ten będzie silniejszym w  przebiegu i głęb 
szym w  skutkach od ostatniego, czy też bę­
dzie tak słabym, jak słabą jest obecna ko­
niunktura, tego w  tej chwili przewidzieć nie 
można. Pocieszajmy się myślą, że boleści 
przyszłego kryzysu będą mniejsze, ale bądź­
my p r z y g o t o w a n i  na kryzys równie 
ostry, co ostatni,

Dopiero pod tym kątem widzenia możemy 
rozpatrywać projekty gospodarcze, które roz 
winąl w  swym ekspose p. wicepremier Kwiat 
kowski.

Zdani, m naszym, jesteśmy na przyjście 
nowego kryzysu przygotowani znacznie go­
rzej, niż przed wybuchem ostatniego kryzy­
su . Jakąkolwiek dziedzinę naszego życia zbio 
rowego weźmiemy, wszędzie widzimy poważ 
ne różnice na niekorzyść teraźniejszości. Mie 
liśmy więc o wiele mniej bezrobotnych, mie­
liśmy o wiele mniejszy ciężar podatkowy, mie 
liśmy wyższe kursy papierów państwowych i . 
akcyj, większe wkłady w  instytucjach kre­
dytowych, mniejsze zadłużenie państwowe, 
znacznie lepszą sytuację skarbową, bo rozpo 
zrządzaliśmy poważnymi rezerwami, które 
posłużyły na pokrycie późniejszych grubych 
deficytów budżetowych, lepszy i wolny od 
ograniczeń dewizowych rynek pieniężny, a  
przede wszystkim mieliśmy ab solutny spokój , 
i bezpieczeństwo w  kraju. Jeżeli chcemy się 
zatem teraz zabezpieczyć przed zbyt boles­
nymi skutkami przyszłego kryzysu, to chy­
ba w  pierwszym rzędzie należałoby wzmoc­
nić szańce i okopy tam, gdzie tego wymaga­
ją  najistotniejsze potrzeby. Jak zwykle w  
takich wypadkach spór nie toczy się o to, 
c z y  wzmocnić gospodarczo kraj, ale j a k i ­
m i  ś r o d k a m i  zadanie to wykonać.

P. wicepremier Kwiatkowski poszedł po 
linii kompromisu. Żadnego postulatu, wysu- j 
wanego przez życie gospodarcze nie uwzględ t

nil w  całości, lecz z każdego przyrzekł c o ś  
zrealizować. Nie przychylił się więc do kon- 
.cepcji generalnej reformy podatkowej, co 
więcej, uznał, że przeprowadzenie takiej re­
formy w  tej chwili nie jest możliwe i celo­
we ze względu na interes państwowy, nato­
miast przyrzekł t. zw. „małą reformę podat­
kową”, polegającą na zniesieniu świadectw 
przemysłowych, zniesieniu podwójnego opo­
datkowania spółek akcyjnych, zryczałtowa­
niu podatku dochodowego dla drobniejszych 
płatników, obniżce kilku podatków pośred­
nich i częściowym zreformowaniu podatków 
komunalnych. Nie przychylił się do wnios­
ków o odetatyzowanie życia gospodarczego, 
natomiast przyrzekł zrównać w obowiąz­
kach podatkowych przedsiębiorstwa pań­
stwowe z prywatnymi, wprowadzić nieokreś 
lony bliżej t. zw. „podatek od etatyzmu”, a 
wreszcie uzależnić zakładanie nowych przed­
siębiorstw etatystycznych od zgody całego 
gabinetu.

Czy u. zw. „mała reforma podatkowa” zbli 
ża nas do stanu przedkryzysowego, czy po­
trafi ona uodpornić gospodarstwo na skut­
ki nowego kryzysu? Mamy wrażenie, że nie. 
Bilans netto tej reformy nie stanowi żadnej 
ulgi dla życia gospodarczego. Zniesienie świa 
dectw przemysłowych zostanie skompenso­
wane podwyżką stawek podatku obrotowego. 
Jeżeli włudzem s karnowym zechce się w  pew- 
nj-m noku podwyższyć wymiary obrotów, 
wówczas cała ta ulga zamieni się na efektyw 
ny wzrost ciężaru podatkowego. R e a l n i e  
ciężar podatkowy nie dozna żadnej zmiany. 
Ale, oczywiście, lepszy już jest wzrost sta­
wek podatkowych aniżeli antygospodarcze i 
bezsensowne świadectwa przemysłowe. Znie 
sienie świadectw ma nastąpić dopiero za rok. 
życzymy p. wicepremierowi Kwiatkowskie­
mu, aby przynajmniej do tego czasu pozos­
tał na stanowisku ministra skarbu i aby nie 
zapomniał zapowiedzi swej zrealizować. W  
sierpniu 7934 r. ucieszyliśmy się wszyscy za­
powiedzią p. premiera Kozłowskiego o gene­
ralnej reformie ciężarów ubezpieczeń społecz 
nych. Tymczasem p. Kozłowski ustąpił, a 
wraz z min przestano mówić o reformie. A  ile 
razy zapowiadano nam już naprawdę gene­
ralną reformę podatkową, taką bez ekwiwa 
lentów i taką rzeczywiście bez „do ut des” ? 
Dlatego też bylibyśmy p. wicepremierowi 
Kwiatkowskiemu wdzięczni za przedłożenie 
projektu ustawy o zniesieniu świadectw prze 
myślowych j u ż  t e r a z ,  na bieżącej se­
sji sejmowej. Verba vo!ant, scripta manent.

Zryczałtowanie podatku dochodowego dla 
drobnych płatników jest jednym z postula­
tów społeczeństwa. P. Kwiatkowski zdecyao 
wał się postulat ten uwzględnić i łączy ć  
go do „małt j reformy podatkowej”. Ale rów 
nocześnie p. wicepremier wspomniał o in­
strukcji, wydanej dla władz skarbowych w  
sprawie zakładania t. zw. „cza rnych list” dla 
płatników, którzy w zeznaniach swych wy­
każą deficyt. Wedle tej instrukcji, płatnicy, 
którzy wykażą normalną, zdrową rentowność 
„nie mogą być za taki rezultat karani” na­
tomiast inni płatnicy będą ligurowac na 
..czarnej liście”. Przyznajemy, że wiadomość 
o tej czarnej liście, wyraźnie wspomnianej 
w przemówieniu p. wicepremiera a opuszczo­
nej w  sprawozdaniu PAT. podziałała na nas 
wybitnie ujemnie, rassus ten zepsuł całą mo

Amnestia w  Palestynie!
Jerozo lim a, 2. 12. Ż A T . W  kołach arabskich 

kursu je uporczyw a pogłoUra, iż  rząd zw o ln i A - 
rabów  in ternow anych  w  obozie koncen tracy j­
nym  w  A k k o  na m ocy  ustaw  w y ją tk ow ych . A - 
rabow ie  m a ją  b yć  zw o ln ien i po m iesiącu p o ­
stu Ramadan. Z  innych  źródeł pogłoska ta nie 
fcoalazła potw ierdzen ia .

W  Beerseba aresztowano sek ietarza z lik w i­
dowanego liiu ra stra jkow ego . Zesłano go do 
A kko  na m ocy ustaw w y ją tkow ych .

KUPON Nr. 1.
I ,  K O N K U R S  Z I M O W Y

dla Czytelników 
„NOW EGO DZIENNIKA"

i e h s j o n a l y :

„Jedynaczka" ui Rabce 
„todhale” w Krynicy 
,,Ś juh“ uf Rabce 
„Sienkieuficztiuika** u/ Krynicy

wę. Znaczy to bowiem, że płatnikowi nie bę­
dzie wolno wykazywać deficytu. Kupiec ży­
dowski, któremu „kochana młodzież” rozwali 
prze-łomem narodowym” warsztat pracy i 

który w żaden sposób nie będzie mógł wyka 
zać zysku —  pójdzie na czarną listę za to, 
że odważył się na arkuszu podatkowym ze­
znać stratę. Albo kupiec, któremu tolerowa- 
ie przez policję pikiety uniemożliwią zarob­

kowanie, pójdzie na czarną listę za straty, 
jakie wykazało jego przedsiębiorstwo. Daw­
niej na nieoficjalną czarną listę urzędów 
skarbowych szedł obywatel, który zarabiał 
dużo, teraz odwrotnie, na oficjalną czarną 
listę pójdzie właściciel deficytowego przed­
siębiorstwa. Co za skok od jednej skrajności. 
v- drugą? Co za kopalnia możliwości nadużyć 
dla urzędników* skarbowych? Co za źródio 
szykan na tle polityczr ym, a  szczególnie na­
rodowościowym ?

Uważamy, że nasze organizacje gospodar­
cze, w szczególności zaś izby przemysłowo- 
handlowe, związki przen ysłowe, kupieckie i 
rzemieślnicze winny wszcząć odpowie łnie kro 
ki w  kierunku zniesienia tej nieżyciowej i 
szkodliwej instrukcji. Ustawodawstwo podat 
kowe pozwala urzędom skarbowym karać 
obywatela grzywną, aresztem lub więzieniem 
za fałszywe zeznania podatkowe. Niechże za 
każde stwierdzenie takiego przestępstwa o- 
bywatel pójdzie do kozy, ale niech znikną 
rosyjskie, czarne tablice z życia publicznego 
w Polsce!

*  *  *

Poza tym ujawniona przez p. Kwiatkow­
skiego troska o ulżenie ciężkiej doli płatniko 
wi dziwnie jakoś kłóci się z szalonymi wprost 
wymiarami podatku dochodowego, rozesła­
nymi przed kilku tygodniami przez urzędy 
skarbowe, P o w s z e c h n o ś ć  tych zwyżek 
a przede wszystkim ich rozmiar, sięgający 
nieraz k i l k u s e t  procent, wskazują na to, 
że nie mogą one być dziełem tylko indywi­
dualnej fantazji wymiarowej naqzeJników 
urzędów skarbowych. Tutaj musiał działać 
jakiś znak z góry.

Za stwierdzenie, że „nie mamy potrzeby 
budowania naszych narodowych ambicji na 
jakiejkolwiek nienawiści” jest ludność ży- 
dowska w  Polsce p. wicepremierowi Kwiat­
kowskiemu bardzo wdzięczna, jakkolwiek nie 
jesteśmy przekonani, że to nienawiść antyży 
dowską p. wicepremier miał na myśli. Gdy­
by tak jednak było, to p. Kwiatkowski mógł­
by bardzo łatwo i przekonywująco udowod­
nić swym kolegom gabinetowym i komu po­
trzeba, że nienawiść antyżydowska, a szcze­
gólnie jej skutki nie tylko nie potrafią zbu­
dować ambicji narodu prześladującego, lecz 
potrafią jego dotychczasowe ambicje zupeł­
nie zni./eczyć. Źe przy tym doskonało budu­
ją ambicje narodu prześladowanego, to jest 
wpływ uboczny prześladowań, najprav’do- 
podobniej całkowicie niezamierzony od woli 
prześladowców.

J . D .
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U w aga op in ii po lsk iej 

n t i t t l n w t f y i  zbyt jest w  tej ch w ili£*aguiarazt zaprzątnięta „wielkimi"
zamojscy  procesam i w  rodzaju  roz

p raw y Starzyński con­
tra Studnicki, k tóre j prasa stołeczna pośw ię­
ca całe ko lum ny druku, czy też procesem  ko­
m unistycznym  w  Lub lin ie , gdzie g łów ną  o- 
skarżoną jest córka b. kuratora lubelsk iego 
okręgu szkolnego, —  by m ogła jeszcze in tere­
sować się tak im i „d robnostkam i", jak  toczą­
cy  się obecnie w  Zam ościu proces te rro rys ty ­
cznej grupy endeckiej, na czele k tóre j stał 
n ielada k to  —  bo aż sam prezes loka lnej org. 
Stron. Nar., noszący p iękne hetm ańskie nazw i­
sko Rzewuski. Zamość, m iasteczko o w ie lk ich  
tradycjach, dziś głucha p row in c ja  —  leży  ca ł­
kow ic ie  na uboczu „w ie lk ich "  w ydarzeń  i 
„w ieflk ich " zagadnień. T en  proces jednak, któ­
r y  przez parę dni toczy  się w  m ie jscow ym  
sądzie okręgow ym , zasługiw ałby stanowczo 
na w iększą uwagę i  pow in ien  być ośw ietlony  
jaśn ie jszym  nieco re flek torem .

Małe zastrzeżenie na wstępie. Chcąc dow ie­
dzieć się coś n iecoś o procesie zam ojskim , 
zdani jesteśm y w yłączn ie  na źródła... endeckie 
i oenerow skie. T ak  się bow iem  dziw nym  tra­
fem  złożyło , że przedstaw icie li p rasy żyd ow ­
skiej na rozpraw ę w  ogóle  nie dopuszczono. 
Podobno —  z braku m iejsca. Zda je  się, że jest 
to wypadek, k tó ry  nie m a precedensu w  ciągu 
20 lat istn ien ia  sądow n ictw a w  odrodzonej 
Polsce. Fak t ten z całą satysfakcją  podkreśla 
zarów no „A . B. C.“  jak  i „W ie c zó r  W arszaw - 
ski“  —  dw a pisma, k tóre  zam ieszczają n a j­
obszern iejsze relacje z procesu.

O cóż oskarżen i są członkow ie b o jó w k i en­
deck iej z p. hr. K azim ierzem  Rzew usk im  na 
czele. W  św ietle aklu  oskarżenia, rzecz w y ­
gląda w  ten sposób, że Stronn ictwo N arodo ­
we zorgan izow ało  w  pow iec ie  tom aszow skim  
i zam ojsk im  ta jn y  zw iązek  zbro jny, k tó ry  
zaopatryw ał się m asowo w  broń i am unicję. 
?.e zaś organ izatorzy i  członkow ie b o jów k i są 
w ie lk im i patriotam i, przeto broń  tę i am uni­
cję sprowadzano drogą n ielegalną z N i e m i e c  
via Gdańsk i B iałystok. Broń ta  m iała być 
przeznaczona rzekom o na cele w-alki z kom u­
nizm em  —  tak jak  gd yby  trzeba by ło  w  tej 
dziedzin ie w yręczać p o lic ję  państwową. W  
rzeczyw istości „w a lc zon o " z kom unizm em  w  
ten sposób, że, ja k  to  zeznał jeden  z oskar­
żonych, n ie jak i P lig za  —  pan hrabia R zew u ­
ski w e  w łasnej osobie w ręczy ł temu oska rżo ­
nemu trzy  bom by z polecen iem  wysadzenia 
w  pow ietrze trzech... hurtow ni żydow skich . 
Bo jak  w iadom o, hu rtow n icy  żydow scy, to 
n iebezpieczn i i groźn i kom uniści.

Na szczęście, ow ego P ligzę , k iedy  otrzym ał 
bom by od jaśn ie pana hrabiego, ruszyło  su ­
m ien ie („dosta łem  wstrząsu sum ien ia" —  ze­
znaje prostodusznie przed sądem ten obała- 
m ucony c z łow iek ), to też postanow ił on w szy ­
stko w yśp iew ać  po lic ji. Inde ira. Stąd prasa 
oenerow ska p iętnu je go jako  „kon fid en ta ", 
k tó ry  „syp ie ".

N iezw yk le  c iekaw ie w yp ad ły  zeznania jed ­
nego z  o fic e ró w  po licy jnych , k tó ry  zeznał, żc 
w ed le jego  in fo rm acji, endeckie „p ią tk i"  terro ­
rystyczne m ia ły  na celu w-alkę z kom uną i 
-  s a n a c j ą .  I tu, zdaje się, leży  sedno spra­

w y . Ten  szczegół, p rzytoczony przez świadka 
o ficera  po lic ji, k tó ry  nie baw i się w  „w ie lk ą ' 
politykę, zdziera bezlitośn ie m askę obłudy, 
pod k tóre j osłoną zam ojscy  „k agu la rd z i" p ro ­
w ad z ili swą „pa tr io tyczn ą " działalność. R e ­
w e la cy jn y  ten szczegół przekonyw a nas po 
raz n iew iadom o który, —  tym  razem  jednak 
szczególn ie wymow-nie, jak  dalece elastyczne 
i ro zc iąg liw e  jest tak „m od n e" obecnie po jęc ie  
„żydo-kom u n y". Podpadają  pod nie i sklepy 
bogatych  hurtow-ników żydow sk ich  i w szyst­
ko to, co jest n iew ygodne i stoi na zawadzie 
w iadom ej grupie, która per fas et ne fas d o r ­
w ać się chce do w ładzy. A  w ięc  i sanacja — 
zdaniem  bohaterów  endeckich —  jest „żyd o  
kom uną". B y  ją  zwalczać trzeba na to spro-

99 Zabawa w bomby i palki 
musi się skończyć1“

Zdecydowane wystąpienie posła Hanebacha
Z  ko lei zabiera głos poseł Hanebach, ośw iad­

cza jąc: W  życiu  codziennym  obserw u jem y fa k ­
ty, że w inn i n ieposzanowania p raw a nie zawsze 
są pociągani do odpow iedzia lności. N iew yk ry - 
ci zostali spraw cy napadu na publicystę W asiu - 
tyńskiego, na P iaseckiego, na Ru tkow skiego, na 
drukarnię „A B C ", na pochód „Bundu". Do zo r­
gan izow anego napadu na „A B C " sprawcy się 
przyznali, a b y li n im i członkow ie ZM P . N ie  w y ­
ciągnięto z tego jednak konsekw encji. Kastet 
j pałka stały się argumentem  po litycznym  m ło­
dzieży. „N iezn an y spraw ca" stał się p rzys łow io ­
w ym  czynn ik iem  rozkładu. Podczas gdy  tw o rzy  
się dla n iew iadom ych  celów  w ie lk ie  procesy, 

' ja k  proces skarbow ców , proces Pa ry lew iczo - 
w ej, proces Studnickiego, k tóre dyskredytu ją  
aparat państw ow y, to z drugiej strony, gdy  
ktoś stawia zarzut pod adresem  jednej ty lk o  czy 
k ilku  osób, odpow iedzia lnych  za organ izację 
spraw ied liw ości, zam yka się d rzw i sądu. W  o-

bliczu tego rozkładu pow sta ł now y czynnik, o- 
p iera jący  się o dek larację ideow ą. G dy m. in. 
do obozu tego zgłosiła  akces organ izacja  m ło­
dych p iłsudczyków , oparto się m im o w szystko 
na drobnej grupie po litycznej, k tóre j ośrodkiem  
jest siejąca zam ęt organ izacja  nielegalna. N ic  
chcę w chodzić w  szczegóły, chcę ty lk o  p ow ie ­
dzieć, że zabawa w  pa łk i i bom by m usi się 
skończyć. Dotychczasowa p o lityka  w  stosunku 
do m n iejszości została zw ichnięta. N ie  m ożna 
się w obec tego dziw ić, że w ia ra  w  rea lizację  tego 
program u osłabła. Społeczeństwo obaw ia  się, 
że ju tro  m oże być rea lizow any tota lizm . Chcę 
tu zapewnić zw o len n ików  koncepcji totalizm u, 
że w  k ra ju  i parlam encie zna jdzie  się o lb rzy ­
m ia w iększość, k tóra  będzie ostro zw alczała  te 
zabójcze pom yśły. Co do O. Z . N „  to m ów ca 
oświadcza, że nie w idzi entuzjazm u nawet 
w śród  tych ko legów , k tórzy  zdecydow a li się 
w e jść  do tego klubu.

Sadowy epilog ponurych dni 
Bielska-Białej

iT e le fon em  od  naszego korespondenta )

Cieszyn, 2. 12. (R )  W  dniu dzis ie jszym  ro z ­
poczęła się w  w ydzia le  karnym  Sądu O kręgo­
w ego  w  Cieszynie rozpraw a z oskarżenia p ro ­
kuratora p rzeciw ko 31 ckscedentom, k tó rzy  w  
p ierw szej fazie  tragicznych zajść b ielsk ich  w  
czasie od 17— 19 wrześn ia dopuścili się zam a­
chu na m ienie ludności żydow sk ie j. 8 oskarżo­
nych  p rzyw ieziono  na rozpraw ę z w ięz ien ia  
śledczego, reszta odpow iada z w o ln e j stopy. —  
Rozpraw ie p rzew odn iczy  prezes Sądu O kręgo­
w ego  Santariusz, a w-otilją sędziow ie dr Scisło- 
w sk i i dr Rom ankiew icz. Oskarża prokurator 
M anikow ski. Jako obrońcy figu ru ją  adwokaci 
D ym ek i M ichalski.

R ozpraw a wzbudziła  duże zainteresow-anie 
tak  prasy jak  i m ie jscow ej publiczności, k tóra  
w ypełn iła  salę. Akt oskarżenia zarzuca w szyst­
k im  oskarżonym  branie udziału w  zb iegow isku 
publicznym , a poza tym  grupie złożonej z 3 
osób dokonanie rabunku z rozm aitych  w ystaw  
sklepowych. Zrabow ane w  p ierw szych  dniach 
za jść tow ary  przedstaw iają w artość 3.000 zł, 
p rzy  czym  akt oskarżenia podaje, że posterun­

k ow i schw yta li poszczegóIn3Tch spraw ców  na 
gorącym  uczynku. W  tym  czasie w yb ito  w  
B ielsku 1540 w ystaw  sk lepow ych  i  szyb łącz­
nej w artości oko ło  40.000 zł, z czego 25 szyb 
przypadło na m ieszkania chrześcijańskie, a re­
szta na żydow sk ie.

O skarżony Stanisław  M aćkow iak  odpow iada 
poza tym  za zn iew ażen ie w  dniu 19 w rześn ia 
m iejsca przeznaczonego do w ykon yw an ia  o- 
b rzędów  re lig ijn ych  przez to, że rzucał k ilk a ­
krotn ie kam ieniam i do ok ien  bóżn icy, w yb ija ­
ją c  w  n iej k ilka  szyb, zaś Czuła oskarżony jest 
o dokonanie zamachu na posterunkowego przez 
ugodzenie go  kam ien iem  podczas pełn ien ia 
przez n iego obow iązków  służbowych.

W  dniu dzisiejszymi nastąpiło przesłuchanie 
oskarżonych, k tó rzy  do w in y  się nie przyzna ją  
tw ierdząc ,że nie brali udziału w  zajściach.

Jutro nastąpi przesłuchanie św iadków , k tó ­
rych  pow ołano 2ti, w  tym  k ilku  posterunko­
w ych. W y ro k  spodziew any jest w  piątek w  go ­
dzinach w ieczornych .

7C procesów chłopskich w Rzeszowie
Rzeszów 2. 12. P A T . Przed Sądem rzeszow 

skim toczyło 9;ę wczoraj 70 spraw o udział w 
zajściach w czasie t, zw strajku chłopskiego. 
Akty oskarżenia zarzucały 70 oskarżonym, że 
w sierpniu br w czasie t. zw. strajku rolnego 
na terenie powiatu tarnobrzeskiego n ie dopu­
szczali do pracy robotników, zajętych przy bu­
dow ie toru kolejow ego, mostu ! t. p oraz naru­

szali w nocy spokój publiczny, wyłamując płotv 
wieśniakom, nie solidaryzującym  się z  akcja 
(strajkową, zawracali z drogi furm anki i t. p.

wyniku przeprowadzonych rozpraw oskarże­
ni skazani zostali na kary od tygodnia do trzech 
miesięcy pre-sztn K ilk o  nukei-żnm-ch uniewin­
niono.

I A K A  B Ę D Z I E  P O G O D A ?

Przewidywany przebieg pogody w dniu 3 bni.: 
Pogoda o- zachmurzeniu na ogól dużym. Gdzie­
niegdzie jeszcze drobne opady Temperatura w

zachodniej połowie kraju około 5 st.. we wschód 
niej — w pobliżu 0 st. W iatry poiudniowo-zacho 
dnie i południowe, dolne umiarkowane, górne dt 
50 km na godz. Widzialność miejscami osłabione 
z powodu mgieł. Podstawa chmur od 100 ni.

w adzać broń i am unicje —  z N iem iec. „K a ­
gu la rdzi" w szystk ich  k ra jów  łączcie się!

Rem in iscencje T a rgow icy  nasuwają się usta­
w iczn ie podczas lek tu ry  sprawozdań z rozpra­
w y  w  Zam ościu. I ta broń przem ycana z N ie ­
miec, i nazw isko g łów nego  bohatera —  lo 
w szystko tnów i za siebie. Bo szczegóły u jaw ­
nione w  procesie i cała atm osfera tego n iezw y­
k łego procesu św iadczy o tym , że kon federacja  
zam ojska w cale nie była  tak naiwna, by  m ogła 
przypuszczać, że państwowe organy bezpie­
czeństwa są bezsilne w obec ag itac ji kom unisty­
cznej i że w obec tego należy im  dopom óc bro­
nią przem ycaną —  „ausgerechnet" z N iem iec. 
Tu  szło zupełnie o co innego. T o  też delikat­

na pob łażliw ość wobec im prezy zam ojsk ie j, Ja­
ka prze jaw ia  się w  lakon icznych  notatkach pe­
w nej części prasy, w yda je  nam  się cona jm n iej 
dziwna i niezrozum iała.

K iedyś, w  czasach w cale nie zam ierzchłych, 
m in ister spraw- wewnętrznych , b y ły  m arszałek 
senatu, z trybuny sejm ow ej u roczyście ogłosił, 
że stawia na rów n i anarchię szerzona przez wri- 
chrzycie lsk ie  koła  endeckie z destrukcyjną ro ­
bola  kom unistyczną. Słowa, które na tle dzi­
sie jszych  nastrojów- w  życiu  po litycznym , trą­
cą n iem al herezją, w  św ietle a fe ry  zam ojsk ie j 
n a b ie ram  now ego blasku n iezachw ianej p raw ­
dy. D. T„
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Echa zgonu błp. 
prof. Maksymiliana Rosego

Nagły zgon blp. pro!. Maksymiliana Rosego w y­
warł wielkie wrażenie w  Wilnie, gdzie prof Rose 
ostatnio pracował. Jeszcze w poniedziałek wieczo. 
rem tj. w  przeddzień zgonu prof. Rose był z żoną 
w  znanej wileńskiej cukierni i przebywał lam dłuż­
szy czas. Jak się obecnie okazuje, już od kilku dni 
odczuwał pro!. Rose jakieś nieokreślone bóle mię­
dzy łopatkami, ale nic zwracał na nie uwagi, trak­
tując je jako dolegliwości przejściowe.

W e wtorek o godz. 12-lcj prof. Rose mial wygło­
sić normalny wykład. Zamiast prof. Rosego przy­
był na wykład asystent Witek, oświadczając, że 
sam odbędzie wykład, albowiem profesor zanie­
mógł. W  czasie wykładu rozległy się na korytarzu 
kliniki neurologicznej niespokojne glosy a wkrótce 
potem rozeszła się wieść o zgonie.

Jeszcze we wtorek rano przybył prof. Rose do 
Instytutu neurologicznego po załatwieniu bieżącej 
korespondencji udał się do swego gabinetu. Ostat 
nio prof. Rose poświęcał najwięcej czasu bada­
niom mózgn Marszalka Piłsudskiego. Tuż przed 
godziną 12-tą odczul prof. Rose znowu bóle i ogól­
ne osłabienie. W  chwilę polem nastąpił atak serca. 
Pani Rose, przebywająca w  towarzystwie męża za­
alarmowała znajdujących się w Instytucie lekarzy 
a jednocześnie zawiadomiono przebywających na 
klinice profesorów Michejdę i Januszkiewicza. Mi­
mo usilnych zabiegów, prof. Rose zmarł zanim pp. 
Michejda i Januszkiewicz zdążyli przyjechać do 
Instytutu Zgon spowodowany został t. zw. zawa­
łem mięśnia sercowego. Zmarły do ostatniej chwili 
nie tracił przytomności i prosił żonę o opiekowa­
nie się córką, — studentką U, S. B.

Wiadomość o nagłym zgonie prof. Rosego w y­
warła wśród studentów wielkie wrażenie. Zwrócił 
uwagę fakt, że jeden z najzagorzalszych przywód. 
eów młodzieży antysemickiej na wiadomość o zgo­
nie prof. Rosego odezwał się do młodzieży endec­
kiej: ,.Koledzy, zdejmcie czapki, by uczcić pamięć 
profesora'". Zwłoki prof. Rosego spoczywały do 
godziny Smej wieczorem w Instytucie neurologicz. 
nej, potem karetka gminy żydowskiej przewiozła 
ciało zmarłego do jego mieszkania.

Wileńska prasa żydowska, pisząc o prof. Rosem 
zwraca uwagę, że prof. Rose stał zdała od spraw 
żydowskich. Dopiero hitleryzm i akcja antysemic­
ka w  Polsce szczególnie rra wyższych uczelniach 
oddziałała bardzo silnie na zmarłego profesora. 
W  ostatnich łatach szukał on zbliżenia do Żydów. 
Opowiadają, że niedawno w  czasie wykładu de­
monstrował prof. Rose umysłowo chorego, który 
wygłaszał antysemickie przemówienia Prof. Rose 
po zakończeniu demonstracji odezwał się do słu­
chaczy: „W idzicie panowie, ile rozumu potrzeba, 
by wygłaszać tego rodzaju przemówienie". |

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
„Odpowiedź“ n a  a p e l

A p e l intelektualistów francuskich zwrócony 
do polskiej opinii w sprawie żydowskiej spot­
kał się z odpowiedzią w k tóre j insynuacje po­
mieszane są z źle maskowanym oburzeniem, a 
brutalny ton walczy o lepsze z najniższymi za­
rzutami. Na apel, pełen humanitarnych akcen­
tów, odpowiedziano w prasie endeckiej wyzwi­
skami. Rzuca się u  oczy różnica poziomu kul­
tury. Z  jednej strony humanizm i  silne akcen­
ty człowieczeństwa, a z drugiej zarzuty w stylu 
streicherowskim. Jakie wrażenie wywrze tego 
rodzaju odpowiedź na profesorach i duchow­
nych francuskich i jakie wyobrażenie będą m ie­
li o przywódcach, którzy potrafią się zdobyć 
tylko na taką odpowiedź, nie trudno zgadnąć

Jest rzeczą zrozumiałą, że ani apel a tym 
m niej odpowiedź nie załatwiają sprawy. Uwy­
puklają one tylko sytuacją. Intelektualiści fran­
cuscy mówią o ..tragedii Żvdów polskich“  a odpo 
wiedź pewnych nism potwierdza w stu proc. tą o- 
cenę sytuacji. Ta odpowiedź wskazuje ponadto 
jeszcze raz że istnieją u- Polsce czynniki, które 
ieręcz szkodzą imieniu polskiemu, które nawet 
na apel wybitnych osobistości nie potrafią ina­
czej odpowiedzieć jak kalumnią wyzwiskiem, i 
potwierdzeniem wszvstkich ocen o barbarzyń­
skich elementach w Polsce. Dopiero w świetT? 
odpowiedzi pism endeckich widać jak słuszny 
i uzasadniony, jest apel intelektualistów francu­
skich zwrócony przeciwko barbarzyństwu.

Wołanie o policję
Od czasu objęcia prezesury Stronnictwa Na­

rodowego przez adw. Kmcalskiego stronnictwo 
to przeszło niezwykłą przemianę- Niem al co­
dziennie rozlega się na lamach pism endecji 
Wolanie o policję, przy czym donosicielstwo sta­
je się metodą O to w- Łodzi odbył się proces re ­
daktora ,,Orędownika“  zakończony wyrokiem  
skazującym. Skazanego bronił adw. Kowalski, 
który przy sposobności zeznań znanego przemy­
słowca p, Aszera Kohna. prezesa Bnej B rith  te 
Łodzi fantazjował coś na temat masonów, folks- 
frontu itd. Organ p. Kowalskiego „Dziennik  
Warszawski“ . który ostatnio specjalnie ćwiczy 
się w odkrywaniu tajemnic podjął myśl p. K o ­
walskiego '  zaatakował Bnei Brith, pisząc 
f  in.:

Bnej Brith nie ogranicza się, rzecz prosta, 
do świata ściśle masońskiego. Interesuje się 
ponadto wszelkimi organizacjami lewicowymi, 
przede wszystkim zaś ruchem socjalistycznym 
i komunistycznym.

Udział tej loży w przewrocie rosyjskim jest 
udowodniony a wiele poszlak wskazuje na to,

b r z y t e w  ką

TOLEDO

N a fw Ą s z e  ó s tco u i s m o ła

że ręka jej jest obecna we wszystkich komuni­
stycznych wstrząsach ostatniej doby.

Skupiając w swych szeregach najwplywow- 
szych przedstawicieli żydostwa światowego, 

Bnei Brith rozporządza olbrzymimi środkami 
materialnymi, które znakomicie ułatwiają peł­
nienie ..humanitarnych" zadań i ,,pomaganie 
wszystkim bez różnicy wyznań" w  zbożnej pra 
cy budowania „folksfrontu".

Jak widać „Dziennik Warszawski" ,  bawi się 
w tajną polic ję  i dochodzi do rewelacyjnych od­
kryć- P . Aszer Kohn, pomagający Fołksf ront owi, 
Bnej Brith i  przewrót komunistyczny to jest 
doskonały dowcip- Bnej Brith jest zalegalizo­
wanym stowarzyszeniem humanitarnym. Wła­
dze znają dokładnie jego działalność i... nic, 
przechodzą do porządku dziennego nad „komu- 
nizmem“  i nad „Folksfron tem '‘, Jedynie tylko 
„Dziennik Warszawski“  czuwa i  denuncjuje. Raz 
denuncjuje „T u r“  raz W ici1 ", raz inne organi­
zacje, które nie są na jego podwórku. Wlościwie 
nie można się temu dziwić. Endecji nic już wię­
cej nie zostało, więc przypomina się donosiciel- 
stwem.

Monopartyjny parlament
Artykuł „Gazety Polsk ie j"  „Porzucona f i ­

kcja.11 stanowi przedmiot komentarzy większości, 
pism. Jest to bądźcobądź charakterystyczne wy* 
darzenie. Ale niektóre kola zwracają uwagę na 
fakt, ze przez stworzenie klubu Ozonu ̂ porzuca 
się jedną fikcję, ale. tworzy drugą. „K u rie r Pol- 
ski“  podkreśla:

Wątpliwości natomiast może budzić fakt że 
wśród różnych ideolog,ij, jakie nurtują społe­
czeństwo, tylko ozonowska będzie reprezento­
wana w Sejmie. Monopartyjny parlament w  
wieloparlyjnym społeczeństwie byłby fikcją.

Jedna fikcja umarła a oto powstaje druga. A 
może tu nie chodzi ty lko o fikcję. Parlament 
monopartyjny to już dziś wcale nie fikcja. Od  
takiej monopartyjności prowadzi prosta droga 
do totalizmu, który jest najbliższą konsekwen
c/ą monopartyjności

Dr LEON FISCHLOWITZ

CZYM  H A S M O N E JS K I
Można rozróżnić dwa rodzaje cudów. O jednym 

ich rodzaju —  nazwałbym je cudami religijnymi — 
opowiadają księgi rozmaitych religij i należą or/e 
do dziedziny wiary, jako oparte na pewnych da­
nych nadprzyrodzonych. Drugi rodzaj cudów, na­
zwijmy je historycznymi, nie opiera się na czy­
nach, czy zdarzeniach nadprzyrodzonych, a są one 
tylko wynikiem przymiotów duchowych niektó­
rych wybranych łudzi, łub rezultatem pewnych 
niezwykłych, wiążącyćh się z sobą faktów. Do cu­
dów  religijnych należą np. rozstąpienie się wód 
Morza Czerwonego przed synami Izraela kroczą­
cym i z niewoli ku wolności, objawienie synajskir, 
Jub zawalenie się murów silnie obwarowanego 
Jerycha od odgłosu trąb izraelskich wojowników.

Cudami historycznymi było np. oswobodzenie 
Francji od długoletniego panowania Anglików przez 
Joannę d'Arc, zwycięstwo Francuzów w  ostat­
niej wojn ie światowej nad Marną, które, odn:e- 
eione w  sposób jeszcze nie całkiem zbadany, ura­
towało Paryż przed straszliwym huraganem nie­

mieckim, albo w  dziejach Polski zwycięska obrona 
Częstochowy, która zainicjowała wstrzymanie 
rozlewającego się po Polsce potopu kozacko-tatar- 
sko-szwedzko-brandenbursko-rosyjskiego; cudem 
historycznym było dalej zmartwychwstanie rozdar­
tej przez rozbiory Polski i takimże cudem histo­
rycznym było złamanie pod Warszawą upojonych 
zwycięską ofensywą wojsk bolszewickich. Otóż ao 
takich cudów historycznych zaliczyć także należy 
czyn hasmonejski, który wydarzył się w  drugim 
wieku przed narodzeniem Chrys*nsa i Ut-W sta­
nowi tło uroczystości Chanuki

II. ,
Po rozpadnięciu się po śmierci Aleksandra ma­

cedońskiego jego państwa światowego powstało 
w  Azji przedniej w ielkie mocarstwo syryjskie pod 
dynastią Seleucydów. sięgające od morza Śródzie­
mnego aż po rzekę Indus. Mocarstwo to pod rzą­
dami despotycznego,/ wszechwładnego monarchy 
dążyło coraz bardziej oo stotalizowania państwa i 
do odebrania narodom w  skład jego wchodzącym 
resztek przysługującej im autonomii wyznaniowej

i kulturalnej, oraz do narzucenia im jednolitej kul­
tury greckiej. Do mocarstwa tego należała także 
mała Palestyna, która za czasów perskich i mace­
dońskich cieszyła się wcale obszerną autonomią, 
zagorżoną obecnie przez władcę syryjskiego Antio- 
cha Epifancsa. Stan duchowy ówczesnego społe­
czeństwa żydowskiego zdawał się czynić zupełnie 
beznadziejnym up.ór ludności żydowskiej przeciw 
coraz dotkliwszym zarządzeniom despotycznego 
władcy. Wszak te zarządzenia poparte były przez 
liczny garnizon syryjski w  Palestynie, wobec któ­
rego naród żydowski wydawał się całkiem bezsil­
nym. Do tego przyłączał się fakt, że wyższe klasy 
narddu coraz wyraźniej przyjmowały kulturę gre­
cką, zaś warstwy niższe coraz mniej zajmowały 
się duchem kultury i tradycji żydowskiej i pod 
wpływem  ciężkiej walki o byt zatracały zainte­
resowanie dla duchowych dóbr swego narodu.

Kiedy jednak Antioch, przekonany o słabośct 
narodu żydowskiego posunął się tak daleko, że po­
stanowił mu narzucić religię helleńską i do świą­
tyni jerozolimskiej wprowadzić posąg Zeusa nie­
słychany ten gwałt w yw ołał przede wszystkim bez­
względny opór sądziwego arcykapłana Matatiasza 
z rodu liasmonejskiego, który przy pomocy swych 
synów, mężów o płomiennej duszy i lw im  seren, 
kapłanów i części ludu, zagrzanej do bezwzględ­
nej walki z wrogiem, odparł gwałt gwałtem I wy-
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Czy można żywić nadzieje/
Z  okazji przyjazdu ministra Delbosa

K R A K Ó W , 3 grudnia.
W p ros t z Londynu, gdzie w a ży ły  się dosło­

w n ie losy  obecnego porządku w  Europie, p rzy ­
jeżd ża  francuski m in ister spraw  zagran icznych  
Y yon  Delbos do W arszaw y , by  stąd udać się 
w  dalszą podróż do P ra g i i  Bukaresztu. W ita ­
jąc  serdecznie dostojnego gościa  francuskiego, 
k tó ry  w  naszej s to licy  m a odbyć szereg narad 
z n a jw yższym i czynn ikam i państw ow ym i i od­
p ow ied zia ln ym i k ierow n ikam i naszej po lityk i, 
ch c ie libyśm y dać w y ra z  nadziei, że m isja  m i­
n istra Delbosa uw ieńczona zostanie tym  razem  
pełnym  powodzeniem .

Po lska  zw iązana jes t o fic ja ln ym  paktem  
p izym ie rza  z  repub liką  francuską. N ie  jes t je ­
dnali d la n ikogo  ta jem n icą  ,że fak tyczna  lin ia  
naszej p o lityk i zagran icznej, w ykazu je  często 
ciość jask raw e odchylen ia  od k ierunku  p o lity ­
cznego parysk iego  sojuszn ika. P od ró ż  szefa 
francusk iego  sztabu genera lnego Gam elina do 
P o ls iii, ja k i pobyt M arszałka Śm igłego R ydza  
w e F ran c ji, zdaw ały  się przez ja k iś  czas być  za­
pow iedzią  ściśle jszej i  serdeczn iejszej w spó ł­
p racy  m iędzy  W arszaw ą  i  Pa ryżem . N adzie je  
te jedn akow oż w  znacznej m ierze  zaw iod ły .

N ie  będziem y w  tej ch w ili w ch odz ili w  h isto­
ryczne rozw ażan ia, k to  ponosi w in ę  za  ów  
chłód, ja k i od  k ilku  lat zakrad ł się do  stosun­
k ó w  polsko-francuskich . W  każdym  razie ja ­
sną jest rzeczą, że d la  F a rn c ji, k tó ra  w  żadnym  
w ypadku  z  p rzym ierza  z  P o lsk ą  zrezygn ow ać 
nie chce i  n ie m oże, dziś n iebezp ieczeństw o ze 
strony N iem iec  urasta coraz bardzie j do roz­
m ia rów  wrręcz groźnych . W  L on d yn ie  m óg ł s ię 
chyba m in ister Delbos jeszcze raz  przekonać, z  
jaką  konsekw encją  dążą N iem cy  do w b ic ia  k li­
na m ięd zy  P a ryżem  a Londynem , te N iem cy, 
k tóre w spó ln ie  ze sw ym  w łosk im  sprzym ierzeń ­
cem  ro zb iły  ju ż  w łaśc iw ie  stale ku F ra n c ji c ią ­
żący b lok państw  M ałe j Ententy, w  te j m ierze, 
że w łaśc iw ie  P a ry ż  dziś lic zy ć  m oże jed yn ie  na 
n iezachw ianą w ierność jednego  ty lK o  państwa 
w  środkow ej Europ ie —  Czechosłow acji.

I  o to dziś g łów n y  stern ik  francusk ie j p o lP y k i 
zagran icznej, m in ister Delbos, chc ia łby  na no­
w o  scem entować ten gm ach, k tó ry  pow ażn ie 
się zarysow ał. W  W arszaw ie  spróbu je on  n ie­
zaw odn ie przekonać nasze s fe ry  m iaroda jne o 
kon ieczności p rzyw rócen ia  daw nej, pełnej har­
m on ii z  Paryżem , a chyba nie zostaną też w  roz­
m ow ach  tych  pom in ięte nasze stosunki z P ra ­
gą, do k tó re j prosto ze s to licy  państwa p o l­
sk iego  francusk i m in ister się w yb iera . G dyby 
zaś istotn ie udało się m in . D elbosow i za łago­
dzić  tarcia i  ro zd źw ięk i panujące m iędzy  P o l­
ską a Czechosłowacją, gd yb y  up iorne m em ento, 
ja k ie  stanow ić p ow in ie r  d la  nas Gdańsk, m im o 
po lsko-n iem ieck iego układu m niejszościow ego,

m ogło  p rzy jść  w  sukurs francuskiem u m in i­
strow i, gd yb y  nasze p rzym ierze  z  F rancją  
przem ien iło  się z o fic ja ln ego  w  faktyczne, 
m óg łb y  przedstaw ic ie l F ra n c ji być z m is ji swej 
w  całej pełn i zadow olony.

Prasa  francuska p isała w  zw iązku z w y ja z ­
dem  p. D elbosa do W arszaw y , że obecny fran ­
cuski m in ister spraw  zagran icznych  będzie o- 
sobiście w  W arszaw ie  bardzo m ile  w idziany. 
A le  z tenoru w y w o d ó w  pub licystyk i parysk ie j 
w yn ika ło , że g łów n y  akcent na leży po łożyć  na 
słow'o „ o s o b i ś c i  e ". B y łob y  jednak  nie t y l­
k o  naszym  życzen iem , ale zda je  się i interesem  
po lityk i po lsk ie j, aby w  m in istrze D elbosie w i­
dziany b y ł poza czaru jącym  c z ł o w i e k i e m ,  
w  p ierw szym  rzędzie r e p r e z e n t a n t  fran ­
cuskiej po lityk i, aby m ile  w id z ian y  b y ł nie ty l­
ko Y vo n  D elbos o s o b i ś c i e ,  ale dzięk i n ie­
mu i p rzez n iego francuska lin ia  polityczna.

Jeśli m in ister D elbos dziś, po  w y je źd z ie  z  
Londynu , m a wT stolicach państw, w  k tórych  go ­
ścić będzie, z ło żyć  solenne zapewTniem e, że 
F ran c ja  sojuszn ikom  sw ym  dochow a pełnej 
w iern ośc i i  udzieli w  każdej potrzeb ie w yda t­
nej pom ocy, to tym  słow om  chyba w ie rzyć  na­
le ży  i m ożna bardziej, an iżeli na jso lenn ie jszym

C H LU B A  P R Z E M Y S Ł U  K R A IO W E G O
T u tk i do p ap ie rosów

„AITESSE * - „P ŁŁtłO W J.TK I“
są ga tu n kow o n a jw y żs ze .

naw et zapew n ien iom , popartym  nie m n iej u ro­
czystym i układam i i podpisam i, jak ie  pochodzą 
od naszego oportun istyczuego zachodniego są­
siada. N iem cy  h itlerowskie? k tóre nie w yrzek ły  
się m arzeń o „w o ln e j ręce" na W schodzie , k tó ­
re dziś p rzygo tow u ją  atak na Sudety, k tóre ju ­
tro  połknąć zechcą ca łkow ic ie  Gdańsk, a po­
ju trze Austrię, nie są solidnym  partnerem , k tó ­
remu m ożna zaufać. D opero k ilka  dni temu h i­
tle row sk i m in ister spraw  wew nętrznych , dr 
F rick , w y g ło s i! na teren ie n iem ieck iego G ór­
nego Śląska, za ledw ie k ilkanaście k ilom etrów  
od gran icy  po lsk ie j p rzem ów ien ie, w  k tórym  
p ow ied zia ł m . in .: „N a ró d  n iem iecki, to nie ty l­
k o  ow ych  65 m ilion ów  obyw ateli, zam ieszka­
łych  w  Rzeszy, ale i dalszych 100 m ilion ów  
N iem ców , rozprószonych  po św iecie. N arodo­
w y  socja lizm  dąży, aby w łaśn ie on i w szyscy 
razem  m ogli s tw orzyć  „w ie lk ie  N iem cy ".

T e  słowa, w ypow iedzian e  tuz nad gran icą 
państwa po lsk iego, w skazu ją  dość w yraźn ie  na 
k ierunek zaborczych  apetytów  T rzec ie j Rzeszy. 
A  chyba stanow ić one m ogą doskonałą uwertu­
rę do rozm ów , jak ie  dziś rozpoczn ie m in ister 
D elbos w  W arszaw ie .

i f .  P .

Zyd li wystawiają własną listą
w wyborach rumuńskich

Budapeszt 2. 12. ŻAT. Partia żydowska, 
skupiająca głównie element syjonistyczny, 
uchwaliła ostatecznie wystawić własne listy 
wyborcze w  wyborach dc pai lamentu, roz­
pisanych na dzień 20 grudnia. Natomiast 
Unia żydów Rumuńskich, w  szeregach któ­
rej przeważają raczej asymilatorzy, postano 
wiła niy zgłaszać żadnej listy, pozostawiając 
swym członkom głosowanie na listy, których 
programy odpowiadają ich poglądom i inte­
resom. Jak zapewniają, w odróżnieniu od 
praktyki dotychczasowej ani Partia Liberał 
na ani Narodowe Stronnictwo Chłopskie (dr. 
Maniu) nie wystawią kandydatur żydows­
kich. Nie jest także projektowany żaden u- 
kład wyborczy z Unią żydów Rumuńskich.

Władze UZR. nie zatwierdziły dymisji pre 
zesa tej organizacji, dra Wilhelma Filder- 
mana, do k tórego  delegacja  czo łow ych  dzia ­
łaczy unii zwrócić się ma z prośbą o cofnięcie 
swej decyzji.

Bukareszt 2. 12. ŻAT. W  ośvr*adczenlu, zło 
żonym korespondentom pism zagranicznych, 
przywódca Narodowej Partii Chłopskiej (za 
raniśei) dr. Juliu Maniu zaprzeczył twierdze 
niom. jakoby układ wyborczy, zawarty mię 
dzy tym stronnictwem a partią „Wszystko 
dla kraju” (dawna Żelazna Gwardia), miał 
oznaczać odstępstwo od demokratycznych za 
sad stronnictwa zaranistów. Celem tego pak 
tu —  oświadczył dr Maniu —  jest jedynie i 
wyłącznie zapewnienie swobody wyborów. 
Ani o krok nie odstąpiliśmy od naszego pro 
gramu, ani w  prawo ani w  lewo. Jak dotych 
czas, tak i teraz jesteśmy zwolennikami de­
mokracji, prawdziwego konstytucjonalizmu i 
konstruktywnego nacjonalizmu. Jeśli w  wy 
niku wyborów dojdziemy do włauzyy postę­
pować będziemy w  stosunku do mniejszości 
etnicznych i wyznaniowych w  duchu spra­
wiedliwości i tolerancji. ,

etąpił do walki z ciemięzcą i wrogiem  swego na­
rodu i swej religii.

I I I .
Jakiż był stosunek obustronnych sił w  tej nieró­

wnej walce? Po stronie żydowskiej dowódcami 
byli, jak wspomniano, członkowie rodu hasmonej- 
skiego. a pod ich rozkazami walczyła garść w ojo­
wników żydowskich, którzy nigdy przedtem nie 
pełnili służby wojskowej i  nie w idzieli wojny, któ- 
i zy dopiero musieli się wprawiać w  używaniu pry­
mitywnej broni, a których najcelniejszą bronią 
byt ich zapał i patriotyzm.

Wskutek apatii części narodu struchlałej wobec 
potęgi wroga i zawisłej od niego materialnie, w o j­
sko żydowskie bywało bardzo nieliczne, nieraz np. 
w  starciu, w  którym poległ syn i następca Meta- 
tiasza Juda z przydomkiem Makkabi (m łot) śmier­
cią bohatera było tylko 800 żydowskich w ojow n i­
ków, a przy najwyższym napięciu stawało ich do 
boju kilka tysięcy.

Tak wyglądało położenie strony żydowskiej. A 
strona przeciwna? K ró l syryjski wysyłał na pod­
stawie swego niew j czerpanego rezerwoaru ludzi 
i skarbów coraz to nowe i coraz liczniejsze nimie 
w  celu zgniecenia zuchwałych powstańców. A były 
to armie, wyszłe ze szkoły wojennej Aleksandra 
W ielkiego, pod wodzą generałów, którzy stali na 
•wyżynie ówczesnej sztuki wojennej, jak Gorgiasa, 
Nikanora, Lysiasa i  innych.

Piechota syryjska była zorganizowana i wyszko­
lona według owej słynnej falangi macedońskiej, 
pod której stopami drżała ziemia. Do Jtawaleni 
syryjskiej zaciągano Judzi z jednych szczepów w y ­
żyny irańskiej, a artyleria syryjska (nie jest to 
wyślizgnięcie języka ani anachronizm, jaki się zda­
rzał nieraz Szekspirowi w  jego dramatach, bo 
wprawdzie wówczas nie znano jeszcze prochu i 
armat, ale znano inne mechaniczne machiny w o­
jenne) zaopatrzona była w  najdoskonalsze maszy­
ny wyrzucające głazy, kłody i zapalone żagwie na 
mury miast i szańce nieprzyjaciół. N ie brakło też 
w tej armii prekursorów obecnych czołgów, a 
mianowicie opancerzonych i uzbrojonych w  kosy 
wozów  wcjnnych, które z impetem wpadały w sze­
regi przeciwników. A  w  końcu stawały przed sze­
regami syry jskimi wprawione do boju słonie indyj­
skie, które, niby żywe twierdze, obsadzone były 
przez łuczników, strzelających z ich grzbietów, 
a nadto swym ogromem i olbrzymią siłą siały po­
strach wśród szeregów przeciwników.

IV.
Taki był stosunek sił obu stron walczących. I  

tu stał się cud historyczny'. W  bitwach i potycz­
kach z potężnym wrogiem  odnieśli Żydzi szereg 
świetnych zwycięstw’, w  następstwie których od­
parli ponawiające się wciąż inwazje nieprzyjaciel­
skie i  w  ciągu lat uzyskiwał; oczyszczenie krajni od 
garnizonów nieprzyjacielskich, a wreszcie zmusili

Syryjczyków do wydania im twierdzy jerozolim ­
skiej, po czym odrestaurowali i na nowo poświęcili 
jeiozolimską Świątynię, które to zdarzenie obcho­
dzi światowa żydostwo uorczystością Clianuki.

Następcy Judy Makabejczyka (Jonatan, Szymon, 
Ilyrkan) ponadto przez zręczną politykę i  w yzy ­
skanie zamieszek w  Syrii wymusili uznanie przez 
to państwo zupełnej niezawisłości Judei, której 
granice rozszerzyły się z czasem daleko poza hi­
storyczną właściwą Palestynę.

Ten tak świetny wynik wysiłku narodu żydow­
skiego stanowi przede wszystkim przyczynek do 
stwierdzonego nieraz w  historii faktu, że duch od­
nosi zwycięstwo nad materią, że skrzydlaty ge­
niusz ideału tryumfuje nad siłą przyziemną po­
tęgi.

Nadto ten przepiękny okres z naszej przeszło­
ści jest dowodem, że jak to często bywało, w  naj­
cięższych chwilach naszego byiowania następował 
zwrot ku lepszemu, jeżeli nasz naród me popadał 
w  zwiątpienie i odrętwienie, a zryw ał się z pC‘ 
święceniem i ofiarnością do wielkiego czynu.

W  obecnych tak strasznych dla nas czasach, Idr- 
dy żydostwo musi walczyć na dwóch frontach, tam, 
■w kraju ojców, o odbudowę naszego domu, a ta, 
w  krajach rozsypki, o nasze istnienie, niechaj ton 
plemienny odcinek przeszłości będzie gwarancją 
naszej jasnej, szczęśliwej przyszłości.

1.
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N dcty ■■ pałhą ■■ flnczcnlcm szub
iile można tworzyć l rozwijać handla

Radny Dr Zimnie, mann porusza bolączki ludności źydowshiej w Krakowie
K R A K Ó W  3 grudnia.

W czora jsze posiedzenie Rady in. K rakow a 
rozpoczęło się od w yb orów . Na wstęp ie do­
konano w yboru  ławnika, k tórym  został dyr. 
Jędrze jow sk i z Banku Zw . Spółek Zarobko­
w ych .

Z  k o le i prezydent dr K ap lick i w yg ło s ił 
W spom nienie pośm iertne, pośw ięcone pam ię­
c i bł. p. radnego S. Schechtera, k tórego rad­
n i w ysłuchali stojąco.

Bez słowa dyskusji uchwalono w szystk ie 
w n iosk i gruntowe, poczem  Rada za jęła  się 
w n ioskam i o przem ianow an ie u lic. Radni so­
c ja liśc i postaw ili w n iosk i o nazwanie k ilku  
m n iejszych  u lic —  nazw am i Leon a  M isiołka, 
Zygm unta M arka i Jana Englisza. W n iosk i
te u zyskały jed yn ie  g łosy  radnych  żydow ­

sk ich  oraz P . P . S. i upadły. Bez za łatw ien ia  
pozostała rów n ież poruszona przez radnego dr 
Z im m erm anna sprawa przem ianow ania  u licy  
Jasnej na ul. O zjasza Thona. Natom iast uchwa­
liła  Rada M iejska  w n iosek  w iększości nadać na­
stępujące nazw y pon iże j w ym ien ion ym  u licom :

N O W E  N A Z W Y  U L IC  K R A K O W S K IC H

W  Dz. V .: 1) ul. Pędzichów -bocznej nazwę 
„u l. Zygm unta W rób lew sk iego * ’, 2 ) ul. K row o- 
dersk iej-Bocznej ku ul. Jerzego Żu ławskiego, 
na gruntach R ippera, nazwę „u l. Oskara K o l­
berga” .

W  Dz. X I I . :  3 ) ul. N a  Stawach, nazw ę „U l. 
M ichała S tachow icza”, 4 ) ul. bocznej z 1 . K o ­
ściuszki, b iegnącej ku pl. Na Stawach, nazwę 
„U l. Bolesław a K om orow sk iego ” , 5 ) P rzed łu że­
niu ul. Sm oleńsk, od A l. K rasińsk iego do u licy  
Ł ow ieck ie j nazwę „U l. R tm . D un in -W ąsow i- 

- cza
W  Dz X I I I , :  6) ul. W o lsk ie j Bocznej nazwę 

„U l. P od  S ikorn ik iem ” , 7) ul. bocznej m iędzy 
ul. K ró lo w e j Jadw igi, a ul. Emaus, nazwę „U l. 
Jaxy G ry fity ” .

W  Dz. X IV .:  8 ) ul. n ow ootw iera jące j się od 
A l. 3 M a ja  do k o lon ii pracoW ników  P . K. Iv. O. 
„ t fL  Pększyca-G rudzińsk iego, 9 ) ul. w ew n ętrz­
nej w  k o lon ii P . K . K . O. od w y lo tu  u licy  w y ­
m ien ionej pod  poz. 7) do ul. R eym onta  (r ó w ­
noległą do ul. b iegnącej w zdłuż stadionu spor­
tow ego ) —  „U l. W łod z im ierza  K on iecznego” , 
10) ul. pow stałej w zd łuż zachodniej gran icy  
parjiu  K rakow sk iego , od ul. Szopena do ul. 
C zarnow iejsk ie j, nazwę „U l. Karola Szym anow ­
sk iego” , 11) now ootw arte j u licy  w  ko lon ii p ra­
cow n ików  P t K . K . O., p rzy lega jące j do stadio­
nu sportow ego, nazwTę „U l. W yrw y-F u rga lsk ie - 
go “ .

W  Dz. X V .: 12) p lacow i przed park iem  K ra ­
kow sk im  u w y lo tu  ul. K a rm elick ie j, m iędzy 
ulicam i Ruską i  W yb ick iego , nazwę „P la cu  In ­
w a lid ów ” .

W  Dz. X V I I . : 13) ul. bocznej W roc ław sk ie j, 
obok szpitala garn izonow ego, m iędzy ul. W ro c ­
ławską a Składową, nazwę „U l. Iw on a  O drow ą­
ża”, 14) p rzeczn icy p ierw szej po p raw ej stro­
nie ul. Józe fa  F ried le in a  ku u licy  W roc ław sk ie j 
bocznej, nazwę „U l. E m ilii P la te r” .

W  Dz. X V I I I . :  15) ul. bocznej A l. 29 L is to ­
pada, nazwę „U l. Gen. P rąd zyń sk iego ” , 16) ul. 
bocznej A l. 29 L istopada ku lin ii k o le jow e j K ra ­
ków — M iechów , nazwę „U l. M ariana L a n g iew i­
cza” .

W  Dz. X IX .: 17) ul. K ie leck ie j bocznej nazwę 
„U l. W ilk a -W ; rw iń sk iego ” , 18) ul. G runw aldz­
k ie j bocznej, nazwę „U l. H erw in a -P ią tk a ” , 19) 
ul. W iś lisko , nazwę „U l. Ignacego  D aszyńskie­
go”, 20) p rzeczn icy prow adzące j od ul. G rzegó­
rzeck iej do now obudu jącej się s zko ły  na grun­
tach poaugustiańskich, nazwę „U l.  W iś lis k o ” , 
21) ul. bocznej G rzegórzeck ie j, nazw ę „U l. K o ­
t la rsk ie j” .

W  Dz. X X II . :  22) ul. M arii K on opn ick ie j B o ­
cznej (na gruntach F ilip a  Z ilz a ),  nazw ę „U l. 
S tan isław a M ile ry ” , 23) ul. E dw erda D em bow ­
sk iego i ui. G łębokiej, która jest przed łużen iem  
pop rzedn ie j —  nadać na całej d ługość5 nazwę 
„U l.  E dw arda  D em bow sk iego” , 24) ul. Szkolnej 
nazw ę „B ra c i D udzińsk ich ” .

h . n u . e a l e  l i Ż H / i ę k u t t y  „ A n i t - A ” .  D z iś  i  dm  nas ę ,m .c n  w ie lk i rew e la c y jn y

p od w ó jn y  
p ro g ra m ; U A R I E T E • f t W  roli 

głównej AHABELE.A oraz

„POUkAiH OZI&lfegg Z&CHOllU" Ll.żsie szczegóły w ai,szach

Przemówienie Radnego
Dra J. Zimmermanna

W  dm szym  ciągu przystąp iono do spraw y 
zaciągn ięcia  pożyczk i 1.500.000 z ł na pokryc ie  
budżetu nadzw yczajnego.

W  dysku sji nad tą sprawą jako  p ierw szy  za ­
brał gros radny dr Z im m erm ann, k tó ry  im ie ­
n iem  K lubu  N arodow o-żydow sk iego  ośw iad ­
czył, iż  będzie g łosow a ł przeoiw  te j pożyczce, a 
to nie ze w zg lędów  m erytorycznych , lecz ze 
względów ' natury po litycznej.

—  Jakko lw iek  uznaję —  m ów ił R adny dr 
Z im m erm ann —  konieczność zaciągnięcia tej 
pożj czk i i  je j  ce low ość i  jakko lw iek  K lub  nasz 
ustosunkow yw ał się zawsze m erytoryczn ie  do 
spraw  zna jdu jących  się na porządku dziennym , 
to  jednak  ostatnio m ia ły  m iejsce zdarzenia, 
k tóre w ykazu ją  ,że zarząd m iejsk i, pocichu lub 
jaw n ie  pop iera lub p ok ryw a  działalność pew ­
nych  czynn ików , m ających  na celu osłabien ie 
gospodarcze Żydów  lub ich  poniżenie, 

i , C harakterystycznym  ob jaw em  tak ie j św iado­
m ej dzia ła lności zarządu m iejsk iego  lub też to ­
lerow an iem  jest fak t zaw ieszan ia transparen- 

i tow z napisem  „P o la k  kupuje u P o lak a ”  w  naj- 
I w ażn ie jszych  punktach k rzyżow an ia  się ulic, 
p rzez straż pożarną, t. j. organ  z funduszów  
m iejsk ich  utrzj m yw an y i  p od leg ły  zarządow i 
m iejskiem u.

D zie je  się to w  czasach szerzenia haseł b o j­
ko tow ych  przez urządzenie „T y g o d n i Kupiec- 
tw a Chrześcijańsk iego” , w  czasach k iedy  ha­
sła p ik ietow an ia , rozb ijan ia  sk lepów  i szyb  ż y ­
dowskich , hasła napadów na bezbronnych  
przechodn iów  ż j  dow sk ich  p rzez bandyck ie bo­
jó w k i —  coraz bardziej szerzą się w  K rakow ie , 
bez sprzeciw u  i  jak ich k o lw iek  zarządzeń ze 
s trony zarządu m iejsk iego, pow ołanego  do 
strzeżenia poko ju  i ładu i  rów nego  trak tow a­
nia w szystk ich  obyw ate li k rakow sk ich , bez r ó ­
żn icy  narodow ości i wyznania.

M y  Ż yd z i nie m ożem y przeciw staw ić się ha­
słu unarodow ien ia  handlu polsk iego, o ile  dzie­
je  się to na zd row ych  zasadach ekonom icznych , 
bez sztucznych zastrzyków  pożyczek  bezpro­
centowych , na drodze praw a i  w  m yśl zasady 
, dob ry  tow ar i  tania cena” .

N ie  m ożem y jednak  absolutnie pogodzić  się 
z tym , aby handel po lsk i tw o rzyć  lub ro zw ija ć  
pikietą, pałką, tłuczeniem  szyb, n iszczen iem

straganów  lub też w yw ieszan iem  transparen­
tów  o treści bo jko tow e j.

W  Po lsce  jest dość m iejsca dla zd row ego  
handlu i  dla kupców  polskich, op iera jących  swą 
egzystencję na zd row ych  zasadach —  oszczę­
dności, obrotności, zd row e j ka lku lac ji i  na le­
ży te j obsługi.

N ie  pow inno  być w  Po lsce  m iejsca na hasła 
bo jko tow e i  m etody w alk i, zaw leczone ze Z a ­
chodu, k tóre w  drodze psychozy ogarnęły  r ó w ­
n ież nasze czynn ik i m iaroda jne i  odpow ie­
dzialne.

M y  Żydzi, w ych ov 'an i na zasadach rów n ou ­
praw n ien ia  obyw ate lsk iego  i  ekonom icznego, 
w spó łp racu jący zgodn ie z ludnością chrześci­
jańską, n ie m ożem y się zgodzić, aby w  ku ltu ­
ra lnym  i  starą tradyc ją  k ieru jącym  się K rako ­
w ie  m ia ły  się zagn ieździć  hasła bo jkotow e, 
szkodzące interesom  gm iny, podkopujące byt 

: ludności żydow sk ie j.
W szyscy  obyw atele k rakow scy  p racu ją  dla 

ro zw o ju  i  rozkw itu  m iasta K rakow a I  w  ten 
t sposób służą również, in teresom  O jczyzn y .
I I  z  tego D ow o du m uszę ja k  na jostrze j potę­
pić w spółdzia łan ie lub tez to lerow an ie ze stro­
ny zarządu m ie jsk iego  w szelk ich  akc ji anty- 

j sem icko-bo jkotovrych, jak  tc  m a m iejsce w  ó* 
statnich czasach.

I Z  tych  pow odów  K lub m ó j g łosow ać będzie 
p rzec iw  w n ioskow i.

j W  głosow an iu  w n iosek  p rzec iw  g łosom  ra-

I
dnych  żydow sk ich  uchwalono.

W  S Z Y B K IM  TE M PIE ...

Bez w iększej dyskusji u chw a lono: gw aran­
cję  dla M ie jsk ie j K o le i E lek tryczn ej w  w yso ­

kości 1,800.990 z ł na zakupno 20 tram w ajów 7, 
statuty o poborze opłat od środków  p rzew ozo ­
w ych , o poborze opłat w id ow isk ow ych  i  o po­
borze podatku hote low ego.

W  brzm ien iu  p rzed łożonym  uchw alono sta­
tut K om . K asy  Oszcz. m. K rakow a, nacT k tó rym  
l.y ła  dość żyw a  dyskusja. D a le j p rzy ję to  do 
w iadom ości sprawozdanie o zburzeniu  k ilku  
cb jek tów  gm innych i ustępów  publicznych.

P o  uchwaleniu w n iosk ów  odnoszących się 
do ośw ietlen ia  u lic  i zabudowania terenów , po­
siedzenie jaw ne zostało o godz. 8.30 zam knięte.

DYŻURY LEKARZY I  APTEK

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Fischel T o ­
biasz, Krakowska 31, tel. 172-46; Susscr Ignacy, 
Krupnicza 14, tel. 109-43; Okrzański Adam, Bato­
rego 20; Owczyński Tadeusz, Lubicz 34, tel. 158-26.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gl. 22, 
Floriańska 15, Karmelicka 23, A leja 29 Listopada 
17, Dietla 76, Senatorska 5, Kalwaryjska 27.

MŁODZI ARTYŚCI —
NA RZECZ POMOCY ZIMOWEJ

Najmłodsze pokolenie literackie Krakowa zgru­
powane w  Klubie Młodych Artystów, organizuje 
imprezę na dochód Pomocy Zimowej bezrobotnym 
miasta Krakowa.

Będzie to w ieczór autorski z udziałem: Holują,
Jabłońskiej, Kamińsklego, Kałamackiego, Katyńskie 
go, Lau‘a, Porembskiego, Zukrowstoiego. Recytują 
pp.: W ożnik artysta teatru miejskiego im. J. Sló. 
wackiego, Jabłońska z teatru artystycznego „Gri- 
cot“  Petecki z PoLsLiego Teatru Akademickiego i 
inni. W ieczór ten poe tytułem ,,Dzień jutrzejszy”  
odbędzie się dnia 5-tego grudnia br. o godzinie 
18-tej w  sali „Starego Teatru” . Bilety w  przed, 
sprzedaży do nabycia w  firmach: L. Braciejowski 
Floriańska 28, A. Krzyżanowski linia A.B, W . Pa­

nek linia A-B, Gebethner i W olf Rynek Główny J. 
Gross linia C-D, D. Ka,viarnia „Dom Plastyków”  
Łobzowska 3.

SKARBIEC K ASE TK O W Y P. K. O.
Pocztowa Kasa Oszczędności wprow adza z dn. 

2 stycznia 1938 roku jednorazowe urzędowanie w  
Sk irbcu Kasetkowym Oddziału PKO  w  Krakowie.

Wobec powyższego klienci będą mieli wstęp do 
Skarbca K tsetkowego w  dnie powszednie bez 
przerwy od godziny 8 do 15, a w  roboty od go­
dziny 8 do 14-ej.

O B ŁA W A  W ŚRÓDMIEŚCIU K R A K O W A  
Nocy onegdajszej przeprowadzono w  śródmieś­

ciu obławę, w  czasie której zatrzymane 18 osó l 
z czego po stwierdzeniu tożsamości zwolniono 1 
osobę zaś 17 osób zatrzymano do dyspozycji W y ­
działu Śledczego.

 O -----

—  II . TURNUS Z A P R A W Y  N ARC IARSKIEJ
rozpoczyna się dziś o godz. 8 wieez. w  Żyd. Domu 
Gimn, Boczna Skawińska 13.

—  LEG ITYM ACJE N A R C IA R SK IE  P. 2. N 
nowe (i nalepki na siarę legitymacje) wydaje akj 
codziennie od 5—8 wieciz. w  sekretariacie Ż. T. G.
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„S ZTYC H Y ANGIELSKIE"
( Korespondencja  własna „N aw ego D z ie n n ik a ")

LO N D YN , koniec listopada.
Gdzieś między Pall Mail a Piccadilly jest 

mała, wąska ulica. Zawsze na niej cicho, lu­
dzi niewielu, auta zajeżdżają bezszelestnie 
przed bramy domów o patrycjuszowskim wy 
gładzie. Bramy są wielkie, ciężkie, kute w 
metalu i opatrzone kołatkami. Tabliczki firm 
—  bo są to przeważnie szanowne firmy i biu 
ra —  są małe i dyskretne, w  kolorze zlewają 
cym się z murami. Czasem tylko owalny na­
pis w formie ornamentu świadczv o tym, że 
dom nie jest prywatną siedzibą

Przed jednym domem sznur Rolls Roy- 
ce’ów i Packardów jest większy niż gidżib- 
indziej, a girlandowy nanis ledwo czytelny 
zawiera nazwisko „Christie”.

Jest to najwytworniejszy salon aukcyjny 
Londynu.

Prze<hodzą tu swój etap skarby starych 
siedzib arystokracji angielskiej, stąd pocho­
dzą zbiory światowej sławy, antyki o osza­
łamiającej przeszłości i cenie wywołania, ko­
lekcje przedmiotów, z których każdy ma his 
torię starannie opatrzoną pieczęciami. Bo 
często się zdarza, że zebrane miłością i wy­
siłkiem całego życia dzieła sztuki zostają 
czymprędzej zbywane przez sukcesorów i roz 
latują się znowu po świecie, jeżeli ich oczy­
wiście nie nabędzie w  całości jakaś galeria, 
Christie —  jest jak małe muzeum, z ciągle 
zmieniającymi się eksponatami.

Traf zdarzył, że największe kolekcje szty­
chów będące w  posiadaniu nrywatnym, zos­
tały zeorene przez dwóch żydowskich mece­
nasów sztuki, kolegów po fachu i gorących 
przyjaciół.

Dwaj bankierzy Erdman i Oppenheimer 
piacowali kiedyś razem w  domu oan.KOWvm 
Speyera, tam ugruntowali majątek i po ja­
kimś czasie wycofali się z interesów. Oppen­
heimer wyjechał do Londynu, a Erdman po­
został w  Nowym Jorku i poświęcił się zbie­
raniu miedziorytów, które do końca pozosta­
ły jedyną namiętnością starego kawalera. 
Skupował je po całym świecie, wszędzie miał 
swoich agentów i „obstawiał” każdą większą 
licytację. Podobno tylko kilku ludzi w  No­
wym Jorku oglądało zbiory, które zdobih 
ściany jego apartamentów i wypcmiały stu 
d:a w  foliach. Trzeba było cieszyć się opinią 
wielkiego znawcy, aby pozwolił na to.

Przyjeżdżał co roku do Londynu i odwie­
dzał przyjaciela. Był znany z tego, że niechęt

nie chodził po licytacjach, a jeżeli się na ja ­
kiejś pokazał, nie licytował nigdy sam za sie­
bie.

Dziś jego zbiory wystawione na widok 
publiczny ściągają uwagę znawców i dzien­
nikarzy, którzy spodziewają się, że to będzie 
podobna aukcja do zeszłorocznej Oppenhei­
mera, kiedy ogólna auma sprzedaży przekro­
czyła 141 tysięcy funtów.

U  Christie już hall i schody są ciekawe. 
Barierki ze starego drzewa, ślicznie rzeźbio­
ne, parę wysokich ław, piękne obrazy, tu i 
ówdzie zwisają dywany o rzadkich wzorach. 
Jest trochę ciemno i bardzo intymnie.

Na górze, w szklannych gablotkach mieści 
się porcelana i stoją meble. Ale ogólna uwa­
ga koncentruje się na ścianach.

Miedzioryty są specjalnością angielską. Za 
początkowali ją  w  Anglii Holendrzy. Holen­
derski oficer, Van Siegen wynalazł sztukę dro 
bnych nacięć na metalowych płytach i zapre­
zentował ją Rupertowi, wnukowi Jamesa I. 
Blooteling, artysta, który pracował w  Anglii 
ulepszył metodę. Z ryscwywał ostrym narzę 
dziem całą płytę, tak, że stała się szorstka i 
odbijała czarną przestrzeń, usuwał ją  w  miej 
scach, gdzi» rysunek tego wymagał, wygła­
dzał gdzie były potrzebne jaśniejsze tony i 
polerował dokładnie, gdzie chciał mieć świat 
ło... „La maniere anglaise” —  nazywano to 
we Francji.

Lecz wyniesienie na wyżyny prawdziwej 
sztuki zawdzięczają miedzioryty temu, ie  
miedziorytnicy tej miary co J. R. Smith, Va- 
lentine Green, lub John Jones pracowali w  
1? wieku, wieku największych portrecistów 
angielskich.

Ze ścian spoglądają twarze kobiet sław­
nych z piękności i mężczyzn, wielkich przez

lijnego podobieństwa, a indywidualizm artys­
ty wyodrębnia je. Żywe nadzwyczajną pięk­
nością patrzą z drewnianych ram nieerdyś 
„najpiękniejsze oczy Londynu”, oczy Lady  
Hamilton. Trzeba było Reynoldsa aby uwiecz 
nić ją  jako „Baehantkę” i trzeba było Smit- 
h’a. aby wy cieniować jej krasę w miedzi. N a  

j tle łagodnego, angielskiego pejsażu, jakiegoś 
drzewa i łagodnych łąk stoi dziewczyna, wi­
doczna do kolan, w wiejskim stroju z kwia­
tami we włosach. Włosy opadają na plecy 
w niedbałych kosmykach, kwiaty ma wpięte 
bezładnie, ot tak: dziewczyna szła przez las 
i urwała sobie gałązkę. Rękę z wyciągniętym 
wskazującym palcem podnosi figlarnie do 
ust.

Im starsze są miedzioryty, t>m piękniej­
sze w tonie. Znawcy mogą nrpawać oczy i 
zachwycać się okazami nadzwyczajnej techni 
ki. Jakiś siwy pan, zgięty w  kabłąk zachłys 
tuje się ze szczęścia przed podobizną „Tho­
masa Oldaker” (gentleman znany w  Anglii 
jako znakomity myśliwy). Inny, maleńki i 
zasuszony, w  złotych binoklach na nosie zaj­
muje się olejnym obrazkiem, który nie na­
leży właściwie do kolekcji. Ggląda go na 
wszystkie strony, potem pyta o coś urzędni­
ka. Urzędnik kiwa głową, zdejmuje obniżek 
i zanosi dc kancelarii. Przez oszklone drzwi 
widać, jak wyjmuje go z ram i spuszcza z 
sufitu lampę. Pan w  binoklach wyciąga z kie 
szeni pryzmat, potem tajemnicze szkiełka i 
kulki i po kolei przesuwa nimi po obrazku. 
Musi być tutaj dobrze znany. Przy pożegna­
niu urzędnik informuje go, że w  pr-yszłyr* 
tygodniu Sir Samuel Hoare sprzedaje tu zno 
wu kilka obrazów. Tym  razem będzie między 
innymi Goya i Poursiu-

Am:-rykański dzienni* arz robi zapiski 
przed portretem „Mus, Sheridan” wykona­
nym według Gamsborough przea jego sios­
trzeńca. Jest to jeklyny wykończony egzem­
plarz tego sztychu. Dwie panie, z których 
jedna tiiumTująro obnoś: podobieństwo do

życie pełne zasług lub urodzenie. Opalony . Marleny Dietrich, obchodzą szybko dooko- 
ton miedziorytów nadaje im piętno melancho ła, nie przestając na chwilę szczebiotać i nie

Panienka przy Remingtonie
W iróJ  w ie lu  p rzew ija jących  się przez gabinet dyrek to r­

ki kandydatek posadę otrzym ała  ta mata biedulka. Czy 
y ia  na jb ieglo jszą  maszynistką? N ie  B y ły  lepsze. Czy 

m oi* uczyn iła wrażenie swą aparycją , albo podbiła swym  
lu petem ł I  to nie. Jedynym  je j  atutem, k tóry  dyrek tor 
zauważył od razu, k iedy siadła i po łoży ła  ręce na k la ­
wisze m aszyny, b y ły  je j  ręce. Kob ieta  z tak starannie 
utrzym anym i rękam i na pewno jes t systematyczna. P o ­
rządna. Dokładna. A  tak ie j sekretark i właSnio było  po ­

trzeba. N iech  pam iętają  o  tym  w szystk ia  p an lf, p o lftK u - 
jąee praeyp b y  p ró e i dobrych żw iadeotw  1  rstaranejl 
przsdstaw ló swemu przyszłem u szefow i białe, delikatno 
starannie u trzym ane ręce. W  b iu rze znaeay to  w ięce j, 
n iż na jkunsztow n lejsia  fry zu ra , bo ~ la s im is to c  p rzed* 
wszystk im  pa trzy  się na ręce. A  teraz jeszcze jedna prak. 
tyczna u w aga: na jprędzej, r a jła tw le j,  n a jta n ie j n tiage 
się ładne rece stałym  używ aniem  E R E M U  P R A Ł J  TÓ W  — 
Perfeetion . 67ft4V

■W*

DOUGLAS V. DUFF 20) autoryzowany przekład z angielskiego

J E Z D Z I E C  G A L I L E J S K I
—  Przyprowadziliśmy ich tutaj, ponieważ 

chcemy ich oddać w ręce twoje, a nie twoich 
ludzi, któn y mogli by się z nimi obejść suro­
wo, więc przyrzekliśmy im, że nie będą Lici ani 
brutalnie traktowani, a nie ufamy żadnemu po­
licjantowi, jak tylko tobie. Dlatego przyprowa­
dziliśmy ich do twojego domu, bo myśleliśmy 
cię tu zastać. Co chcesz, abyśmy teraz zrobili?

—  Oddajcie ich natychmiast policjantom na 
dworze —  rozkazał.

—  Nie, panie, tego uczynić nie możemy, to 
byłby wstyd, skoro przyrzekliśmy oddać ich 
wyłącznie tobie. Inaczej nie daliby się tutaj 
przyprowadzić. Oni muszą czeka: na ciebie.

—  Pozwól zatem dyżurnemu oficerowi wejść 
do pokoju i wyprowadzić stamtąd moją żonę 
z dziećmi, aby im się nic nie stało, gdy wywią­
że się walka.

—  Ależ panie —  rzekł urażony głos —  prze­
cież oni są pod naszą opieką i włos im z głowy 
spaść nie może. Ponadto niektórzy z skazań­
ców chcą ich zatrzymać jako zakładników.

—  Ja wiem, o Kassim, bracie mój, ale kobie­
ty to bojaźliwe i głupie stworzenia. Co więcej 
— łgał —  żona moja za niedługo powije dziec­
ko, które oby za wolą Aliaha było synem, i o- 
bawiam się, że przestrach może jej zaszkodzić.

—  To zmienia sytuację, Effendi. Wyślę tedy 
żonę twą z córką: ale syn twój, George, o któ­
rym wiemy, że jest mężnego serca jaŁ i ty, po­
zostanie z nami.

—  Kassim, czy przypuszczasz, że matka odej 
dzie bez swego dziecka? Zrób tę rzecz dla mnie, 
a będę cię kochał jak brata. A teraz pozwól mi 
mówić z oficerem.

Po krótkiej przerwie, podczas której znowu 
musiał wysłuchać litanii wyrzutów żony, po­
lecił dyżurnemu oficerowi wyprowadzić jak- 
najsprawniej rodzinę z paszczy lwa, i otoczyć 
dom kordonem, w żadnym jednak razie nie za­
dzierać z Aramszi lub ich więźniami.

Gdy tylko doszedł od przekonania, że zarzą­
dzenia wykonano, rozglądnął się, jakby tu mo­
żliwie szybko dostać się do domu; nie było bo­
wiem powodu, by nadal omawiać początkowy 
plan, skoro poszukiwani przestępcy znaleźli się 
już w sieci.

Wychodząc z bramy, natknął się akuratnie 
na Piotra Noble, okręgowego inżyniera.

—  Wiedziałem, że tu jesteś, stary, —  rzekł in­
żynier —  właśnie jadę autem do Akko, by obej 
rżeć jak postępuje naprzód budowa szosy.

Abu George był uradowany okazją szybkie­
go powrotu. Atoli wtajemniczeni wiedzieli, że

jazda z Pio*rem Noblem jest przeżyciem, na 
wspomnienie którego starzy wiarusi bledną z 
przerażenia.

Przed bramą stał „Buiek", tylne siedzenie by­
ło zajęte przez panią Noble, otoczoną wielką 
ilością paczek w broniowym papierze. W yru­
szyli z Hajfy z pełną szybkością na wybrzeże. 
Długi łuk złotego piasku między Hajfą a Akko 
nadaje się zwyczajnie do wyścigów równie dob 
rze jak Daytona na Florydzie, po burzy jedna­
kowoż trasa staje się szczególnie niebezpiecz­
na, albowiem twardą powiel zchnię ciągnącą się 
tuż nad wodą, przesypują wysokie zwały pias­
ku. Dodatkową przeszkodę nastręcza rzeka Fi 
szon, która przecina plażę na drugim kilome­
trze pod Hajfą. W  zwyczajnych warurlacn 
można rzekę przekroczyć przv źródło po wąs­
kim pasku mielizny, trzeba się jednak wpezód 
upewnić, czy rzeka nie wezbrała, w takich bo­
wiem razach głębokość sięga sześciu stóp i wię­
cej.

„Bucik” mknął po plaży błyskawicą. Gdy mi­
jali tablicę ostrzegawczą wskazującą na zbkrę* 
za mostem Kiszonu, Abu George krzyknął w u- 
cho pochylonego nad kierownicą inipKie™:

— Zatrzymaj, ja obejizę stan wedy!
(C. d. n.).
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za trzym u ją c  się w ca le , m ów ią  ob ie  g łośno 
cudow ne”  i zn ik a ją  w  p rzy le g ły ch  d rzw iach . 

Id z ie  za nim i w estch n ien ie  u lg i p o w y że j w y ­
m ien ionych  panów .

Tu  „w is i”  K i t t y  F isher, p rzez  d ługie la ta  
k ró low a  lon d yń sk iego  pó łśw ia tka , zm arła , 
ja k  ponuro obw ieszcza  k a ta lo g , ja k o  „ o f ia ­
ra  k o sm e tyk ó w ” . M ożn a  w yob ra z ić  sob ie 
p o rtre t, ja k i ta  pan i nosiła  na tw a r z y  .Jest 
w  fo lia ch  p o rtre t  M rs. M on tagu e, zap isan ej 
w  pam ięci lon d yń czyk a  tym , że  k tó re g o ś  
dnia w  m a ju  w yd a w a ła  ucztę  d la  kom in ia ­
rz y  w  ogrodach  pałacu M on ta gu e ’ów . I  zno­
w u L a d } ’  H am ilton  M eyera , w ed łu g  R om - 
i.e y ’a, ja k o  „N a tu ra ” . W  p rzy le g łym  p ok o ju  
w is i lis t N e lson a  p isan y  do  n ie j z  ja k ie jś  m ie j 
scow ości, k tó re j nazw y  n ie  m ożna  odczy tać , 
gd z ie  N e lson  m ięd zy  in n ym i p isze :

„ku p iłem  ten  obraz, bo  n ie  chcia łem  ab y  
b y ł w y s ta w io n y  na  sprzedaż, i chętn ie  da ł­
b ym  za  n iego  t r z y s ta  k rop e l k rw i, n ie  ty lk o  
fu n tów  trzy s ta ....”

J est je s zc ze  dużo c iek aw ych  rzęczy , są 
a k w a fo r ty , książk i, szkła, a le  n a jw a żn ie js ze  
są  m ied z io ry ty . G rom ad zon e  p ieczo łow ic ie  
p rzez trzyd z ie ś c i p ięć la t  s taną  s ię  w k ró tce  
p rzed m io tem  d w u d n iow e j w a lk i, w  k tó r e j po ­
c iskam i będą fu n ty .

M A R IA  N A D L Ó W N A

Przegląd gospodarczy

Ogromne straty „Ufa**
na produkcji filmów

P IĄ T E K , I. srudolą .

Kraków  6.15 A udyc ja  poranna; 11.15 A u d yc ja  dla «zkut: 
..iuchowlsko górn icze; 11.40 Muayka z  p ly i ;  11.17 Sygnał 
czasu, he jnał; 12.02 A u d yc ja  południowa, o 12.20 dziennik 
południow y; 13.45 M uzyka  *  p tv t; 14.45 W iadom ości b ieżą , 
ue; 14..-.9 M uzyka *  p ły t ; 15.25 Lokalna wiadomości goapo 
darcze; 15.30 Z W 'a r « . :  w iadom ości gospodarcze; 15.4*1 

W ie lk i św ięty  i m ail lu dz ie " pogawędka dla dzieci 
młodszych w yg i. K orn e l M akuszyńeki; IG Rozm owa z oho. 
rTm i: IG. 15 O rkiestra  rozryw kow a  pod dyr. Br. N agu jew  
sk iego; 18.50 Pogadanka aktualna; 17 O] ieka epoleczn* 
u ad chorym i um yelowo, odczyt w yg ł. Czeelawa Mont.

owaka; 17.15 K oncert aulUtów. W yk .; Jadw --a  Hadw a. 
i.ówua (śp iew ), W acław  Kochański (sk rz.), 17.50 Przeg ląd  
w ydaw nictw  —  prof. H en ryk  M ościcki; 18 Komun sy 
śn iegow y; 18.05 Z W arsz.: w iadoro„»c i sportowe; 18.10 
Lokalne w iadom ości sportowe; 18.15 Koncert ro z ryw k ow y ; 
18.40 „Sk rzynka  ogó ln a " w  opr. 8 t. B ran iew sk iego : 18.50 
In fo rm acje ; 18.55 P rogram  na dzteń następny; 18 F ..;g  
ment słuchow iskowy I  dram atu W ojc iecha  Bąka ,,Ty- 
heriusz" 19.35 D u ety  —  Dom ra i g ita ra . W yk .: EdwaTd 
Oiuksza 1 W ilh e lm  Sosnowski: 19.50 Pogadanka aktualna; 
28 Z F ilharm on ii W arszaw sk ie j: w ie lk i koncert ąym fo. 
n iczny w  w yk . połączonych ork iestr Po lsk iego  Hsdia i 
F ilharm on ii W arszaw sk ie j pod dyr. G. F ite lb erga ; w  
przerw ie ok. 1 1  dziennik w ieczorny  1 pogadank i aktualna 
H i s  Ostatnie w iadom ości dziennika w ie  ?ornego, prze* 
g ląd prasy i komunikat m eteoro logiczn y; 23 M uzyka ta. 
i.eczna z dancingu ,,Cafee-C lub .

W arszaw a 6.15 —  18-10 p. K raków ; 18.10 P ły ty ;  18.30 
F rogram ; 18.35 A u d yc ja  d 'a  w si; 19 — 23.30 p. K raków ; 

26.30 P ły ty .
Lw ów  6.15 — 13.45 p. K raków ; 13.45 Pogadanka epołe. 

nzna; 13.50 P ły ty ; 14.55 G iełda lw ow ska; 15 G iw ąda rogio 
nalna; 15.20 W iadom ości Jbieiące; 15.30 — 1«10 p. K raków ; 
18.18 In fo rm ato r tu rystyczny : 18.15 P ły ty ;  18.35 ,(P o rtre ty  
lw ow sk ie "; 18.50 — S3.30 p. Kraków .

K a tow ice  6.15 — 13 p. K ra k ów ; 13 K oncert życzeó ; 13.15 
Płyty: U.25 W iadom ości bieżące; 14 83 W iadom ości g ie l. 
dowe; 14.35 P ły ty ;  14.45 — 18.40 p. K ra k ów : 18.40 Porad 
n ik .p o rto w y ; 18.45 „R zecz  o legendzie 1 żyw ieck im  ro t. 
hójnlku P ro fpaku " —  Sawoi S a rn ów ia ; 18.55 — 23.80 p. 
K raków .

Łódź 6.15 — 15 p. K raków ; 15 Życie artys lyczne; 15.10 
P ty ty : 15.27 Łódzk ie w iadom ości g ie łdow e; 15.30 — 18.40 
p. K raków : 18.40 ..M echanizacje p ra cy " — pogad. gospo- 
dareza: 18.55 — 23.80 p. E raków .

PR G G K A M  Z A G R A N IC Z N Y

W iedeń 12 Koncert rozryw kow y ; 15.15 Pieśni 1 a rie ; 
17.25 .Schubert — Schumann" —  koncsrt so listów ; 18.30 
W esoła audycja; 19.25 P iosenki i m uzyka taneczna; 20.05 
„M iss S a r a  Sampson" — dram at Lessinga; 22.30 M uzyka 

jugosłowiańska.
p.zym 17 K oncert ;19 M uzyka rozryw kow a: 21 ,.Paga. 

n in i" — operetka Lehara.
Londyn H e*. 18 Aud. d la dziec i; 1* K oncert; 21 .,11 Ta 

lia rro " — opera Pu cc in i'ego ; 21.55 Szkocka m uzyka tanecz. 
na; 22.15 M uzyka  rozryw kow a.

Radio Parli 18 M uzyka  kam eralna; 21,10 Tea tr  w yobraź, 
n i; 24 Koncert noeny.

BeromUnb.er 20 „Sam son 1 D a lila "  — opera 8  tlnt fi»en ta
P ra ga  15.45 M uzyka lekka ; 19.15 fiadloscenka z muzyką; 

20 Koncert czeskiej ork. filh arm on iczne j z uńs. P . Casalsu 
(w ioloncz.) dyr. K abasta ; w  p rzerw ie : Pogadanką p o lity . 
tzną w yg i. Min. Spr. Z rgr . K ro fta .

JUŻ T Y L K O  Z A  K IL K A  D N I ! ! !
Z A P IS Z E M Y  8M .TYS1AOZNEGO IIA D lO A B O N E N T A

D ow iadu jem y slą w  ostatn iej ch w ili, że w edług obliczeń 
iLiządów pocztow ych  s ca łe j Polski SuO-tysiaeznego abo­
nenta Po lsk iego  R ad ia  należy sią spodziewali ju ż  za k i l ­

ka dal.

W ie lk i n iem ieck i koncern  f i lm o w y  „U n i- 
wersal F ilm  A . G. —  „ U fa ”  o g ło s ił zam kn ię­
c ie rach u n kow e za  u b ieg ły  rok  op eracy jn y . 
Z  b ilansu w yn ika , że o b ro ty  b ru tto  w  1936 
roku  w yn o s iły  77,8 m ilj. R M , co p rzy  k a p i­
ta le  a k cy jn ym  45 m ilj. RM . nie je s t  sum ą

z b y t  w ysok ą . N a  odp isy  ob rócono znaczną  
k w o tę  34,2 m ilj. H M . z k tó ry ch  na w yp rod u  
k ow an e f i lm y  p rzyp ad a  24,3 m ilj. R M . O ka­
zu je  się za tem , że  d z ies ią tk i m ilion ów  m arek , 
łożone na p rodu kc ję  n ow ych  fi lm ó w  są  b ez­
p ow ro tn ie  stracone.

Dalsza zw y żk a  bekonu polskiego 
w  Anglii

W  ostatnich dniach bekon polski nolowany byl 
na giełdzie londyńskiej 84—86 shl za 50,8 kg, co 
stanowi pewną zwyżkę w porównaniu z notowa­
niami sprzed tygodnia. Za polskie indyczki płaco, 
no do 10,75 d„ a za indyki do 10 d. za 0,45 kg.

I na p rzyszły rok utrzym ane będą 
ulgi na świadectwa przem ysłowe 
dla eksportu jaj

Ministerstwo Skarbu zezwoliło na prowadzenie 
w  1958 r. przedsiębiorstw skupu zawodowego jaj 
W celach eksportowych na podstawie półrocznego 
(i w cenie półrocznego) świadectwa przemysłowe­
go kat. I  przedsiębiorstw handlowych. Zastrzeżo­
no przy tym, iż suma skupu tych przedsiębiorstw 
wynosić ma 7110.000—1,000.000 zł. Warunkiem jest 
również prowadzenie prawidłowych ksiąg handlo 
wych.

Zezwolenie to obejmuje również prowadzenie 
na podstawie świadectw przemysłowych kat. I I  — 
przedsiębiorstw skupu zawodowego jaj w celach 
eksportowych przy sumie skupu od 500.000 do
700.000 zl i pod warunkiem prowadzenia prawidło 
wvch ksiąg handlowych.

W  ten sposób wprowadzone nie dawno ulgi w  
zakresie świadectw przemysłowych dla eksporte­
rów jaj na rok bieżący — rozszerzone zostały i na 
rok przyszły.

Przyw rócona została komunikacja 
morska z  Szanghajem
Przez Gdynię można ponownie w j wozić do Chin.

Jak się dowiaduje ag. „Kabel" przywrócona zo 
stała komunikacja z Szanghajem. W  związku z 
lym linie okrętowe przyjmują towary do wysyłki 
do Szanghaju przy stawkach bezpośrednich z 
zastrzeżeniem możliwości przeładunku w Hong— 
K«ng.

Jak wiadomo. Gdynia posiada również połączę, 
nie z portamj Dalekiego Wschodu, obsługiwane 
przez Far East Line, której przedstawicielem w  
Gdyni jest Polska Agencja Morska.

W  ten sposób wznowione zostaną niewątpliwie 
W najbliższym czasie poważniejsze wysyłki ekspor 
towe do Chin po dłuższym okresie przerwy — 
spowodowanej brakiem dostępu do objętego dzia 
łaniami wojennymi portu w  Szanghaju.

Spadek cen lisów srebrnych
W  kołach angielskich kupców ■ branży futrzars­

kiej duże wrażenie wywołał poważny spadek cen 
srebrnych lisów na listopadowych aukcjach lon. 
dyńskich. Spadek ten wynosi od 7 i pól do 15 proc. 
w porównaniu z październikiem br. Przeciętna 
redukcja cen wynosi 12 i pół proc.

Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że zapo 
trzebowanie ze strony odbiorców krajowych i kon 
lynentalnych na aukcjach listopadowych w  Lon­
dynie było dość znaczne .

Celuloza z  sitowia
Na podstawie zarządzenia rumuńskiego minis­

terstwa wojny podjęte zot>laly próby nad produk­
cją celulozy z sitowia rzecznego. Prób- te dały na 
ogół zadawalniający wynik, co posiada duże zna 
ozenie dla Rumunii, która pokrywa dotychczas ca 
le twe zapotrzebowanie na celulozę zagranicznym 
importem.

Rumunia, w  delcie Dunaju posiada olbrzymie za 
pasy sitowia rzecznego, który przy niskim pozio.

Saanao tych , k tó rzy  jeszczą sią a 1® są ffiea t row a ll. 
w zrastają  teraz z  godziny na *odzlną. K to  Jeszcze n ie  Jest 
radiosłuchaczem, niech nie zw l-ka. Sp ieszcie do najb liz  
azego ursedu pocztowego. Są trzy  n agrody  do sdobycis: 
z lo ty  zegarek. Srebrna papierośu lcą 1 k ilążeezka  oizczęd- 
nofciow a z w kttdeu i 100 zi. Jako uagroda trzec ia

mie plac roboczych może być wykorzystany dla 
uzyskania taniej celulozy. Tereny, na których ro ­
śnie sitowie rzeczne obliczane są na 350000 ha i do 
starczyć mogą 10 i pói miliona tonn tego surow­
ca rocznie. Odpowiadałoby to 2 i pól milionom 
sągów drzewa wartoścj 25 m iliardów lei. Według 
prowizorycznych obliczeń zapasy surowca umożl. 
wią produkcję celulozy w ilości 2 milionów tonn 
rocznie.

Rumuński przemysł papierniczy zajmował do­
tychczas stanowisko negatywne wobec projektów 
stosowania celulozy, produkowanej z sitowia. W  
kolach rządowych utrzymuje się jednak opinia — 
że interwencja ministerstwa wojny stworzy moż. 
liwośei dla stosowania krajowego surowca przy 
produkcji tego artykułu.

Aktywność Sowietów na rynku lnu
Na międzynarodowych rynkach lnu zaobserwo­

wać się dala ostatnio niezwykle Wzmożona akcja 
rosyjskiego syndykatu lnianego. Syndykat ten 
sprzedał ostatnio 6500 tonn lnu odbiorcom angiels 
kim i francuskim. Cena przeciętna za gatunek 
BKKO fob Leningrad kształtowała się początkowo 
w granicach 42 ang funt. szt. w  złocie i wzrasta­
jąc stopniowo utrzymała się na poziomie 45 funtów

Jak się okazuje, transakcje te uskutecznione zo­
stały na podstawie porozumienia z łotewskim za­
rządem monopolu lnianego i miarodajnym} czyn­
nikami gospodarki lnianej W pozostałych państ­
wach bałtyckich. Dlatego też oczekiwać można 
przystosowania cen lnu w  krajach bałtyckich do 
cen lnu sowieckiego, co poważnie wzmocniłoby ce 
ny tego surowca.

Prosperity jedwabnictwa 
jugosłowiańskiego

Wśród szeregu gałęzi włókiennictwa jugosło­
wiańskiego okres niezwykłego rozkwitu p jzeżywa 
obecnie przemysł jedwabny. Rentowność tego 
przemysłu jest niezwykle wysoka, jakkolwiek ob­
roty wzrosły w tej gałęzi w  stopniu nieco słab­
szym, aniżeli np. w przemyśle bawełnianym.

W  kolach przemysłu jugosłowiańskiego panuje 
przekonanie, że ten pomyślny stan rzeczy utrzyma 
się również w  przyszłości. Z tego właśnie względu 
jedna z największych fabryk przemysłu jedwabne 
go „Jugosvila‘ ‘ w  Mariborze postanowiła wydat­
nie zwiększyć swe możności produkcyjne przez 
budowę szeregu nowvch działów produkcji.

SPRAVSY SPO ŁE C ZN E

W zrost wychodźtwH z  Polski
W  roku bieżącym obserwuje się silniejszy 

wzrost wychodź twa z krajn Z porównania cyfr, 
dotyczących emigracji za ostatnich 6 Ia» wynika, 
że wychodźtwo w  ciągu trzech tylko kwartałów 
br. było wyższe niż w  poszczególnych ok esach
rocznych na przestrzeni lat 1931 1936. W.7 r, 1931
bowiem ogółem opuściło nasz kraj 76.003 emigran­
tów, w  r. 1932 — 21.439 w  1933 r — 35.525, w 1934 
r. 42.563, w  1935 r. 53.812, w  r. 1936 — 54.647, zaś 
w  pierwszych trzech kwartałach r. b liczba emi­
grantów wzrosła do 85.848 osób. Wzrost wykazuje 
wychodźtwo do krajów europejskich, podczas gdy 
emigracja do krajów  pozaeuropejskich uległa w  
roku bieżącym zmniejszeniu z powodu spadku li­
czby emigrantów do fraleslyny. Do Innych bowiem 
krajów pozaeuropejskich emigracja w  pierwszych 
9 miesiącach r. b. była nawet wyższa n il W odpo­
wiednim okresie r. ub.

W  okresie trzech kwartałów r, b. wyemigrowało 
z Polski do krajów europejskich łącznie 68.441 
osób, podczas gdy w  analogicznym okresie r. ub. 
tylko 46,010 emigrantów. Do Francji wyjechało o- 
gólem 26.776 osób, do N i „mieć 11.556, na Łotwę 
22.831, do Belgii 5.134, oraz do innych krajów  eu­
ropejskich 2.138 wychodźców. Emigracja do kra­
jów pozaeui opejskich objęła łącznie 17.407 osób 
(woLec 19.662 w  pierwszych 3-ch kwartałach r. ub. 
w tym do Stanów Zjednoczonych A. P. 942 emi­
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grantów, do Kanady 1.013, do Argentyny 0.213, do 
Brazylii 1.709, do innych krajów  Ameryki 4.451, 
do Palestyny 2.088, oraz do innych krajów  poza­
europejskich 379 osób.

Równocześnie ze wzrostem emigracji obserwuje 
się znaczny spadek liczby wychodźców, którzy po­
wrócili w roku bieżącym do Polski, W  pierwszych 
9 miesiącach r. b. wróciło bowiem do kraju ogó. 
łem 11.518 osób, podczas gdy w  odpowiednim o- 
kresie r. ub zanotowano powrót 23.719 wychodź­
ców. Zmniejszyła się przede wszystkim znacznie 
liczba reemigrantów ż krajów  europejskich, ilość 
osób, jakie powróciły z krajów  pozaeuropejskich 
uległa w  porównaniu z 9 miesiącami r. ub. tylko 
nieznacznemu zmniejszeniu. Ogółem powróciło w  
pierwszych trzech kwartałach r. b. z krajów euro­
pejskich 10,119 wychodźców' (wobec 22.007 w  analo 
giczmm okresie r. uh.), w  tym z Francji 5.374, z 
Niemiec 215, z Łotwy 4.150, z Belgii 3C, z innych 
krajów europejskich 30 reemigrantów. Z krajów  
pozaeuropejskich powróciło do Polski 1.399 osób, 
podczas gdy w  pierwszych 9 miesiącach r. ub. — 
1.712. Ze Stanów Zjednoczonych A. P. wróciły 134 
osoby, z Kanady 234, z Argentyny 541, z Brazylii 
83 z innych krajów  Ameryki 26, z Palestyny 317 
oraz z innych krajów  pozaeuropejskich 3 reemi­
grantów,

Z G IEŁD Y
GIEŁDA WARSZAWSKA

W arszaw a 8. 12. K u rsy  zam kn ięcia : A k c je : Bank Po lsk i 
107.73 — 108.-. W ę g ie l 25.25 —  25.13, L ilp o p  54.—, N orb lln  
01.50, Starachow ice 50.25 — 50.50. Tendencja  zw yżkow a.

P a p ie ry  procentow e: 5 %  prem iow a pot. in w es tycy jn a  
t em 74.50. IX em 75.75. 1 %  prem iow a poż in w estycy jn a  «e . 
r y jn a  X em 84.75, 5%  poż. konw ersy jna  65.75, 4 %  poż. do . 
la row a  (do larów ka ) 40.—, 4 14  %  poż. w ew nętrzna 58 —  58.25 
4% poż konsolid . grube 62 — 61.75. drobne 60.50 —  60.88. 

Tendencja  zw yżkow a.
L is ty  zastawne Banku Gospodarstwa K ra jo w eg o  oraz 

Bku R o lnego  bez zm iany.
D ew izy : B e lg ia  89.75, H olandia  293.50, Londyn  16.54, N o . 

ny Jork  czek 5.27%, N o w y  Jork  te legr. 5.27%, Oslo 132.35, 
P a ry ż  17.92, P ra ga  33.57, Sztokholm  135.80, S zw a jcaria  122.- 
Tendeneja  n ie jednolita .

P 0 Z N A 5 S K A  G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
P o zn a ł 2. 12. C eny transakcyjne: ow ies p ie rw szy  stan. 

dart 45 ton 21.30, 22,5 ton 21.25, ceny or ien ta cy jn e : Jęczm ie i 
b row arow y 21.50 —  22.50 usp. stabe. Jęczmień 700 —  717 g/l. 
20 —  20.25, Jęczmień 675 —  678 g/l. 19 —  19.50, Jęczmień 
638 —  86*  g/l. 18.75 —  19 nap. słabe, reszta  notow ań bez 
zm iany —  ogólne usp. spokojne, O b ro ty : ż y ta  831, psze­
n icy  98, Jęczm ienia 219, owsa 142,5.

G IE Ł D A  Z U H T C H 8 K A .
Zurych 2. 12. K u rsy  zam kn ięcia : D ew izy : P a r y t  14.68% 

Londyn  21.59%, N o w y  Jork  4.33. B ruksela  75.57%, M ed ia , 
lan 52.72%, Am sterdam  240.40, B er lin  174,40, W iedeń  79.50 
Sztokholm  111.35, Oslo 108.55, K open haga  98.42%, P ra g a  
15.22., B ia lo gród  10.—, A te n y  3.95, K onstan tynopo l 5.50, 
Bukareszt 3.25. H e ls in k i 9.58%, Japon ia  126.25.
Tendencja n ie jedn o lita .

P O Ż Y C Z K A  S T A  B I L IZ  A C Y J N A  
w  Londyn ie Ł . 89.—, w  P a ry żu  F r. fr . 2230.—, p rzy  tenden.
c ji n ie jedn o lite j.

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  J O R K U
N o w y  Jo rk  2. 12. K n rsy  zam kn ięcia : 8 %  poż. D illo -  

nowska 55.—, 7 %  poż. S tab iliza cy jn a  70.25. 6 %  poż. D o. 
ls row a  58.50, 7%  p o i m. W arszaw y  53..—, 1 %  poż Śląska 
53.25. Tendencja zw yżkow a.

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I.
Londyn  2. 12. Cynk 15 %  —  15/16, 16 —  ty l6, oyna 192% -  

193, 191% — 5/8, stra its 197%, clów  16 1/8 — 3/'15. 16 3/16 — %  
łn iedż 39 7/8 —  15/16, 39 15/16 — 40, e lek tro lit  43 —  45 
Z ioto 140.

Niemieckie roszczenia kolonialne

Jednolite mundury dla m łodzieży 
szkolnej w  Tel-Jlwiwie

T e l A w iw , 2. 12. Ż A T . Rada m ie jska  T e l A -  
w iw u  postanow iła  jedn om yś ln ie  w p row ad z ić  
m undurk i d la  dziec i kszta łcących  się w  m ie j­
skich  szkołach. M undurki szkolne m a ją  b yć  
w ykon an e z m ateria łów , w yp rod u k ow an ych  w  
Pa lestyn ie .

Emigracja do Iraku
Jerozo lim a, 2. 12. Ż A T . K orespondent bag- 

dadski „F e le s t in "  donosi, iż  w ie lu  A ra b ów  pa­
lestyńsk ich  w yem ig ru je  do Iraku  i zabaw i tam  
tak długo, d opók i sytuacja  w  Pa les tyn ie  zn ów  
w róc i do norm y.

Ogółem ukarano 78 arabskich 
miast i wsi

Jerozo lim a, 2. 12. Ż A T . Od czasu w ybuchu  
terroru  w  Pa les tyn ie  rząd n a ło ży ł k a ry  k o lek ­
tyw ne na 78 arabskich m iast i w si, n ie  licząc 
kar ną w ęd row n e szczepy bedu in ów  za ak ty  
terroru  i  sabotażu. K a ry  ko lek tyw n e  częścio­
w o p o lega ły  na grzyw n ie , częśc iow o zaś na po­
k ryciu  kosztów  u trzym an ia dodatkow ych  po li- 
fijantów .

r O statn ie te legram y donoszą, że N iem cy  “ o g ra n ic zy ły "  sw o je  p retens je  do posiad łości za- 
m orsk ich  i zadow o lą  się „ je d y n ie "  zw ro tem  T oga , francusk iego  Kam erunu i  i. jeszcze m n iej* 
szych  posiad łości. Jak p rzedstaw ia  się fak tyczn ie  ta n iem iecka „re zy g n a c ja "  i  ja k  w ie lk a  to  
„ o f ia r a "  ze s tron y  h itle row sk ich  w ładców , ilu s tru je  nam dosadnie zam ieszczona obok  mapka. 
W id z im y  tu taj te ko lon ie , k tó rych  N iem cy  żąda ją  dla siebie, a w ięc  T o g o  i Kam erun, da le j Tan - 
gan y ik ę  (d a w n ie j n iem iecka A fr y k a  w sch od n ia ), k o lon ie  Ruanda i  Irund i, zna jdu jące się 
w  posiadan iu  B e lg ii, oraz dawną A fr y k ę  p o łu d n iow o  - zachodnią, k tóra  p rzypad ła  po w o jn ie  
rządow i A fr y k i  p o łu dn iow e j. —  P o  lew e j stron ie  na dole obszar d z is ie jsze j R zeszy. P o ró w ­
nan ie m ięd zy  obszarem  N iem iec  a obszarem  k o lo n ij,  k tó rych  zw ro tu  H itle r  żąda obecnie,

je s t n iezw yk le  pouczające...

„Ludzie bez doświadczenia
mogą dziś mówić o wielkich 
kolonizacjach
Zagadn ien ia  k o lon iza c ji i em ig ra c ji żyd ow sk ie j na ses ji rad y  JC A . —  A p e l do B ra zy lii o  c o f­
n ięc ie  zakazu im ig ra c ji. —  Sytuacja  Ż yd ów  w  E u rop ie  W sch od n ie j i  Ś rodkow ej. —  P la n y  
JC A  w  Pa les tyn ie  za leżne od rozw iązan ia  p rob lem u  palestyńsk iego. —  Q  w spółp racę  w ie l­

k ich  o rgan iza c ji żydow sk ich . 1

Londyn, 2. 12. ŹAT. Dopiero obecnie na­
stąpiło ogłoszenie sprawozdania z dorocznej 
sesji Jewisb Colonisation Associałion (JCA), 
odbytej w  połowie listopada w  Londynie. 
N a sesji tej prezes organizacji, sir Osmond 
d'AvigdorGoldsmid, wygłosił dłuższe prze­
mówienie ,w toku którego zobrazował dzia­
łalność i plany ICA na przyszłość. Po uczczę 
niu pamięci zmarłego Felixa Warburga, 
stwierdzając, że zejście ze świata tego filan­
tropa cały świat żydowski odczuł bardzo bo­
leśnie, d‘Avigdor-Goldsmid omówił sytuację 
skupień żydowskich w  krajach Europy 
Wschodniej i w  Niemczech, podkreślając, że 
horoskopy na przyszłość tych odłamów na­
rodu żydowskiego nie są optymistyczne. Mó­
wca z zadowoleniem stwierdził powodzenie 
nowozałożonych kolonii JCA w  Argentynie, 
zaznaczając, że wyszły one z opresji obron­
ną ręką i po pokonaniu początkowych tru­
dności kolonie te są obecnie gospodarczo 
skonsolidowan e.

Sir Osmond d‘Avigdor-Goldsmid broni 
polityki kolonizacyjnej JCA. odpierając za­
rzuty krytyków, twierdzących, że działal­
ność kolonizacyjna JCA jest zbyt ociężała i 
powolna. Niektóre koła —  oświadczył d‘Avi- 
gdor-Gołdsmid —  k tó ry c h  dobre intencje w  
odniesieniu do naszych nieszczęśliwych 
współwyznawców nie ulegają najmniejszej 
wątpliwości, montują nieraz wnioski w  kie­
runku imponujących masowych akcji emi- 
gracyjno-kolonizacyjnych w  których się zwy 
kle operuje nie setkami lecz tysiącami ro­
dzin, które należy skolonizować w  nowych 
krajach. My jednak, którzyśmy na przestrze 
ni połowy stulecia nabyli pewne doświad­
czenia w  tej materii, opłacając doświadcze­
nia te czasami bardzo drogo —  my wiemy

jak daleka jest odległość między tymi Śmia­
łymi marzeniami a rzeczywistością prawdzi­
wą. Przedsięwzięcie kołonizacyjne to sprawą 
nader delikatna, i w  działalności tei musi 
być stosowane prewo ograniczenia błędów  
i niedopatrzeń do nieuniknionego miinlmnm 
—  i dlatego też nie odstąpimy od swej do­
tychczasowej polityki kolonizacyjnej, trzy­
mając się niewzruszenie wypróbowanych  
zasad i wytycznych działania.

Z kolei d ‘Avigdnr-Go!dtsmid omówił od­
mowne stanowisko rządu brazylijskiego w  
kwestii zezwolenia na osiedlenie się pewnej 
liczby emigramtów-kolonistów żydowskich 
w nowozałożonej kolonii JCA w  stanie Rio- 
de-Janeiro Odmowa ta —  oświadczył d‘Avi* 
gdor-Goldsmid —  jest zupełnie nieusprawie­
dliwiona i to z żadnego punktu widzenia, 
Brazylia zawsze okazywała przychylne zro­
zumienie dla działalności JCA, która też o- 
pierając się na określonych przyrzeczeniach 
rządu brazylijskiego, poniosła znaczne ofia­
ry materialne i techniczne koło założenia 
nowej kolonii w  stanie Rio. Odmowa włada 
brazylijskich — mimo, że chodzi o specjal­
nie dobrany element osadniczy — była kom­
pletną niespodzianką. Nie sposób wytłuina- 
czyć jej ani z punktu widzenia prawnego^ 
ani gospodarczego, nie mówiąc już o huma­
nitarnym. Wciąż jeszcze —  dodał m ów ca i
pragniemy wierzyć, że nie jest to ostatnie 
słowo rządu Brazylii, i znając dotychczaso­
wy stosunek władz brazylijskich do naszej 
pracy, wierzymy, że zakaz będzie cofnięty,

Omawiając plany EMICA w  Palestynie, 
zwłaszcza w  zakresie robót na terenie kon­
cesji Hule, Goldsmid oświadczył, że realiza­
cja tych planów zależeć będzie od ostatecz­
nego rozwiązania problemu palestyńskiego,
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Wschód słońca 
7 g 02 m

Zachód słońca 
15 g, 25 m

29 K is lew  5698

W sprawie zakupu gruntów 
w Palestynie

Z  uw agi na fakt, że ostatnio szereg n ie po­
w ołanych  osób ro zw ija  na teren ie P o lsk i p ro­
pagandę za zakupnem  grun tów  w  Palestyn ie, 
a istn ieje podejrzen ie, że nie zawsze za jm ują 
się tą sprawą jednostk i, w zg lędn ie  towarzystwa 
odpow iedzia lne, zw raca Agencja  Żydow ska  w  
Jerozo lim ie uwagę, że w e  w szelk ich  sprawach, 
zw iązanych  z zakupnem  grun tów  w  Pa lestyn ie  
za pośredn ictw em  tow arzystw , lub jednostek 
nieznanych, na leży dla im orm ac ji zasięgnąć 
op in ii A gen c ji Ż ydow sk ie j w  Jerozo lim ie  (Je- 
w ish  A gen cv  fo r  Palestine, Jerusalem . P O. 
B. 92. ̂

Zajścia antyżydow skie na W .S .H . 
pow tarzają się

W yższe Studium Handlowe w  Krakowie było 
wczoraj \vid< wnią zajść, które zresztą endeccy 
studenci już poprzednio zapowiadali, chcąc urzą­
dzić „dzień bez Żydów” . Wobec tego, że u w ej­
ścia do gmachu szkolnego przeprowadzona je$t 
bardzo skrupulatnie kontrola legitymacyj, nie u- 
dało się wprowadzić do uczelni bojówkarzy z 
zewnątrz i plan niedopuszczenia Żydów nie udał 
się.

Na dzisiejszym wykładzie prof. Sarny studenci 
żydowscy zajęli miejsca stojące, korzystając 
zarządzenia dyr. Boljanda, zezwalającego na sta 
nie tym słuchaczom, którzy mimo wolnych miejsc 
na sali wolą stać. Endecy chcieli zmusić Żydów 
do zajęcia miejsc „ghettowych” , jednak Żydzi nie 
zgodzili się na to, stojąc do końca wykładu.

Po wykładzie endecy poczęli bić studentów ży­
dowskich, nie krępując się wcale obecnością prof. 
Sarny na sali wykładowej. Prof. Sarna usiłował 
wyprowadzić Żydów z sali, mimo to udało się 
bojówkarzom pobić paru Żydów. Oburzony prof, 
Sarna widząc znęcanie się nad garstką Żydów 
wykrzyknął: „to  chamstwo i barbarzyństwo bić 
kolegów, w  dodatku w  mojej obecności” . Tych 
Żydów, którym nie udało się pod osłoną profeso­
ra wyjść z  sali, strącono ze schodów.. Jeden zos­
tał przy tym dotkliwie poturbowany.

i  '  *
Na Wydziale Rolniczym U. J. wnrowadzntio z 

powrotem przymus legitymacyjny Pomimo apelu 
Rektora powtórzyły się tam bowiem napady na 
studentów żydowskich.

Gdzie można wpłacać 
na Pomoc Zim ow ą

Miejsk! Obywatelski Komitet Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym w  Krakowi© zawiadamia, że wszel­
kie wpłaty na Ptomoc Zimową uskuteczniać po­
dobnie jak w  roku ubiegłym, należy bądź za po­
mocą blankietów czekowych PKO  Nr 415.740, bądź 
bezpośrednio w  Komunalnej Kasie miasta Krako­
wa lub w  Miejskiej Izbie Obrachunkowej w  Za­
rządzie Miejskim. Blankiety czekowe zaś wydaje 
się w  sklepie Elektrowni Miejskiej i Gazowni 
Miejskiej przy pl. Szczepańskim, w  Kasie Elek 
trowni Miejskiej przy ul. Daiwór 23, w Wydziale 
Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego ul. Koper­
nika 1, oraz w e wszystkich Miejskich Komisa­
riatach Obwodowych.

Dożyw ianie dzieci p rze z Ubezpie­
c z a j ą  Społeczną w  Krakowie

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w  Warszawie 
zw rócił się do Ubezpicczalni Społecznych, aby 
położyły specjalny nacisk w zbliżającym się ok 
resie 7'inowym na akcję opieki nad dziećmi . mło 
dzieżą i w  tym celu polecił Ubezpiecza lnion Sn0

P * rŚ w kinie I 'C ZE C H A  rewelacyjna film w nadnaturalnych kolorach 
■  ■ ■ ■  ■  K I I  według sławne; powieści J. OliweraWłADCZYNI DIlSZrZY Curwooda: Kraj Boga i kobieta. Ro-
V T  l i V l V % f l l  I  I I I  ■  1 mantyczna historia Da tle wspaniałych
krajobrazów w nadnatnralpych kolorach, które nazwano „rewelacją kolorową Warnera 

W gł. rolach- George Brent, Beverly Roberts —  W  programie świetne dodatki

Pogrzeb prof. Rosego w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę w południe

Jak się dowiadujemy, pogrzeb prof. bł. p. 
Maksymiliana Rosego, zmarłego onegdaj w  
W iln ie, odbędzie się w  niedzielę o godzinie 
12-tej w  południe na cmentarzu żydowskim  w  
Krakow ie.

Z  Krakowa wyjechał do W ilna  samochód-

karawan, k tóry przewiezie trumnę ze zwłoka­
mi. Początkowo pogrzeb m iał sfę odbyć w  pią­
tek, lecz okazało się to niemożliwe, gdyż po­
dróż samochodu z Krakowa do W ilna trwała 
28 godzin.

łecznym wziąć czynny udział w  działalności ko 
mitetów Pomocy dzieciom i  młodzieży.

Poza funduszami przewidzianymi w  budżecie 
Ubezpieczalń, Zakład przyznał UbezpieczaIniom 
Społecznym subwencje na dożywianie dzieci i mło 
dzieży w  okresie zimowym 1937-38. Ubezpieczał 
nia Społeczna w  Krakowie otrzymała również 
dodatkową subwencję, która pozwoli je j ożyw ić 
akcję dożywiania dzieci nie tylko w  Krakowie, 
lecz również w  Olkuszu, Wieliczce, Skawinie itd.j 
jako na terenach, objętych przez Ubezpieczalnię 
Społeczną.

Aresztow anie fałszerza monet 
na targu

Policja miechowska ujęła na targu w  Miecho­
w ie  fałszerza monet 50-cio groszowych dość pre­
cyzyjnie wykonanych, mieszkańca wsi Zagórów, 
gm. Jaksice (miechowskie), Mieczysława Kabala- 
ka. Kabalak tabrj kował monety w  swoim miesz­
kaniu. Za falsyfikaty kupował różne artykuły na 
jarmarkach. Przy Kabalaku znaleziono kilkanaś­
cie sztuk falsyfikatów.

12 głosów „ta k ”  - 1 2  lat więzienia
Wczoraj po południu w  krakowskim sądzie 

przysięgłych zakończjł się proces o  zabójstwo 
pod Krakowem. Oskarżony o  zabójstwo Bronis­
ław Dzido, został 12 głosami uznany winnym i 
zasądzony na 12 lat więzienia.

Za nakłanianie do zabójstwa został jego towa­
rzysz Stanisław Turcza zasądzony na 4 lata w ię­
zienia.

Poszukiw any za defraudacje
Sędzia śledczy I I  rejonu w  Krakowie rozpisał 

listy gończe za Józefem Warowirem. urzędnikiem 
poszukiwanym za nadużycia finansowe. Zatrud­
niony jako buchalter fabryczny, dopuścił się Wa- 
rowic nadużyć, fałszując księgi, zabierając wek- 
sfle oraz nie wpłacając dostawcom należności, 
które pobierał do własnej kieszeni. Wysokość 
wyrządzonych szkód sięga 15009 zł

Noc na bulwarach krakow skich...
Na bulwarach W isły doszło do burzliwego in­

cydentu. Do przechodzącego tamtędy Arona H. 
uudeszła w  pewnym momencie 23-letnia Maria 
Sutor, która go  zaczepiła. W  chwili gdy oboje 
byli zajęci rozmową, podszedł do nich znajomy 
Sutorówny, 29-letni Stanisław Jędraszczyk, który 
uzbrojony w  nóż sterroryzował H i zabrał mu 
o zł. 50 gr. oraz scyzoryk i rękawiczki 

W  wyniku doniesienia pokrzywdzonego, policja 
aresztowała Sutorównę i Jędraszrzv' a n.ad zarzu- 
ttm rozboju

—i W IZO. Dziś o godz 5 pop. niesiba z udzia­
łem p. N. Szmulewiczowej.

—  ITROOZYSTE NABOŻEŃSTW O CHANUKO­
WE. W  synagodze Tignerów, Grodzka 28, odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo chanukowe dziś, 
godz. 3.30 pop. i jutro, godz. 8.45 rano. Modły 
opraw i prof. B. Sperber.

— S. S. P. P. „H ITACHDUT”  W  KRAKOWIE. 
Na temat: Nasze zadania w  partii, referują tow. 
mgr. Goldfarb i prof. Muhlslein.

W IEDZA I ŻYCIE C ie l wykładów popular, 
n ycli „Hitachdutu". W  sobotę. dnia 3 Dni, o godz.

Z  T E A T R U , L IT E R A T U R Y  I S ZT U K I
_  Z  T E A TR U  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

z powodu przedstawienia dla młodzieży krak. 
szkół średnich (wysprzedane) —  wieczorem przed 
stawienia nie będzie.

—  „FREU D A TE O R IA  SNÓW” Z J. ROMA- 
N Ó W NĄ I  M. M ASZYŃSKIM  dana będzie ostat­
nie dwa razy, a to jutro wieczorem i w  niedzielę 
po południu. W  niedzielę wieczorem „W ielka mi­
łość” komedia Molnara, z Z. Jaroszewską w  głó­
wnej ro li kobiecej.

„ŚMIECH —  T Y L K O  ŚMIECH”  _  oto tyluł 
wesołej rew ii, którą obecnie prezentuje Zespół 
A rtystów  Rewiowych r.a scenie „Bagateli” .

—  LEO PO LD  JUNG W IRTH  w  Żyd. Towarz. 
Teatralnym, Stolarska 9. W  sobotę i  w  niedzielę 
wystąpi gościnnie Leopold Jungwirth, ulubieniec 
krakowskiej publiczności w  swoim repertuarze. 
Początek 8.30 wiecz.

_  T E A T R  CRICOT (Dom Plastyków, ul. Łob­
zowska 3) daje dzU w  piątek, po raz ostatni 
Operę * Buffo La  Serwa Padrona Porgolessi- 
ega (dwa antrakty operowe z  X V I I I  w .) Począ­
tek o  godz 21.15.

—  TEATR D LA  DZIECI Wesołs Gromadka w  
Sali Saskiej, ul. św. Jana 6. W  niedzielę godz. 4-a 
pop. powtórzenie prześlicznej bajki pt. „Przygoda 
K ik i” .

—  KONKURS CHÓRÓW WOJ. KRAKOV S O R ­
GO. Jutro, w  sobotę, o godz 18-tej odbędzie się 
W Sali Saskiej konkurs s i e d m i u  chórów 
krakowskich, zorganizowany przez Związek To­
warzystw  Muzycrrycb w  porozumieniu z  rozgłoś­
nia krakowską Polskiego Radia.

_  W YD AW NICTW O  „ARKADY*- otrzymało 
na W ystaw ie Paryskiej najwyższe odznaczenie 
W ystawy — Grand Prix  — za całość wydawnic­
twa i Zloty Medal, jako specjalne wyróżnienie 
strony graficznej.

R E PE R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  

ADP.1A: „Variete“ i „Postrach Dzikiego Za* 
chodu“.

A P O L L O : „Gwiazda Riwiery*4 (E rna Sack). 
A T L A N T IC : „Znachor** (Stępowski, Barszczew  

ska, Zacharewicz) i „W esoła  godzina Silly  
Symphony".

B A G A T E L A : „W iedeń  —  Londyn** (Ryszard 
Tauber) i rewia „Śmiech —  tylko śmiech**. 

D O M  Ż O Ł N IE R Z A : „Pasteur** i „Zapomniana  
symfonia**.

FR O M IEŃ : „K ról i chórzystka** (Fernand Gra* 
vec i Joan Blondell)

S T E L L A : „W ładca podwodnego świata**. 
S ZT U K A : „Serce i szpada" (Conrad Veidt i An - 

nabella).
U C IE C H A : „W ładczyni puszczy" (Georg

Breut).
W A N D A : „Gdy kwitną bzy" i Jean et e Mac

Donald, Nelson Eddy).

— ZARZĄD  K O ŁA  M EDYKÓW  ŻYDOWSKICH
U. J. wzywa wszystkich członków Kola Medy­
ków do gremialnego wzięcia udziału w  pogrzebie 
błp. prof. dra Maksymiliana Rosego.

-  Z W IĄ ZE K  IN ŻYN IE R Ó W  ŻYDÓW. Dziś. 
godz 20-ta, ul. Szewska 4, wygłosi prezes Ziwtą- 
zku inż. Natan Kukuk odczyt p. t „Nowoczesne

3-ciej pop ot. referuje prof. M. Taffel n. t. Teoria, I prądy motoryzacji w  kraju i za granicą” . Goście 
doświadczenie i rachunek. I rn"’ f* widziani.

-  UN1M E R e iT E T  LUDOW Y Ceire M iz-j — TOW AKZYSTW O PSYCHOLOGICZNO . PE- 
rachi - Bruria. Dziś, 7.30 wiecz. wygłosi Jifcicr1)? [ n \OOGTCZNE zp-wiidarnin, że 6 b m. odbędzie 
prof. C Perlmulter n l 1 ^Mesj^nizm” . j się  w aln e  zgrom adzenie.
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Pośrednictwo Niemiec w konflikcie 
japońsKochińshlm

Czy możliwe będzie osiągnięcie kompromisu?
Szanghaj, 2. 12. PAT. Ze źiódła na ogół 

dobrze poinformowanego donoszą, iż amba­
sador niemiecki w Chinach dr TrauLmamn, 
pros.ć miał marszałka Czank-Kai-Szeka o 
audiencję i w  tym celu wy jechał z Hankou 
do Nankinu, gdzie spotka się z marszałkiem. 
[W związku z tym koła chińskie wyrażają 
przypuszczenie, iż ambasador otrzymał mi­
sję zaofiarowania rządowi chińsli iemu do­
brych usług Niemiec, a być może i wywarcia 
nacfc' i  celem szybkiego położenia kresu 
konfliktowi.

Sądzą tu, że Berlin działa w  pehrym poro­
zumieć u z Rzymem, a w  artykule wczoraj­
szym „Popolo d l  talia", przypiswwonjnn na 
ogół Mussoliniemu, wid zą wskazówkę, iż de- 
marohe niemiecka zgodna jest z poglądami 
rządu włoskiego. Podkreślają tu, że Berlin 
i Rzym nie są zachwycone tym, że ich sojusz 
nik na Dalekim Wschodzie angażuje sdę w  
działania wojenne na wielką skalę, pragna 
bowiem, aby armia japońska odzyskała jak 
najszybciej swobodę działania i aby gospo­
darstwo japońskie doznało ulgi po wysiłku, 
narus■ra jącym jego równowagę. Jak się zda­
je. Niemcy od poozątku konfliktu usiłowały 
wywierać wpływ pośredniczący na rząd ja­
poński. Berlin uważać ma, że kontrola, jaką 
Japom1 a wykonywałaby nad gospoda, ką 
chińską w  razie, gdyby Chiny zostały całko­
wicie rozbite, byłaby bardzo szkodliwa dla 
interesów handlowych Niemiec w Chinach, 
które to interesy w  ostatnich latach rozwija­
ły się poważnie. Ze swej strony Jupoiła dy­
skontuje bliskie zajęcie N snkiiniu i uważa, że 
położenie obecne sprzyja zawarciu korzyst­
nego pokoju, co pozwoliłoby uniknąć kam­
panii zimowej. Koła finansowe i przemysło­
we J apon: L pi ag|ną również zakońc zemia kom 
fliktu, który nakłada na gospodarstwo japoń 
skie bardzo duże ciężary. Obserwatorzy chiń

scy nie wykluczają możliwości wyri eczenia 
się pi zez Japonię niektórych jej żądań wo­
bec Chin, zapali ują się jednak scept^pznie 
na możliwość znalezienia kompromisu po­
między warunkami, uważanymi przez Japo­
nię za niezbędne dla ustalenia trwałego po­
koju na Dalekim Wschodzie, a wai unikami., 
które Cl iny uważają za nierozłączne od 
egzystencji narodowej.

Londyn, 2. 12. (L ) Reuter donosi, z Han­
kom, iż ambasador niemiecki Trautmanm na­
wiązał rozmowy z marszałkiem Oang-Kał- 
Szekiem, co uważane jest za pośrediniotwio 
niemieckie w  konflikcie chińsko-jaioońskim. 
P>*pozycie niensreckis -*&ją zawierać: 
definitywne zrzeczenie się przez Japonię om- 
bicyj terytorialnych w Chinach i ograniczę- 
nie się jed y rie  do współpracy gospodarczej, 
2 ) przystąpienie Chin do paktu antykom in- 
ternowskiego, 3 ) wycofanie wojsk japoń - 
skich z terytorium  chińskiego.

Politycy chińscy oświadczają, że aczkol­
wiek Chiny chętnie nawiązałyby rokowania 
pokojowe, nie powinno to oznaczać porzu­
cenia obecnego zbrojnego oporu. Niektórzy 
z nich wątpią w  szczerość piopozycyj, które ’ 
ich zdaniem są posunięciem., mającym na i 
celu pozbawienie Chin poparcia ze strony sy 
gnatariuszów paktu 9-ciu mocai stw i Sowie­
tów. Z drugiej strony politycy chińscy są 
bardzo rozczarowani brakiem materialnej 
poano< y ze wspomnianych źródeł i rozumie- 
ją, że możliwość aktywnej pomocy z zew­
nątrz jest dość daleka. DotyćńcŁasowe roz­
mowy ustaliły dwie alternatywy: Chiny ma­
ją do wyboru, albo pokój, na podstawie 
ip.zystąpianiia do paktu antyfcomantemctw- 
s kiego, albo prowadzenie wojny bez nadziei 
na zwycięstwo.

Tempo marsza na Nankin 
osłabło

Szanghaj 2. 12. P A T . Jak d-m-isi prasa chiń­
ska lotnictwo japońskie bombardowało dwu­
krotnie Siaoszan pod Hankou, i mianowicie 30 
listopada i 1 grudnia. Dokładna liczba ofiar nie 
jest znana, dotychczas jednak zidentyfikowano 
500 osób. Pr.-eustawic el armii japońskiej przy­
znał, że forty Kiangsin, o których zajęciu przez 
Japończyków donoszono przed kilLu dn a mi, 
znajdują się jeszcze częściowo w rękach obroń­
ców ch‘ńekich. Chińskie bati ile  przeciwlotnicze 
znajdują się jeszcze na obn brzegach rzek Żól- 
lej. Działania wojenne na zachód i południowy 
uschód jeziora /kuta rozwijają się powoli, 
lecz w sposób zadawalaji^cy. Oświadczenie to 
zdaje się wskazywać na to, że marsz na Nankin 
odbywa eię w  tępię powolnym.

Tupet zwycięskich najeźdźców
Szanghaj, 2. 12. P A T . Dowództwo japońskie 

wyznaczyło na jutro defiladę z okazji odnie­
sionego zwycięstwa. 6 batalionów piechoty z 
artylerią, samochodami pancernymi i czołga - 
mi ma przedefilować przez główne ulice konce­
sji m iędzynarodowej, gdzie znajduje się ponad  
3 m iliony Chińczyków. W ładze koncesji mię­
dzynarodowej w ydały  wszelkie niezbędne za­
rządzenia celem niedopuszczenia do incyden­
tów  lub rozruchów.

Reuter donosi, że władze koncesji międzyna­
rodowej wystosoT nfcr pisemny protest do do­
wództwa japońskiego w  związku z projektowa­
na na jutro defiladą wojsk japońskich na tere­
nie koncesji międzynarodowej. Władze konce­
sji racają uwagę, iż defilada ta nie jest po­
żądana w  obecnej sytuacji i może doprowadzić 
do incydentów, a nnwet rozruchów ze strony 
ludności chińskiej.

Min. Poniatowski 
u Prezydenta Rzplitej

W arszawa, 2. 12. P A T . Pan  Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął w  dniu dzisiejszym pana 
ministra rolnictwa i reform  rolnych Juliusza 
Poniatowskiego.

Renty inwalidzkie i emerytalne 
dla robotników

Warszawa 2. 12. PA T . W  listopadzie br. upły­
nął 200-tygodniowy okres wyczekiwania, wyma­
gany przez ustawy o ubezpieczeniu społecznym 
do nabycia przez robotników świadczeń emc. 
ryt<>lnych- Prawo do renty inwalidzkiej i świad­
czenia emerytalnego robotników nabyli już ci 
ubezpieczeni robotnicy, któizy ukończyli 65 lat 
życia lub utracili ponad % zdolności do pracy a 
powodu choroby, ułomności lub upadku sił, a 
którzy od 1 stycznia 1934 r. byli nieprzerwanie 
zatrudnieni i ubezpieczani.

Roszczenia o świadczenia emerytalne przyj­
mują wszystkie ubezpieczaln:e społeczne. Akty 
roszeczeń o świadczenia przesyłają ubezpieczał- 
nie społeczne po przeprowadzeniu czynności 
przygotowawczych do centrali zakładu ubezpie­
czeń społecznych w Warszawie lub właściwego 
terytorialnego oddziału (K raków, Lwów . Po- 
znań i Łódź). ,

Zakład Ubezpieczeń Społecznych rozpoczął 
już przyznawanie rent robotniczych.

npelacja prokuratura w  procesie 
a d w . Szumańskiego

W arszawa, 2. 12. (S in ) Prokurator Żeleń­
ski wniósł do Sądu apelację w  sprawie adwo 
kata Szumań&k egOw

Nowe katastrofy 
na Śląsku Opolskim

K«łowice, 2. 12. PAT. Ze Śląska Opolskie­
go donoszą: N a  kopalni „Królowa Luiza" w  
Zabrzu, gdizie przed diwoma tygodniami w  
katastrofie górniczej zginęło 6 górników, wy 
darzyły się znowu nieszczęśliwie wypadki, 
które pociągnęły za sobą śmierć 2 górników. 
W  czasie eksplozji naboju d) namdfbawegc, 
założonego w  ścianę węglową, zabity został 
górnik Albert Klein z Zabrza. W  tejże kopal­
ni wskutek oberwania się mas w sgla odimórl 
śmiertelne rany gónndk Alfred Heanisoh.

Po dwudniowej akcji ratowniczej udalc 
się częściowo pożar ma kopalni „Beuthen” o- 
panować i nie dopuście do dalszego rozsze­
rzania sdę. W  następstwie pożaru należy się 
liczyć z ograniczeniem produkcji na tej ko­
palni przez dłuższj czas.

 < > — -

Błędne twierdzenie
Paryż 2- 12. PA T . N a  lamach „Iformatiom“ 

publicysta de Brinon oświadcza, że błędnym  
jest twierdzenie, jakoby rząd brytyjski uznał 
min. Delbosa w czasie jego podróży do W ar' 
szawy i krajów Małej Ententy jako swego przed­
stawiciela i rzecznika.

 < > -----

Stan Ludendortta 
nadal groźny

Monachium, 2. 12. PAT. Dzisiejszy biule­
tyn donosi, że marszałek polny Ludendorff
spędził noc spokojnie, lecz stan niebezpiecz­
ny jeszcze nie minąŁ

7.E S PO R TU

REPREZENTACJA BOKSERSKA WARSZAWY 
walczy w  dmau 8 grudnia na 2 frantach, a to prze­
ciw Pcznuniowi i Lublinowi.

P ię ś c ia r z e  POLONII WARCZa WSKILJ wy­
jeżdżają w  lutym nr. na kilka meczów do Belgii

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE EUROPY odbędą 
się w  r. 1939 w Dublinie (Irlandia) w  ditnauh 19—22 
kwietnia.

W  W ARSZAW IE  PO W STAŁY D W A  NOW E LO­
DOWISKA, a to na Stadionie Wojaka Polskiego i 
ba kanala PiaseczyńsMm.

PIŁKARZE ANGLII pokonał' z wMkam trudem 
we środę Reprezentację Czechosłowacji w  Londy­
nie 5:4 (3:2). Zwymęska bramka padła w ostatniej 
m nucie pi cez Matherwsa, który ndobyi trzy gole. 
Czesi grali doskonale i byk prawdziwą rewelacją.

POLSKI ZW IĄZEK PŁYW AC K I obeśle mistrzo­
stwa pływackie Europy w  soerondu 1938 w  Londy­
nie kilkoma zawodnikami czołowymi, z tego* jed. 
nym na koszt organizatorów.

BOKSERZY LECHU LWOWSKIEJ pokonali dni. 
i.ynę Strzelca z Janowej Doliny 14:2 pkt we Lwo­
wie w  mistrzostwach drużynowych Polski, rewan­
żując sdę za klę-kę w  spotkaniu towarzyskim 3:11 
pikt

HOKEIŚCI DĄBU KATOWICKIEGO pokonali 
onegdaj BBTE (Budapeszt) 3:0 w  Katowicach. 
W  meczu rewanżowym zwyciężyli Węgrzy, wzmno. 
cnfeni Kanadyjczykiem Steatlefordem, którj gn-* 
we wszystkich 3 tercjach. Dąbowi nie pomogło 
■wzmocnienie Krakowiiarinami WoJkowsMm i Mar- 
chewczykiem.

ZARZĄD PZPN-n cdmósril zezwoleula na odby­
cie tournee Craoovid po Afryce północnej, moty­
wując to słchą larmą wykapaną obecnie przez Cra- 
urną.

W ALN E ZGROMADZENIE SEKCJI BOKSER­
SKIEJ Z. K. S. MAJKKABJ- W  sobolą O «o<h 19 
(7) wlec*, odbfduie m . w  lokalu własnym przy 
ul. Mikołajskiej 9 Walne Zgromadzenie Sekcji 
BoLserekiej.
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Maksymiliana Rosego.
O gocLz. 10-ej rano konduktu ze zwłokami prof. 

Rosego wyruszył z domu żałoby na dziedziniec 
uniwersytecki. Trumnę spowitą w  togę nieśli na 
ramionach asystenci oraz młodzież akademicka. 
Kilkadziesiąt wieńców poprzedzało trumnę., za któ­
rą postępowała rodzina zmarłego, profesorowie U. 
S. B., najbliżsi jego współpracownicy młodzież 
akademicka oraz tłumy publiczności Przybyli 
przedstawiciele władz z wojewodą Boeiańskim na 
czele, przedstawiciele świata naukowego, lekar­
skiego oraz instytucyj i organizacyj lekarskich W ił 
nian.

Trumna została ustawiona na dziedzińcu na spe­
cjalnym wzniesieniu otoczonym zielenią. Do zebra, 
nych przemówił rektor U. S. B. ks. prof. W ó jc ic­
ki, mówiąc m. in. o zmarłym uczonym ,,Okrutna 
śmierć zabrała nam Wetylko wielkiego uczonego, 
ale i  idealnego Człowieka, Kolegę i Wychowawcę. 
Zmarły był człowiekiem wyjątkowo dobrego serca,

Paryż, 2. 12 (R )  Prem ięr Chautemps, zapy­
tywany przez przedstawicieli prasy na temat 
swej podróży do Londynu, oświadczył:

Mogę tylko powtórzyć deklaracje, złożone 
onegaaj. Jestem niezmiernie zadowolony z po-

Muenster, 2. 12. P A T . Na w ielkim  zgromadze­
niu ludowym przemawiał wczoraj minister dr 
Goebbels. Mówca stwierdził, że końcowym ce­
lem planu 4-letniego jest osiągnięcie absolut­
nej suwerenności narodu niemieckiego w  naj­
ważniejszych dziedzinach życia. Znane jest 
powszechnie, że rząd narodowo-socjalistyczny 
nie ponosi w iny za ograniczenie niezależności 
Niemiec w dziedzinie gospodarczej, dewizowej 
i surowcowej i że właśnie kanclerz H itler pod­
ją ł sprawę naprawy błędów poprzedników po­
litycznych, prowadząc Rzeszę do całkowitego 
wyzwolenia.

Dalej m inister Goebbels stwierdził, że poli­
tyka Niemiec izolowana była dotąd w  świecie, 
co zresztą jest zrozumiałe, gdyż państwa słabe 
i bezsilne nie mogą mieć przyjaciół, dziś —  sy­
tuacja się zmieniła —  znowu zdobyły sobie 
N iemcy przyjaciół, z chwilą gdy stały się moc-

Stambuł, 2. 12. (R ) W  prasie tureckiej po­
nownie ukazują sic protesty przeciwko wpro 
wadzeniu przez wiauze francuskie zarządzeń 
w y ja Licowych w  sandżaku Aleksandr elty.

Szczególnie silne poruszenie powstałe w 
kolach uniwersyteckich. "We środę przed po 
mnikiem republiki odbył sic w lelki w iec stu-

a człowiek jest wielki metyle przez swój talent' ile 
przez swe serce". „Schylam nisko czoło przed ogro 
mcm Jego dorobku naukowego, który rozsławił go 
w Polsce i w świecie. W nauce naszej prof. Jiose 
był gwiazdą pierwszorzędnej wielkości, a uczelni 
naszei chlubą i ozdobą. Przed skarbem tak wici. 
kun serca i umysłu składam pożegnalny od Wsze­
chnicy hołd' żegnając drogiego towarzysza pracy, 
niezrównanego badacza naukowego i wzorowego 
Wychowawcę.

Mówca zakończył swe przemówienie słowami 
pierwszego rektora wszechnicy Batorowej — Pio. 
tra Skargi: „A jeśli komu droga otwarta do nieba, 
to tym, co służą Ojczyźnie".

Następne przemówienia wygłosili prodziekan wy 
działu lekarskiego prof, dr. St. Hillęr, przedstawi­
ciel młodzieży oraz przedstawiciel asystentów.

Po uroczystości żałobnej trumna ze zwłokami 
oraz wieńce zostały złożone w autokarze i odwie. 
zionę do Krakowa, gdzie nastąpią właściwe uro­
czystości pogrzebowe.

droży do Londynu. Znaleźliśmy w Anglii do­
kładnie to, czego szukaliśmy. Podróż nasza 
podkreśliła utrzymanie solidarności francusko- 
L iyty jsk ie j i całkowitą wspólność poglądów 
nu wszystkie omawiane tematy.

nc i potężne, stały się znowu niezbędnym czj n- 
nikiem wr polityce międzynarodowej.

W róg całego świata —  bolszewizm, m ów ił 
dr Goebbels, uznać musiał, że przeciwstawiają 
mu się nie bezbronne Niemcy, lecz potężny u- 
kład sił, z którym musi się liczyć Układ ten 
tworzą trzy młode narody, które nie zechcą u- 
lec. N iemcy —  ciągnął mówca —  pokonały bol­
szewizm nie teoretycznymi mowami, nie przez 
przeciwstawianie mu wyznań i kościołów, lecz 
przez głębokie przekonanie, wpojone przez na­
rodowy socjalizm, przez siłę narodu zorgani­
zowaną przez partię.

I  dziś — kończył min. Goebbels —  parba stoi 
na straży, chroni przed niebezpieczeństwem i 
apeluje do narodu, wskazując, że racja bytu 
partii narodowo-socjalistycznej jest dziś bar­
dziej widoczna i oczywista, niż kiedykolw iek.

cieniów, który przerwała policja, rozpędza­
jąc uczestników. W ładze stwierdzają, że stu­
denci nie uzyskali zezwolenia na zorganioz P 
wanie wiecu. W  tej sytuacji studenci natych­
miast zwróciii się do władz i uzyskali zezwo­
lenie na zorganizowanie w ielkiego wiecu w 
dniu jutrzejszym.

Przemysłowcy węgierscy 
w Katowicach

Katowice, 2. 12. (K ) W7 dniu dzisiejszym przyje­
chała do Katowic delegacja przemysłowców wę­
gierskich z b. ministrem Budem na czele. Po pu. 
witaniach na dworcu, goście udaii się na śniada­
nie do węgierskiego konsula honorowego, p Be- 
szczyńskiego. W godzinach wieczornych zwiedzili 
oni większe obiekty przemysłowe na Śląsku.

Sklepy otwarte w niedzielę
Katowice, 2 12. (K ) Jak się dowiadujemy', w  

związku ze zbliżającymi się świętami w przyszłą 
niedzielę sklepy na Górnym Śląsku będą mogły 
być otwarte od godziny 13 do 18.

Banhmt aresztowany 
za gramcą

Katowice, 2. 12. (h ) W  swoim czasie donieśliśmy 
o krociowym bankructwie właściciela fabryki i 
garbarni skór w Rybniku, p. Rudolfa Straussa, Po 
ogłoszeniu bankructwa Strauss zbiegł zagranicę, 
Jak się obecnie dowiadujemy, Strauss został ujęty 
na terenie Czechosławacji przez tamtejszą policję. 
W czasie rew izji znaleziono przy nim 180.000 jl. 
Władze polskie czynią starania o wydanie Straussa 
tutejszym władzom sądowym.

Zasądzenie chuligana
Łódź, 2, 12. (G ) Dnia 29 sierpnia b. r. na 

przystanku tram wajowym , na 59-letniego Bam­
busa napadło 3 osobników, bijąc go n iem iło­
siernie. Bambus wsiadł do tramwaju, a w  ślad 
za nim ow i trzej chuliganie. Gdy wysiadł z  
tramwaju, został ponownie pobity i w  ciężkim 
stanie przew ieziony do szpitala. Obecni w  
tramwaju chrześcijanie wskazali sprawców, 
których policja  aresztowała.

Oskarżonych bron ił podczas dzisiejszej roz­
prawy adwokat Steinberg. Jeden z oskarżonycn. 
został skazany na 8 m iesięcy więzienia, pozo­
stali zostali uniewinnieni.

Centralizacja kas 
pożyczkowych w Łodzi

Łódź, 2. 12. (G ) Z  in ic ja tyw y komitetu go­
spodarczego w  Łodzi nastąpi centralizacja 
wszystkich bezprocentowych kas pożyczko­
wych, działających na terenie Łodzi.

CSTflTHIE WIADOMOŚCI G IEŁD O W E
fSpecjalna służba informac. „i\ow. Dziennika"j

TO W ARY K O -O N ALN E
NO W Y JORK, 2. 12. Kawa Rio nr. 7. 6 3ł8 (6 3/8) 

Kawa Santos nr. 4. 8" 3/8 {8 3/4), grudź. 4.90 (4.94), 
marz. 4.20 (4.29), Kakao 5 11/16 (5  11/16), grudź. 
5.47 (5.46), stycz. 5.49 (5,471.

BAWEŁNA
NOW Y JORK, 2. 12. &06 (8.00), grudź. 7,90-7.90 

(7.85—7.85), stycz. 7.96—7.90 (7.86—7.86'

KORZENIE
LONDYN, 2. 12. Tapioka Fair grudi-styci. 14.50, 

Pieprz czarny 3, Pieprz Sigapore grndź.-stycz. 2.75, 
Goździka Zanzibar grudź.-stycz. 7.81, Papryka cif 
gruidż.-sfycz. 66.

D EW IZY
PARYŻ, 21. 2. Londyn 117.11, Nowy Jork 2947.75, 

Zurich 681,125, Amsterdam 1637.73, Berlin 1189.50.
LONDYN, 2.’ 12. Nowy Jork 4 9895, Paryż 147.10, 

Berlin 12.3837, Amsterdam 8.9843, Zurich 21.5962.

EFEKTY
NOWA JORK, 2. 12. American Car 85.87 (87.00), 

American Car et Foundry 23.12 (23.37), Am. Tobac. 
co 68.75 (68.75), Chrysler 56.62 (57.50), Douglas Air- 
craft 32.75 (33.37), Fisk Rubber 7.37 (7.50), Eastman 
Kodak 150.00 (152.00), General Electric 42.00 (42.25), 
General Motors 35.12 (35,62), Anaconda 29.62 (30.62), 
Betlehcm Steel 49.37 (50.50), In icm  NAckel 41.62 
(42.12), Tennessee Corp. 7.00 (7.25), Shell Union
17.00 (17.50), Standard Oil 45.00 (45.00).

M ETALE
LONDYN, 2. 12. Platyna 8.25, W olPam  cif 63,-70 

Srebro 19.62, Ztoto 140.00,

„A  jeśli komu droga otwarta do nieba, to tym , I
co służą Ojczyźnie*4

Uniwersytet Stefana Batorego żegna prof. M . Rosego
W ino, 2 12. PAT. W  dniu dzisiejszym Uniwer­

sytet Stefana Batorego żegnał zmarłego prof. dra

Podkreślenie solidarności 
francusko-brytyjskiei
Oświadczenie premiera Chautempsa

Rząd Trzecie] Rzeszy 
nie ponosi winy...

Goebbels o ogran czeniu niezależności gospodarczej
Niemiec

Protest przeciw zarządzeniom wyj ątKowy m 
w sandżaku Aleksandretty
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„W chwili, gdy chodzi o wojnę,
kończą się wszelkie sprawy narodowościowe"

Przemówienie posła Hoffmanna
W  dalszym ciągu dzisiejszej dyskusji 

popołudniowej przemawiał poseł Madejski, 
a następnie poseł Budzyński oświadczając, 
że budzi się już stan trzeci. Mówca k r y t y k u ­

je okręg przemysłowy w  którymi zarabiają 
sami tylko Żydzi.

W  dyskusji zabiera głos poseł Hoffman, 
który zajmuje się głównie sprawami ZN P i 
dowodzi, że zarzuty postawione nauczyciel­
stwu o rzekomym tolerowaniu komunizmu 
albo o popieraniu jakiegoś niebezpiecznego 
pacyfizmu, są nieprawdziwe. Jeżeli chodzi o 
ten rzekomy komunistyczny numer „P łom y­
ka", to w  ciągu 20 lat był to tylko jeden 
b łąd , cóż trzeba zatem powiedzieć, jeżeli w  
numerze „P łom yka", wydanym z ramienia 
komisarza rządowego znajduje się aż 161 
b łęd ów . Mówiono również o  rozrzutnej go­
spodarce nauczycielstwa, to też stwierdzam, 
że dawny naczelny redaktor wydawnictw 
ZN P  otrzym ywał 600 zł. miesięcznie a osta­
tnio z ramienia kuratora jest 2 panów, któ­
rzy otrzymują po 1.500 zł. miesięcznie. Je­
dnym z ciężkich kamieni, którym i rzuca się 
na nauczycielstwo jest strajk części nauczy­
cieli. A le  był to odruch honorowy z powodu 
niesłychanych zarzutów, postawionych im 
przy rozwiązaniu zarządu. Mówca wyjaśnia 
sprawę rozwiązania „Dziennika Porannego" 
dowodząc, że nie uprawiano tam niedozwo­
lonej polityki. Mówiono tu o 10 milionach 
Indy, których trzeba przesunąć ze wsi do 
miast, ale samo przesunięcie jeszcze sprawy 
nie załatwi. Musimy mieć na uwadze uoby- 
watekiienie tych 1(J m ilionów

Uderzyło mnie, że w  procesie adwokata 
Szumańskiego powiedziano w motywach wy 

że podsądmy dotleń ął osobiście mini­

stra i że ta cześć rozprawy odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych.

Przechodzę do zagadnien ia m n iejszości na­
rodow ych , o k tórych  Szeroko m ów ił poseł Bu­
dzyński. Ja s to ję  na jednym  stanow isku. T r z y ­
mam się zasady uznawanej przez daw nych  R zy ­
m ian „suum  su ique“ , p rzy  k tóre j to zasadzie 
R zym  rządził św iatem . M am y duże obszary o 
w iększości n iepo lsk ie j i m usim y do tego zagad­
n ien ia usiosunkować się

jak  na jkonkretn ie j także ze w zględu  na 
obronę narodow ą.

P rze jd ę  tu odrazu do zagadnien ia m łodzieżo­
w ego . 11 listopada część m łodzieży  tzw . staro 
endeck iej tw ierdziła , że on i nie p ozw o lą  na p o ­
chód w espół z T u row cam i i  W ic iow cam i. Jed­
nocześnie w id z im y  ekscesy w e L w ow ie , K ra k o ­
w ie  i Poznaniu . Jeżeli na pogrzeb ie  żyd ow sk ie ­
go  o ficera  rzucono na kondukt butelk i ze śm ie­
ciam i, to sta je przede mną groźne pytan ie : 

Czy ta część m łodzieży, je że li w e jd z ie  
do szeregów , a kapralem  będzie daw ny 
W ic iow ie c  lub też o ficerem  U krain iec 
lub Żyd , czy usłucha ona w ów czas 

rozkazu?

Jest to zagadn ien ie zasadnicze. N ie  w ystarcza  
tu zw rócen ie  się do m inistra, co on  będzie w  
danym  razie  rob ił, całe społeczeństwo m usi o 
tym  pom yśleć. W  ch w ili gdy  chodzi o w o jnę, 
kończą się w sze lk ie  sp raw y narodow ośc iow e i 
party jne. M am  nadzieję, że w  dyskusji nad bu­
dżetem  m in isterstw a spraw  w ew nętrznych  u- 
s łyszym y z ram ien ia  rządu pow ażny program  
w  spraw ie  n arodow ośc iow ej.

M ów ca  porusza w  końcu sp raw y gran iczne 
i dow odzi, że po w ydan iu  ustaw gran icznych  
w  pasie pogran icznym  spadły znaczn ie ob ro ty  
a w ię c  w idoczn ie  jest tam  źle.

Zawieszenie wykładów 
na uniwersytecie łwowskim

L w ó w , 2. 12. (B ) .  N a  un iw ersytecie  lw o w ­
skim  studenci endeccy p rok lam ow a li „5 -ty  
dzień bez Ż yd ó w ", -wyw ieszając odpow iedn i 
transparent i b loku jąc w e jśc ie  do u n iw ersyte­
tu. Wobec? tc.yo i\\:tor zaw ies ił w yk łady .

W  zw iązku  ze spraw ozdan iem  z -wczorajsze­
go w iecu  m łodzieży  w szechpolsk ie j, odbytym  
na Po litechn ice, jak ie  ukazało się w  dzisie jszej 
prasie endeckiej, a z k tórego  w yn ika , że dele­
gaci rektoratu  im ien iem  rek tora  kom entow ali 
ostatnie zarządzenie rek tora  Joszta, że na P o ­
litechn ice będzie  w prow adzone ghetto, zainter-

pe low an y  przez nas rek tor Joszt ośw iadczył, 
że p rzyw rócen ie  stanu z przed 4 listopada, o 
k tó rym  jest m ow a  w  jego  ostatnim  zarządze­
niu, na leży rozum ieć w  ten sposób, że rek tor 
nie w yzn aczy  żadnych  oddzie lnych  m iejsc, a 
studenci w  laboratoriach  i salach w yk ładow ych  
m ogą za jm ow ać dow olne m iejsca. R ek tor do­
dał p rzy  tym , że przed  4 listopada m łodzież 
chrześcijańska „n a  o g ó ł"  siadała oddzieln ie. 
W sze lk ie  sporne spraw y rozstrzygać będzie re­
k tor indyw idu a ln ie  w  każdym  wypadku.

Epilog oszczerstw pod adresem oficera Żyda 
przed sądem w Żywcu

Żyw iec , 2. 12. (S )  P r z y  n iebyw a łym  napięciu 
iozpoczę ła  się w  dniu dzis ie jszym  rozp raw a  z 
oskarżen ia dyrek tora  G oldbergera p rzec iw ko  
S krzypkow i o zn iesław ien ie. Jak w iadom o, 
Skrzypek  rozgłasza ł o dyr. G oldbergerze, k tó ry  
b y ł o ficerem  dy-wizji sybery jsk ie j, iż  w  r. 1919 
by ł on kom isarzem  bo lszew ick im  na Ukrain ie 
t skazyw ał P o la k ów  na śm ierć.

Punktua ln ie  o godzin ie  9 w ch odz i na salę 
sąd. P o  w yw ołan iu  spraw y, zgłasza ją  się im ie ­
n iem  oskarżycie la  p ryw atn ego  adw okat d r K o - 
bane z  B ielska i  d r D an ie l Gross, im ien iem  
oskarżonego m gr W łod z iew ic z  z  Ż yw ca  i  adw. 
M ałachow ski.

N a  początku rozp raw y  adw . M ałachow sk i 
zgłasza w n iosek  o w y łączen ie  sędziego, m o ty ­
w u jąc  to  zm yś lon ym  tw ierdzen iem . P rzec iw k o  
tranu w ystępu je  adw . Kohane, wy kazu jąc bez­
podstawność tego tw ierdzen ia . Sąd odrzuca ten 
wniosek i postanaw ia rozp raw ę przeprow adzić .

Jako p ie rw szy  zeznaje św iadek  F ijo w s k i o- 
św iadczając, że p rzebyw a ł w  K ijo w ie  od m aja

j 1913 do lipca 1919 i w  tym  czasie poznał szereg 
kom isarzy  bo lszew ick ich  a jedn ym  z nich b y ł 
G olberger. T eraz n ie m oże go  rozpoznać, stw ier 
ćza ty lko , że jest uderzająco podobny. Św ia­
dek m a jo r  Zem anek przedstaw ia  p rzeb ieg u- 
c ieczk i z S yberii w espó ł z G oldbergerem . Na 
sali sądowej w id z i go po 18 latach. Św iadek

150 tysięcy funtów  pożyczki 
dla Tel Aw iw u

Jerozolima, 2. 12. (Ż A T ) .  Samorząd Tel A -  
wiw u zwrócił się do rządu palestyńskiego o 
zatwierdzenie nowej pożyczki dla miasta w  

wysokości 150 tysięcy funtów na budowę  

nowych szkół, zakładanie ulic, parków  i inne 

cele inwestycyjne. W  sprawie tej pożyczki to­
czą się obecnie rokowania z jedną z najw ięk­
szych instytucji bankowych w Palestynie.

•  ś
N o w y  Jork, 2. 12. (Ż A T ) .  Do Pa les tyn y  W y­

jechała  pani Jacob, była  p rzew odn icząca am e­
rykańsk ie j „H adassy ", w ybrana z ram ienia n ie- 
sy jon is tów  do E gzeku tyw y  A gen c ji Ż yd o w ­
skiej, na ostatniej sesji A g en c ji w  Zurychu.

 O ------

Zamknięcie kongresu 
b, kombatantów
iSpecjiunu iłuiba informac. „Now. Dziennika

Paryż , 2. 12. (R )  W  dniu w czora jszym  zam ­
kn ięty  został kongres stałego kom itetu  m ięd zy­
narodow ego  b. kom batantów . W ieczo rem  rząd  
francuski w yd a ł bankiet, na k tó rym  p rzew o­
dn iczy ł podsekretarz stanu w  m in isterstw ie, 
spraw  zagran icznych  De Tessan. O becni b y li 
m . in. am basador Rzeszy, pos łow ie  w ęgiersk i, 
austriacki i  bu łgarsk i o raz charge d ‘a iffa ires  
W łoch .

przedkłada sądow i szereg fo to g ra fi i  z  ow ych  
czasów. O brona oskarżonego stara się mu  
w m ów ić, że m oże się m y li, a le  on stanowcw  
tw ierd zi, ze G oldberger, k tó rego  widzi na safl 
jest iden tyczny z tym  sam ym  G olbergerem , któ 
rego znal na Syberii pod nazwiskiem Zabłoc­
kiego i z którym razem  z  S yb er ii uciekaL

N astępn ie zezna je  św iadek  W o jn a row ic z , 
k tó ry  ju ż  b y ł uprzedn io  badany w  B ia łe j. Św ia­
dek co fa  sw e poprzedn ie zeznan ia i  zasłan ia 
się niepam ięcią. R ozpozna je  G oldbergera a na 
pytan ie, w śród  ja k ich  oko licznośc i g o  poznał, 
ośw iadcza, że gdy  w  czasie w o jn y  b y ł areszto­
w any, s iedzia ł w  p iw n icy  i  p rzez ok ienko o- 
Avej p iw n icy  w id z ia ł Goldbergera.

Z  k o le i zezna je  św iadek Bobak, stw ierdzając, 
że z G oldbergerem  m ieszkał razem  od czerwca 
do grudn ia  1919 w  jedn ym  pok o ju  i  codzienn ie 
się z  n im  spotykał. Św iadek w yk lucza , b y  o- 
skarżycie l b y ł w  tym  czasie na U kra in ie . O b ro ­
na zadaje mu pytania, c zy  się n ie m y li, na co 
on odpow iada, że gdy  ty lk o  zobaczy ł Golberge- 
ra, zaraz poznał i k rzyk n ą ł: Goldberger, ja k  się 
m asz? Następny św iadek  kapitan  Żak  po tw ie r­
dza pobyt G oldbergera w  roku  1919 na Sybe­
rii. W reszc ie  zeznaje M ieczys ław  Zięba, k tó ry  
ośw iadcza, że m im o iż b y ł w  W in n icy , n ie znał 
ani G oldbergera ani Skrzypka.

Z  k o le i odczytano zeznania płk. K ryszta łow i- 
cza, k tó ry  p rzed ło ży ł sądow i w yc ią g i z arch i­
w um  w o jskow ego , gdzie um ieszczone b y ły  ra­
p o rty  udzielone G oldbergerow i przez dowódcę 
w o jska , a m iędzy  innym i raport zezw a la jący  
G o ldbergerow i na noszenie nazw iska Zabłocki. 
Jako p ow ód  zm iany nazw iska w ym ien ia  ra­
port p rze jśc ie  rod zin y  G oldbergera na chrzęści 
jaństw o. Z  tego obrona chciała w ysnuć w n io  
sek d ysk w a lifik u ją cy  Goldbergera. Obrońc 
Kaliane w y jaśn ia , że to uzasadnienie zmian, 
nazw iska dokonane by ło  przez ko legę Goldbei 
gera  pod jego  nieobecność.

R ozp raw a  została odroczona do soboty. W  
dniu tym  będą p rzem aw ia li obrońcy i og łoszo­
ny zostanie w yrok .

Ataki lotnicze na Szanghaj i Nankin
Szanghaj, 2. 12. P A T . W  dniu dzis ie jszym  

lo tn icy  ch ińscy dokon a li ataku lotn iczego na 
oko lice  Szanghaju. Jedna z bom b zrzucona zo­
stała w  m iejscu , gdzie poprzedn io  stał japońsk i 
ok rę t adm ira lsk i. D w ie  bom by zrzucone zosta­
ły  w  o k o lic y  W usung.

L o tn icy  ch ińscy p rze lec ie li na w ysokośc i 3 
tys ięcy  m etrów .

D zis ie js zy  atak lo tn iczy  ze strony ch ińsk iej 
b y ł p ie rw szym  po przeszło  m iesięcznej p rzerw ie

W ed łu g  dalszych  w ieśc i z fron tu , rów n ież  
japońscy lo tn icy  dokona li dziś ataku na N an­
kin. P rzec iw k o  sam olotom  japońsk im  w ysta r­
tow a ło  30 sam olotów  chińskich, p rzy  czym  du­
ża ilość  sam olotów  ch ińsk ich  pozostała na lo ­
tnisku go tow a  do w a lk i. Jak  tw ierdzą  źród ła  
japońskie, w  w yn iku  w a lk i pow ietrznej, k tóra  
się w yw ią za ła  —  zostało strąconych  13 sam olo­
tów  chińskich.
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Przemówienie p. prem. Składkowskiego
na posiedzeniu Sejmu

\\ ysoka Izbo, przyznam  się, że cac ia łem  nió- r ciągnę dla tego, że m am  poparcie czterech czyn- 
W ic na końcu dyskusji, ale w id zę  z przerażę- J n ik ów : poparcie  autorytetu  Pana Prezydenta, 
niem , że szeregi by łych  m ów ców  topn iej.}. Sze- M arszałka Śm igłego, k tó ry  u życzy ł sw ego au- 
le g  ko legów  p ow ied zia ło  co chcieli i po Lem icli J torytetu  temu rządow i, następnie stale choć 
nie ma na saii. W ob ec  tego, b o jąc  się, że bę- t p ow o li popraw ia jącą  się sytuację gospodarczą 
uę m ó w ił na końcu ty lk o  do tych  n iew innych , j i  w reszc ie  —  pom oc W aszą. K o ledzy . K o co- 
k ló rzy  n ie przem aw ia li, chcę się w yp ow ie - k o lw iek  byście  m ów ili, chociaż n ie raz i często

m czedzieć teraz i, zaskoczony, p rzem ów ię 
m niej p rzygotow an ie, ale to trudno.

P roszę  ko legów . P ó łto ra  roku  rządzenia, 
rządzenia bez sk rysta lizow anej w iększości par­
lam entarnej i  społeczeństwa .rządzenia w  at­
m osferze pustki, k tóra  pow sta ła  po śm ierci K o ­
mendanta —  pó łtora  roku, to jest długo, to się 
dłuży nie ty lk o  rządzonym , ale zaczyna się dłu­
żyć i rządzącym . P ó łto ra  roku  ciągnę, jak  m o­
gę, proszę ko legów , ze zm iennym  szczęściem,

naw et jesteście ź li na m nie i  niechętni, to jc - 
] dnak n ie  psu liście m i robo ty  ani razu, ale za­
wsze, ja k  m og li le j robocie  pom agali. N ato ­
m iast n ie m ogę tu się zgodzić  z tym, co po- 

| w ied z ia ł gen. Ż e ligow sk i, że rząd jest nadm ier­
nie chw a lony. Ja szukani tych, k tórzy  m nie 
chcą stale chw alić, ale lego  nie ma. Chyba, że 
generał Ż e ligow sk i uważa, że jestem  za p iało 
w ym yś lan y  i  d la tego tak go to razi, że się m nie 
chwali.

Replika. na wystąpienie 
gen. Żeligowskiego

N aw iązu ję  do p rzem ów ien ia  generała Żc- 
igow sk iego, chociaż n iestety  jest n ieobecny. 

1 zda je  m i się, że ty lk o  m ojernu podeszłem u 
w iek o w i należy zaw dzięczać, że nie w ysk oczy ­
łem  odrazu na trybunę i  n ie ripostow ałem  na 
oskarżenie m nie o naruszenie konstytucji.

P roszę panów7. G dyby m i pow ied zia ł jak iś  
zasuszony praw nik , że rok  temu naruszyłem  
konstytucję i on do m nie teraz przychodzi i 
m ów i m i: „N aru szy łeś  pan konstytucję, dziś lo 
panu m ów ię ", to  pom yśla łbym  sobie, że tak on 
rozum uje, że dla n iego jest to teoretyczna kw e­
stia, że m oże on tak sobie m ów ić.

A le  je że li generał, jeden, z  na jdzie ln ie jszych  
generałów , zdobyw ca W iln a , m ów i m i w  prze­
szło rok  po dokonanym  fakcie, że ja  naruszy­
łem  K onstytucję  i m ów i to spokojn ie, po p rzy ­
jacielsku , a potem  prosi mnie, abym  co fn ą ł o- 
kóln ik , k tórym  naruszyłem  konstytucję, to 
m nie nie chce się w  to w szystko w ierzyć , lu 
coś n ie sztym uje

Jeżeli jak iś  drab naruszył konstytucję, —  to 
w  dyby  go, to votum  nieufności. „W y rzu c ić  
draba z rządu", „p rzed  trybunał stanu g o ! "  
Tak  generał reagu je na takie rzeczy. A le  nie

w  ten sposób, że w  rok  po fakc ie  m ów i się, że 
naruszyłem  konstytucję.

I d latego nie korzystam  z nieobecności gen. 
Ż e ligow sk iego . P rzec iw n ie : Jako b y ły  podko­
m endny znam  go dobrze, m am  sentym ent dla 
n iego i w iem , że gdybym  naprawdę naruszył 
konstytucję, to nie czekałby rok  na to, by  w y ­
toczyć dochodzenie w  le j spraw ie. D zia ła łby 
natychm iast. P ók i nie w y toczy  dochodzenia, 
pók i nie spow odu je postaw ien ia  m nie przed 
trybunałem  stanu, —  jestem  spokojny, że kon ­
stytucji n ie przekroczyłem .

Proszę ko legów . W  ciągu tego półtora  roku 
ciągnę tą starą m oją  drogą w  k ierunku spra­
w ied liw ośc i społecznej. N ie  będę tutaj w am  
p rzyk ładów  cytow ał, p ow iem  ty lk o  ogóln ie, że 
jednak  nastroje, że jednak  sytuacja w  kra ju  
pom im o w szystk ie  p lotk i, pom im o w:szystk ie 
„n o ce " czy „kw ad ran se" ob iecyw ane, stopnio­
w o uspakaja się, że sytuacja socja lna się po­
praw ia, że zarobk i wzrastają, że na ogó ł b io ­
rąc, nie licząc tragicznych  dziesięciu dni sierp­
n iow ych  m am y w ciągu roku ostatniego jedne­
go zabitego i kilkunastu rannych. Spokój w ięc 
jest.

p ie j będzie jednak, żebym  nie w raca ł do P o lsk i, 
nie w y jeżd ża ł z F ran c ji, bo w ych od ziłob y  to 
lak, że prem ier po lsk i nie m oże nawet na 2 ty ­
godn ie wTyjechać, bo tam  zaraz dzie ją  się ok ro ­
pne rzeczy.

T a k  zadecydow ałem , tak m i się zdaw ało, że 
jest lep ie j i d latego p rzy jechałem  po dw óch  ty ­
godniach, jak  to by ło  um ów ione. M oże to  b y ło  
złe, m oże to było  dobrze, n iew ą tp liw ie  jedn ak : 
aczko lw iek  S tronn ictw o zapew niało, że będzie 
spokój, to w ładze bezpieczeństwa i ja  pow in n i­
śm y b y li w iedzieć o m a fii is tn ie jące j w  tym  
stronnictw ie, k tóra  zrob i zam ieszk i w  ta jem n i­
e j  nawet przed całością w ładz stronnictwa. - -  
N iew ą tp liw ie , żeśm y o tym  n ie w iedzie li, to  
jest m ó j i wdadz bezpieczeństwa błąd.

Przeb iegu  w ypadków ' n ie będę ko legom  od­
zw ierc ied la ł, w iec ie  ko ledzy , że one n ie m ia łjr 
jed yn ie  strajku  na w zględzie , n ie b y ły  dzia ła l­
nością całego S tronn ictw a Lu dow ego , a le 
m a fii, k tóra  w  ta jem n icy  podburzała n ie  ch ło­
pów  pełnorolnych , posiada jących  gospodar­
stwa —  bo tam, gdzie ch łop posiada ł ro lę, to 
akc ja  spaliła na panewce —  lecz podburzała 
w  sposób podstępny ch łopów  bezro lnych  a lbo 
ch łopów  na gospodarstw ach  karłow atych , k tó ­
rzy  n igdy nie sprzedaw ali do  m iast i k tórych  
zaw sze raz iło  to, że ich  sąsiedzi w raca li z  p ie­
n iędzm i z m iasta. O n i sami nie sprzedaw ali 
sw oich  produktów  do miast, natom iast ro zw i­
nęli terror w obec spoko jnej ludności, ro zw in ę­
li akcję rozb ieran ia  m ostów , przecinania dru­
tów  te le fon icznych , n iszczen ia dróg, napadów, 
na po lic ję .

Reakcja policji

Tragiczne dni sierpniowe w  Małopolsce
Chcę m ów ić  odważnie, aczkolw iek  koledzy  

ui jakoś łagodn ie poruszam  ten epizod tragicz­
ny 10 dni w  M ałopolsce w  sierpniu. I  chcę tutaj 
w yp ić  ten k ielich  go ryczy  do dna, żeby nie b y ­
ło wrażenia, że unikam  odpow iedzia lności w o ­
bec W yso k ie j Izby. P rzede w sz jrstkiin chcę 
w ięc  odpow iedzieć  na pytanie, dlaczego w  cza­
sie tych 10 dni nie było  innie w  Polsce. W y ­
znam, proszę ko legów , wyznam , iż nie w ie rzy ­
łem, że św ięto żo łn ierza  polsk iego, to jest ta­
kie św ięto, k tórego n ikt nie będzie u żyw ał do 
osobistych i p a rty jn ych  rozgryw ek . Dalej, w ie ­
rzy łem  w  Stron. Ludow e. Stronnictwo Lu do­
we w  swej odezw ie  napisało co następuje:

„Chłop i, od 16 sierpnia 1937 do 25 sierpnia 
w łączn ie stra jk  ch łopsk i". Dalej piszą tak: „ W  
!ym  czasie w szyscy  ch łopi w  Polsce z w yłącze­
niem Pom orza, W ilcń szczyzn y , W o łyn ia , Ma­
łopo lsk i w schodn iej i Śląska Górnego w inn i nic 
nie kupować, ani nic nie sprzedawać, nie w y ­
jeżdżać do m iast i p racow ać ty lko p rzy  kon ie­
cznej pracy na sw ych  gospodarstw ach  , A  da­
le j p iszą : „N ie  da jc ie  się jednak  sprow okow ać 
do żadnych innych w ystąp ień , zachow u jcie  się 
spokojn ie , godnie, zastępu jcie się na wypadek 
aresztow an ia  itd., a na końcu odezw y  jest na­
pisane: „N asz  now y czyn ch łopsk i, ten nasz 
d z ies ięc iodn iow y stra jk  ch łopski, musi b yć  po­
czątk iem  do przyw rócen ia  chłopu w  Polsce 
p raw  do życ ia  —  w spółgospodarza, a k ra jow i 
ładu, porządku i bezp ieczeństw a".

K o led zy , zeeczyw iście  u w ierzy łem  tej ode­
s s ie  i m iałem  w rażen ie, że po św ięcie żo łn ie­

rza len strajk, hyc może, będzie ogran iczony do 
zw yk łego  strajku, że prze jdzie  w zględn ie spo­
kojn ie.

A le  m ożecie m i zadać rów n ież ko ledzy pyta­
nie, dlaczego nie p rzyjechałem  natychm iast do 
kraju , gdy dow iedzia łem  się, będąc w e  F ran ­
cji, że lu dzieją  się podobne rzeczy. Proszę ko­
legów ! Czynniki m iarodajne francuskie b y ły  
uprzedzone, że będę tam przez 2 tygodn ie i k ie-, 
dy gaze lj' francuskie zaczęły  się rozp isyw ać, 
jaka  lo  straszna rew olu c ja  jest w  Polsce, po 
te le fon icznym  porozum ien iu  się z rządem  w  
W arszaw ie  doszedłem  do przekonania, że le- I

P roszę  panów, reakcja  p o lic ji m usiała być 
bardzo ciężka. 42 zab itj'ch  ch łopów , proszę k o ­
legów . K ilkudziesięciu  potu rbow anych  p o li­
c jan tów  —  też synów  chłopskich —  leczy ło  się 
jeszcze d ługi czas w  szpitalu. N iew ą tp liw ie  są 
to rzeczy  tragiczne, n iew ątp liw ie  są to rzeczy, 
k tóre m afia  pewnego stronnictwa w  sposób ban 
ciycki i w  ta jem n icy nawet przed tym  stronn i­
ctwem  p rzygotow ała . P roszę ko legów , natural­
nie trzeba nyło  strzelać, bo b y ły  to  rozruchy a- 
narch istycziie, k tóre ob e jm ow a ły  k ilka  pow ia ­
tów . G dybym  m iał, tak  ja k  to jest w e F ran c ji,
60.000 gw ard ii ruchom ej, gdzie w  ia z ie  rozru - 

j chów  w ysy ła  się n ie w o jsko , lecz tę gw ard ię ,
1 k tóra  siłą swą bez strzelania tłum i rozruchy, to 
’ m ógłbym  n ie strzelać, niestety, posiadam  tej 
p o lic ji za m ało i wskutek tego strzelan ie b y ło  
n ieuniknione. Czy rząd zaw in ił w  tym  w y ­
padku? Rząd zaw in ił, że nie p rzew id zia ł tego 
w szystk iego  na k ilka  dni naprzód? Co jednak  
rząd? N ic  nie zrob ił poza strzelaniem ?

W  dalszym  ciągu om aw ia p. prem ier sytua­
cję robotników ' ro lnych  w  centralnym  okręgu, 
przem ysłow ym .

N ie m ożna w ięc  pow iedzieć, że rząd ty lk o  
strzelał, że rząd w szystk iego  zaniedbał. Rząd, 
m oim  zdaniem , zrob ił w szjTstko, co m ógł, aby 
p rzy jść  z pom ocą ludności. O by  te w ypadk i 
sierpn iow e b y ły  ty lk o  smutnym epizodem .

Sprawa Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego
Proszę kolegow , przejdźm y teraz do Z w ią z­

ku N auczycie lstw a Po lsk iego  i do odpow iedzi 
sym patycznem u koledze H o ffm an ow i. Z  tym  
Z w iązk iem  N auczycielstw a Po lsk iego  długo się 
nam yślałem , ja k b y  postąp ić z nim, to znaczy 
z jego  zarządem . K ied y  przyszed ł do m nie je ­
den z p o lityk ów  opozyc ji po zaw ieszen iu  za­
rządu i zapyta ł mnie, czy sobie zdaję sprawę 
z pow ag i sytuacji —  pow iedzia łem  mu: tak 
jest, jestem  przygo tow any na stra jk  generalny. 
P roszę ko legów , rzeczyw iście, zdawałem  sobie 
sprawę, że to jest pociągn ięcie o w ie lk ie j w a­
dze państw ow ej, a nie jak ieś  pokazanie przez 
Składkowskiego, kto będzie m ocn ie jszy, czy ja, 
czy oni. Co m nie zm usiło, proszę ko legów , do 
tego, aby tak  postąpić i d laczego zrob iłem  to te­

raz, a nie przedtem , na przyk ład  przed pó ł ro ­
kiem?

Ostatnią kroplą, która wyczerpała  m o ją  c ie r­
p liwość, b y ły  a rtyku ły  w  „G łosie  N auczycie l­
sk im ", k tóre  zaczęły  ju ż otw arcie g lo ry f ik o ­
w ać rządy zaborcze kosztem polskich , k tó rym  
„G łos N au czyc ie lsk i" pow in ien  w łaśn ie służyć.

Przeciw  „Głosow i Nauczyciel­
skiem u" i „P ło m yk o w i"

Zarów n o  w  Głosie N auczycielsk im  z 19 w rze ­
śnia tego roku, jak  i w  G łosie Nauczycielsk im  
w  roku zeszłym  m ów i się o tym , że szkoły  i na- 
uczjrc ie le  b y li zupełnie inaczej traktow an i przez 
zaborców , a obecny rząd traktu je ich w  spo-
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sób fa ta lny. T o  są niedopuszczalne rzeczy, to 
jes t n iedopuszczalna k ry tyk a  w łasnej w ładzy, 
to je s t p resja  na w łasną w ładzę. Ja uważam, 
że to jes t ostatnia kropla. D aję panom  kolegom  
te rzeczy  do przejrzen ia.

P roszę  ko legów , ja  nie będę w y lic za ł ludzi, 
m nie nie chodzi o ludzi, którzy' b y li kom unizu- 
jący , ale chodzi m i o atm osferę, o to lerow an ie 
przez zarząd a tm osfery  i tę atm osferę postaram  
się ko legom  przedstaw ić. N ie  będę cy tow a ł u- 
ehwał, jak ie  by ły , ale przedstaw ię atm osferę, 
k tóra  była  w  p iśm ienn ictw ie, będącym  pod za­
rządem  Zw iązku  Nauczycie lstw a Po lsk iego . 
Proszę panów, tutaj jest np. „T ea tr  w  szkole", 
gdzie jest przedstaw ione, ja k i m a w p ły w  w y ­
chow aw czy teatr w  Sow ietach. P roszę  panów, 
ja  w ogó le  uważam , że to nie pow inno było  się 
ukazać. U nas w ych ow u je  się dzieci nie w  tea­
trze, ty lk o  w  domu i, w iem y o tym , że w ych o­
w anie naszych m atek jest dobre, bo p ozw o li­
ło nam  przetrw ać 150-letnią n iew o lę. (H uczne 
ok lask i). M y dzieci p row adzim y  do teatru dla 
p rzy jem ności i ro zgryw k i, ale nie w ych ow u je ­
m y ich  w  teatrze. P ew na paniusia pisze, jak  
trzeba wychow ’yw ać  i wzdycha, jak  jest dobrze 
w  Sow ietach, a na końcu p isze : „ A  gdyby  tak 
u nas?...“  i w ie lok ropek . W ię c  czym  to jest?  
T o  n ie jes t ty lk o  to lerow an ie ! —  Proszę, niech 
panow ie ko led zy  to sobie prze jrzą .

P isze inna paniusia, że to będzie w ych ow a­
nie „soc ja lis tyczn e". O czyw iście , pisze się, że 
to jest w ychow an ie  socja listyczne, lecz m y  w ie ­
m y, że to nie jest w ychow an ie  socja listyczne, 
a bo lszew ick ie . M y  nie w ych ow u jem y  dziec i w  
teatrze. T ego  rodzaju  k ierunek jest szkod liw y . 
Jest to k ierunek n iezgodny z psych iką naszego 
narodu.

O to „P ło m y k i" ,  o k tórych  tak k ró tko  poseł 
H o ffm an  m ów ił. Oto, są dwa „P ło m y k i" .  Ja k o ­
legom  je  pokażę. OLo „P ło m y k "  po lsk i i ro ­
sy jsk i. N a  „P ło m y k u " po lsk im  jest przedsta­
w ion y  obraz Lenca, gdzie jest podpisane „R o ­
bo tn icy ". T o  n iepraw da! T en  obraz nie nazyw a 
się „R ob o tn ic y ", lecz „S tra jk ". T o  są robotn i­
cy w  trag icznym  m om encie życia , k tó rzy  m uszą 
nie pracować. I oto robotn ika  polsk iego, k tó ry  
z zaparciem  się siebie w  ciężk ich  w arunkach  
buduje państwo i k tó ry  p rzyczyn ia  się do je ­
go w ie lk ośc i i obrony, przedstaw ia  się w łaśn ie 
w  m om encie strajku. T o  jes t tendencja n iezdro­
wa, to jest k łam stw o. A  oto w  nunlerze „ P ło ­
m yk a ", pośw ięconego Sow ietom  są przedstaw lo 
ne m ałe dziew czynk i bo lszew ick ie . D aj im  B o­
że, ja  n ie m am  w  sobie ani c ien ia  zazdrości, ani 
też ja k ie jk o lw iek  n ienaw iści. N iech  te dzieci 
w  Sow ietach tak w ygląda ją , daj Boże, ale dla­
czego p rzeciw staw iać te wesołe dzieci w  Sow ie­
tach oto temu ob razow i s tra jku jących  robot­
n ików ? (p rze ryw a n ia ). W  tym  num erze „ P ło ­
m yka  sow ieck iego  jest jeszcze „L is t  z S yb er ii", 
gdzie syn pisze do m atki. P isze  o n iedo li na Sy­
berii. W  w ierszu  O r-O ta w  przedostatn iej s tro f­
ce pointą całego w iersza jes t to, że jedną poc ie­
chę w y trw an ia  w  polskości daje mu w iara . Ja­
kieś brudne, bezczelne ręce opuszczają tę s tro f­
kę, w yrzu ca ją  ją  tendencyjn ie, ż e b y . dziecku 
polsk iem u nie dać o tej w  w ie rze  przeczytać. 
T o  jes t w  tym  numerze, k o led zy  m ogą spraw ­
dzić. Czy iak się postępu je? C zy to jest w ych o ­
w an ie polsk iego dziecka? M y nie chcem y, aże­
b y  nasze dzieci b y ły  w ych ow yw an e  w  ten spo­
sób (ok la sk i; g ło s : H ań ba ).

P roszę  ko legów , nie będę m n oży ł tych p rzy ­
k ładów . Ja nie prześladu ję żadnych ludzi, nie 
aresztow ałem  n ikogo, ty lk o  chcę, ażeby uczci­
w y , patriotyczny, porządny nauczyciel polsk i 
na p row in c ji nie b y ł zm uszony, by  podobne pa­
skudztwa przechodziły  przez jego  ręce do dzieci 
po lsk ich  (g ło s y : B raw o. O k la sk i).

M yślę, że ko lega  H o ffm an  w  duszy ze mną 
się zgadza.

P roszę  ko legów , nie chcę zw a lczać zw ią zk ów  
zaw odow ych , n ie  chcę, ażeby Z w ią zek  N auczy­
c ie ls tw a  P o lsk iego  zn a jdow a ł się pod p ręg ie ­
rzem  op in ii. Z rob iłem  w szystko , ażeby ja k  n a j­
prędzej od b y ły  się now e w yb o ry , ażeby n o w y  
zarząd p racow a ł w  m yś l w ytyczn ych  narodu 
polsk iego, w ięce j nic. (O k la sk i; g ło sy : B raw o ).

Powitanie Koła  
Parlamentarnego O .  Z, N.

Nie będę om aw ia ł szeregu innych  rzeczy, k tó­
re  b y ły  przez k o le g ó w  poruszone. Chcę s tw ier­
d zić  fa k t d la  m nie, ja k o  rządzącego w ie lk ie j 
don iosłe ś j  i  będący źród łem  w ie lk ie j radości,

to jest początek k rysta lizow an ia  się op in ii par­
lam entarnej. K to  rządzi, ten w ie, jak  jest c ięż­
ko rządzić, je że li w  parlam encie każdy ma 
sw o je  oddzielne zdanie. T o  oddzia ływ u je  ró w ­
nocześnie na społeczeństwo. P roszę k o legów ! 
D latego z radością w itan i k rysta lizac ję  op in ii 
parlam entarnej w  postaci koła  parlam entar­
nego O. Z. N . Uważam , że dla każdego rządzą­
cego człow ieka  jest to w ie lka  ulga. P roszę ko­
legów  w  ten sposób nabieram  pew nej odw agi, 
że nie w yw rócę  się m oże p rzy  ja k ie jś  p rzypad­
k ow ej strzelaninie, albo przy  jak im  innym

Przemówienie pos.
Po  przemówieniu posła Skrzypnika i Ho- 

łyńskiego zabiera glos poseł Sommerstein  
oświadczając:

N ie mogę sobie pozwolić na analizę bu­
dżetu, ponieważ reprezentuję ludność żydów 
ską, która znajduje się poza zasięgiem dzia­
łania budżetu j poza zasięgiem prawa.

P. prem ier (przerywając): jak to poza za­
sięgiem prawa?

Poseł Sommerstein: P. w iceprem ier Kwiat 
kowski powiedział, że „nie ma potrzeby bu­
dowania am bicji narodu polskiego na jak iej­
kolw iek nienawiści“ . Sądzę, że chodziło tu o 
nianawTiść do ludności żydowskiej. Pow ie­
dział również p. w iceprem ier, że mówiąc o 
cyfrach statystycznych, należy mieć na uwa­
dze stosunek człowieka do człowieka, społe­
czeństwa do społeczeństwa. W  tym leży se­
dno rzeczy tego co powiedziałem: Stosunek 
człowieka do człowieka. O tym myślałem, 
panie generale, mówiąc o zasięgu prawa.

Poseł Marchlewski przerywa: N ie czuje się 
pan Polakiem.

Poseł Sommerstein: Odmawiam panu pira 
wa oceny, czy jestem Polakiem. Jestem ta­
kim  samym obywatelem, jak pan i mam ta­
kie samo poczucie obowiązku. W  czerwcu 
1936 p. prem ier powiedział: N ikogo krzyw­
dzić nie wolno. Walka ekonomiczna „o w ­
szem", ale krzywdy żadnej. Mniemam, że p. 
prem ier szczerze łączył walkę ekonomiczną 
z wyelim inowaniem  krzywTdy. A le jakfrn e- 
chem odbyło się to jedno słowo „owszem ".

Poseł Marchlewski: Szło o odrodzenie Po l­
ski.

Poseł Sommerstein: N ie ma odrodzenia 
bez moralności.

Pos. Marchlewski: A le bez Żydów.
Pos. Sommerstein: Jeżeli pan nie uznaje 

moralności, przerywam  z panem dyskusję. 
Gdy był okrzyk: „b ić Żydów " krzyczano 
„owszem ". Gdy demolowano stragany krzy­
czano „owszem ". Deklaracja płk. Koca w yo­
drębniła nas spośród innych naa odowości. 
Związek Młodej Polski, na czele którego stał 
do niedawna płk. Koc, a obecnie stoi p. Je­
rzy Rutkowski proklamuje walkę z ludno­
ścią żydowską. Zniszczyć, wyciąć, zgładzić. 
Nie będę szeroko m ówił o  stosunku do lu­
dności żydowskiej. Poruszę okoliczność no­
wą, sprawę ghetta ławkowego. Kilka miesię­
cy temu p. minister Świętosławski oświad­
czył, że nie może wprowadzić oddzielnych 
ławek, ponieważ byłoby to sp rzeczn e j Kon­
stytucją. A le ghetito ławkowe wprowadzali 
rektorzy podlegli ministrów'!. Nasza miodzie-ż 
została zdeklasowana, jest oby w atolami dru­
giej klasy. Chce się łamać charaktery i zmu 
sza się młodzież żydowską do zajmowania 
wyznaczonych miejsc, nie pozwalając jej 
stać w  czasie wykładów. YV czasie kiedy prze 
mysł polski się rozw ijał przy udziale W a ­
welbergów, Rotwandów i Blochów, ufundo­
wali on i szkole, by kształciła polskich inży­
nierów, a w roku  1919 oddali ją  państwu 
polskiemu i oddając zastrzegli, żeby nie czy 
niono różn icy w stosunku do studentów ży­
dowskich. Ówczesny minister Łukasiewicz

Emisia bonów skarbowych 
we Francji

Paryż, 2. 12. PAT . Ministerstwa skarbu 
zamierza w:ypuścić w najbliższy m czasie bo­
ny skarbowe na przypuszczalnie sumę 2 mi­
liardy fr,

p rzypadkow ym  epizodzie, bc będę m iał opinii.. 
wr parlam encie i  op in ię w  narodzie, do k tóre j 
będę m ia ł m ożność się stosować. M am  nadzieję, 
m ogę i uż m arzyć o tym , że być m oże, uda nu 
się oddać w ładzę w  ręce, które będą in ia ły  za 
sobą w iększość w  parlam encie i  w iększość w  
społeczeństw ie. A  w tedy, k ied y  m i się to uda, 
zobaczycie m nie w eso łego  i uspokojonego, prze­
chadzającego się na K rakow sk im  Przedm ieściu  
z rum ieńcem  na licach, z m elon ik iem  na bakier, 
w esoło  nucącego P ierw szą  Brygadę

Dra Sommersteina
był dotknięty tym zastrzeżeniem twierdząc, 
że w wolnej Polsce nie mogą być czynione 
różnice wyznaniowe. Dziś w jego szkole zbu­
dowanej za żydowskie pieniądze (głos: Jak 
zarobione?) zmusza się Żydów ao zajmowa­
nia oddzielnych ławek. N ie można pogodzić 
ghetta z tradycją polską, z tym co m ówił mi­
nister Świętosławski, że uważa za główny 
fundament wychowawczy wszczepienie za­
sady poszanowania ludzi i miłości bliźniego. 
Wszystkie kraje kulturalne jednakowo oce­
niają ghetto ławkowe. Jestem przekonany, 
że rząd w  interesie państwa to zarządzenie 
usunie. Należałoby wszędzie w  miejscach 
publicznych a nawet w  świątyniach wmuro­
wać słowa Tetmajera: „Jedyną zaletą na zie­
m i złamać w sobie ludzkie zwierzę“ . Nie mo­
że w ytw orzyć się taka sytuacja jak w  Brze­
ściu, gdzie w  ciągu 14— 16 godzin hulano pod 
okiem wojewody, niszczono i demolowano 
dobytek. Brześć będzie odbudowany na­
szym wysiłkiem, ale szkoda stała się porząd­
kow i w pańlswie. Rozumiem bojkot gospo­
darczy, do tego służą rozmaite środki, ale 
me wolno prowadzić agitacji przy pom ocy 
pałki, kasieiu, zorganizowanych oenerow- 
ców z mieczykami. Zdarzają się wypadki, 
jak to miało miejsce pod K: -akowem, że miej 
scowi chłopi zbierają m iędzy sobą składki, 
ażeby wynagrodzić szkody wyrządzone ż y ­
dowi. Pikiety nigdy nie rekrutują się z  lud­
ności m iejscowej, zawisze są sprowadzane.

Mówca przechodzi następnie do sprawy 
szeregu w yroków  sądowych i przytacza w y­
padki, że w  motywach w yroków  wydanych 
przez niższe instancje sądowe m ówi się o na­
stawieniu ludności żydowskiej przeciwko 
Polsce i że wyższe instancje kasują tę część 
motywów. A le przecież szeroka publiczność 
czyta tylko w yrok i niższych instancji, czyta 
wtedy, kiedy te sprawy są jeszcze świeże. 
Studnie zostają zatrute. Ty lko  nowe w ybory 
mogą przynieść uspokojenie i przez nie mo­
gą przyjść do głosu masy ludowe. W ierzym y 
w  światłą cześć społeczeństwa polskiego.

*  *  *
W  dalszym ciągu dyskusji zabrał głos po­

seł Huttan-Czapski, który poruszył zagadnie­
nie żydowskie i mówi, że w  Polsce w  roku 
1929 na 200.0U0 rzem ieślników było 78.000 
Żydów, a w  roku 1933 na 400.000 świadectw 
przemysłowych Żydzi wykupili 207.000. W  
stanie lekarskim w  całym państwie element 
żydowski liczył 35 proc. T o  wywołuje w ięc 
tarcia, no i zagadnienie em igracji musi być 
postawione jako najważniejszy punkt.

Po przemów ieniach zabrał głos wicemar­
szałek Miedziński, który w  dłuższym prze­
mówieniu dowodził, że okólnik pana pre­
miera był zgodny z Konstytucją. Następnie 
dyskusję wyczerpano, a prelim inarz budże­
towy przesiano do kom is ji

Dziś wpłynął do Sejmu projekt ustawy in­
westycyjnej z  nowym i wydatkami na sumę 
zł. 132.000.000.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
prawdopodobnie dnia 9 bm.

Minister Bonnot na konfemencj! z  dzienni­
karzami zaznaczył, że wprawdzie rezerwy 
kredytów skarbowych w  Banku Francji w y­
noszą jeszcze około 10 m iłr fr.r jednakże w o­
bec przypadających wkrótce licznych term i­
nów' płatności, rząd w oli nie wyczerpywać 
tych kredytów i odwołać się do społeczeń­
stwa.
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Pocztę szyfrowe 
inseratowe

u M y  w rzu cać  w ciąga 
całego dola

tylko 
d o  skrzynki
w m u r o w a n e !  w  b ra m ie  
p r z ed  . N o w y m  D z ie n n ik iem '  
fi k t ó r ą  o p r ó ż n i a  s i ę  

6 r a z y  d z ienn ie .

W Z A J E M N A  POM OC STU , 
DENTÓW  ŻYDÓW  P O L I­
T E C H N IK I L W O W S K IE J  
poszukuje zdolnego zastęp­
cy na K raków  na akw izy* 
cjq do term inarza techni, 
cznego, 50% p row iz ji. -  
Zgłoszenia: W ydaw nictw o
Term inarza Technicznego, 
Lw ów , Syktuska 2. — „D ru ­
karn ia ". 7114k

B U C H A L T E R  - B IL A N S I-  
S T A  podatkowiec z 14-tolet- 
n ią p raktyką  ze znajomo- 
śoią korespondencji polsko- 
n iem ieck iej, obejm ie posadę 
stałą lub godzinową z 
ewent. w yjazdam i na pro. 
w incję. Z gL  pod ?,350 r e f"  
do A dm in istrac ji ^Now ego 
D z ienn ika". 5398g

T A P IC E R  przerabia so lid­
n ie materace3 tapczany od 
• zł. F irank i okno 1 zł. W y ­
konuje nowe. Sendor ■— 
Sarego 21/1. 5402g

B U C H A L T E R  — bilansista 
korespondent niem iecko- 
francusko-angielski, steno­
typista, poszukuje posady, 
także godzinowo. Zgłosze­
n ia : „Skrom ne w ym aga ­
n i* "  do A dm in istracji „N o . 
w ego D zienn ika". 5423g

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  kraw- 
c iy n l szy je  kostium y suk. 
n i*  płaszcze elegancko ta­
nio po domach lub w pra. 
eowni. Zgłoszenia do A d ­
m in istracji „N ow ego  D zien­
n ik * "  „ K r ó j  p ierw szorzęd­
n y " . 5432*

IN T E L IG E N T N A  panna sa­
modzielna znająca się p ie r­
wszorzędnie na prowadzeniu 
pensjonatu, p rzy jm ie  posa­
dę zarządozyni kolon ii lub 
do tow arzys tw * starszej 
pani. N ajlepsze referencje. 
O fe rty : Adm in istrac ja  ^N o­
wego D zienn ika" „Zarząd , 
czyn i". 5417g

S A M O T N A  pani szuka po­
sady do starszego Pana lub 
Pani jako gcspodyn i5 mo­
że byó też jako w ychow a­
w czyn i do dziecka, zna do­
brze ję zyk  niem iecki. O fer. 
ty  pod ,Dobra gospodyn i" 
do A dm in istrac ji „N ow ego  
D zienn ika" 5397g

F O TO G R A F  zdolny poszu­
kuje posady. — Zgłoszenia: 
Adm in istrac ja  y Now ego 
D zienn ika" pod „S k rom ­
n y " . 5412g

T E C H N IK  D E N T Y S T Y C Z ­
N Y  *  14-letnią wiedeńską 
p raktyką  poszukuje posa­
dy w  Krakow ie. Zgłoszenia 
Skład dentystyczny W e in . 
reb Grodzka 15. I .  p.

5416g

SZO FER z w łasnym  samo­
chodem „L im u zyn a " poszu­
kuje za ję c i*  w  ja k im k o l­
w iek zakresie. Zgłoszenia 
pod „S z o fe r "  do A d m in i­
s trac ji „N ow ego  D zienn i­
ka". 5373g

M Ł Y N A R Z  (Żyd) ru tynow a­
ny fachow iec ze znajom o, 
óoią m agazynierstwa po­
szukuje pracy. Zgłoszenia 
do A dm in istrac ji tjNow ego 
D zienn ika" pod „W ie lo le t ­
nia p rak tyka ". 5289g

B IE G Ł A  stenotypistka po l­
sko-niemiecka obeznana z 
buchalterią i w szelkim i 
czynnościam i biu row ym i z 
długoletu ią p raktyką  w  biu 
rach przem ysłowo-handlo­
wych poszukuje posady. -  
Zgłoszenia: Adm in istracja
•Nowego D zienn ika" pod 
fjSkromne warunki".

5409g

F R ZYJM U JĘ  do szycia,
chodzę po domach, w yko. 
nuję wszelkie przeróbki. 

Liser, Sebastiana 31. m. 9.
11. p.

M f i l £ ' A n C f  9  N a tu ra ln a  woda gorzka 
l o  C l J  I t B B # 9 Z a  węgierska przeczyszczająca

„IGM ANDr
d «  nabycia w a p t e k a c h  I drogeriach

W Y B IT N IE  zdolno, dobrej 
p rezen tacji poszukuje z a ję ­
cia w  poważnej firm ie  do 
ekspedyeji. Zgłoszenia pod 
.^Wymowna ‘ do A d m in i­
s trac ji „N ow ego  D zien n i. 
ka“ . 6993k

A B S O L W E N T  W . S. H . z 
k ilku letn ia  praktyką, księ. 
gow y  i korespondent po- 
szukuj i posady biu row ej 
lub dobrego zastępstwa. — 
Zgłoszenia: A dm in is łaracja  
„N ow ego  D zienn ika" pod 
„B u ch a lte r" . 5364g

A P L IK A N T  z egzam inem  
adwokackim , sum ienny i 
pracow ity, w stąp i do ru, 
o m iw e j kancelarii. O fe rty  
pod ,.P rak tyka  p row in c jo ­
na lna" do A dm in istracji 
■Nowego D zienn ika"

W IE C Z N E  P IO B A I N a J » ‘ e 
kszy wybAr, najlepsza ja- 
LOłć, oeny fabryczni Igna 
c y  Oross i Ska, Kraków. 
Starow iślna 1 tejef. 121 90 

6693 k

W Y P R A W K I  niemowlęce, 
konfekcja  dziew ęca, b ie li­
zna — na jtan ie j Obstfinder, 
Kynek 11. 6852 k

FO TE L-ŁÓ ŻK O  okazyjn ie 
do sprzedania: Goldschmidt. 
K rzy ża  trzy . Tamże nowo.' 
czesne tapczany, fo te le , o to ­
many oraz w szelkie w yroby  
tapicerskie.

NA SEZON ZIMOWY
S W E T R Y ,  S U K N I E  

S P O R T O W E  I W I Z Y T O W E
od najtańszych do najwykwitniejszych wykonuje 
na miarę pracownia „OGNISKA PRACY” — 

ul. Skawińska Boczna 7, tel. 158-21. 
Zamówienia przyjmuje się codziennie od U —13.

C O D Z IE N N IE  C PR Z Y  JE 
M N IA  życ ie  nowa książka. 
„ A L F A "  W Y P O Ż Y C Z A L ­
N IA  Jagie llońska 8. przo­
duje najbogatszym  w yb o ­
rem. D la m łodzieży lek tu ry  
szkolne. Na prow incję ulgi.

7112k

W Y T W Ó R N IA  szablonów 
do plisowania i guwrowania 
poleca fo rm y już od 3 mm 1 
wzwyż po najniższych ce­
nach, Kraków  Grodzka tó, 
m. 4.

4839g

F A R B Y  -  LA K 1 E K Y
specjalne najtan iej — 
„ F  A  U B O B L  A S K "  
Kraków , K a lw ary jsk a  29, 
tel 149-79.

5317g

SM ACZNE obiady po zol 
żonej cenie w yd a je  się. -  
D ietla 111/1 p. m. L

4668 kr

NOSZONĄ M Ę S K Ą  DAM 
S K Ą  garderobę kui-ojt? 
płacę najlepsze ceny Gold. 
berg, Gazowa 11 Tel. 168-21.

8831g

kuferek jest za maty i dlatego nalepiłem 
obie znaczki hotelowe na moim płaszczu"

I N S I  R A T O  W  

D R O B N Y C H
n l*  p ray jm u j* i i ,  

t.l.f.n losn l. 
tylk* «  p. i.t 

w Achnlnletrsojl 
I wyłącssls 

Z A  O O T t W K t ,

P g l s t ,  a a y f , * w ą  
o * b le r a 4  m . ś i i  tylko 
o  clągm 14 doi od dnty 
nksssBl. się -doela :g 

In.arstn.

Z d r o j o w i s k a
K R Y N IC A  — peDsjoDat 
^ S IE N K IE W IC Z Ó W K A " -  
pod zarz. A l i  H A B E R O W E J  
(R iw ie ry  nie prowadzę) tuż 
P rzy  terenach narciarskich, 
blisko Nowych Łazienek. 
M iły  i w ygodny pobyt za. 
pewniony. W łasne sanie do 
dyspozycji. 7G65k

R A B K A . Pe łnokom fortow y 
P E N S JO N A T  STORCHO- 
W E J  „J E D Y N A C Z K A "  —
Bieżąca gorąca — zimna 
woda w każdym poko­
ju. — Łazienki. — Tarasy. 
W ykw in tna  kuchnia. Instru 
ktor narciarski w  w illi.  — 
C E N Y  N IS K IE . Telefon  273.

7057k
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M. O. K lęsk i, Kraków, 

ulica K il a ary i ska 1 1

R E K L A M A  
DŹWIGNIĄ 
HANDLU -

Z A W O J A . — Pensjonat 
„Ś W IT " .  Idea lne warunki 
narciarsk ie i klim atyczne. 
Nowoczesna skocznia. In . 
strnktor narciarski. Auto 
lub s M akowa na
zam ówienia. Teł. Zaw oja  2, 
nr. 4. Ceny niskie. Uprasza 
się o w cześn iejsze zgłosze­
nia. 7079k

S T E N O G R A F II NOWO- 
CZESNEJ i maszynopisma 

wyucza 
Z O F IA  SU HSNGUTÓW NA 
W W . Św iętych 8. I. p. teł. 
109-97. Opłata minimalna.

6249k

L O K A L  S K L E P O W Y  do 
w ynajęcia . K raków , B. L i ­
m anowskiego 52. 7099k

DO w ynajęcia  trzechpoko- 
jow e pełnokom fortowe m ie­
szkanie Starow iślna 60. te­
le fon  131-53. 7C85k

P IĘ K N E  pelnokom fortowe 
dwupokojowe mieszkanie 
Juliusza .oa 13B do w yn a­
jęcia. 7086k

ŚR Ó D M IEŚC IE  Poselska 1  
dwa pokoje kuohnla kam- 
fo r t  do w ynajęola.

5172g

M IE S Z K A N IA  d n ie j po ­
w ierzchn i S i f  pokojow e 
do w ynajęcia . Kraków , Za­
m ojsk iego 8d. a415g

T B Z Y P O K O JO W E  mieszka
nie I .  p iętro  od 1 sf ycznia 
do w ynajęcia . Czynsz p-zed 
w ojenny. Łobzowska Z.

5436g

D W U O SO BO W Y pokój pe ł­
n y  kom fort do w ynajęcia  
Sarego 14. m. 1. 5435g

E L E G A N C K I pokój fron to. 
w y, słoneczny, w ejśo io z 
k la tk i schodowej, kom fort 
telefon. Lubicz 22/4.

"lS lk

DO w yn a jęo la  dużo trzy  
pokoje, kuchnia — pełny 
kom fort, I I I  p. Grodzka 83.

5444g

D L A  L E K A B Z Y  P IĘ K N E  
T B ZE C H P O K O JO W E  m ie­
szkania, nowoczesny kom­
fort, centralna ogrzew an i, 
oraz S F L E P Y  i  b iu ra — 
nowozbndowany dom, K r a ­
kowska 21- 6941k

ETWIETY FIRNOWE
jedwabne, pó/jedwabue oraz bawełniane d e fabryk 
konfekcji, biel.zay i obuwia, salonów modniarskich, 
krawieckich i t. p. monogramy, litery i liczby tkane 

poleca
B .  O H R E N S T E IN ,  Biuro : Kraków, S m o e u  4

1  1 . r

fyjfwoti Hz. SZYBKO
TANIO
SOLIDNIE

T e le f. 1 0 7 -5 0 .

ŻĄDAĆ  OFERT S

HAcli prawda, zapomiajam panu powiedzieć, *.e 
byl przeatem w cyrku".

PR ENUM ERATA w  K rakow i* a odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
1 z przesyłką pocztową • # < miesięczni zł. 4.30 kwartalnie zi. 1Z.S0 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie sŁ 7.50 kwartalnie z i. 22.50

OGŁOSZENIA . Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w  
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona aa tekstem 6 la­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy ca 10 słów.

CENY w złotych: jL strona 1.25. — Tekst. 1.— , Nadesłana 0.75.— Za tekstem 
0.25. —  Drobne od słowa 0.10 gi. D la poszukujących pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.— .- Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.— . Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.-—* Nenrologi (klepsy­
d ry ) dc 60 mm. w L  łamie ZŁ 20.— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza ei| 
25%, za druk kolorowy 50%.

.NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w  ponieda, t dni poświąt

W ydaw ca: Za  spółkę W yd . „Nuwy Dziennik": Zygm unt Hochwaid. —  Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer- 
N ow a D rukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


